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WSTĘP

1

Molier jako urzędowy bawiciel Dworu. —  Geneza »Mie­
szczanina szlachcicem«.

O ile dostojna protekcja, jakiej Ludw ik X IV  u ży ­
cza ł M o l ie r o w id a ł a  mu m ożność rozw inięcia  szerszego

1 Jan Poąuelin (Moliere), urodzony w Paryżu w r. 1622 
z szanownej rodziny mieszczańskiej, starannie kształcony w kol- 
legjum jezuickiem  w  Clermont, zdradzał od dzieciństwa niepo­
hamowaną namiętność do teatru. W  1643, zakłada w Paryżu 
teatrzyk Illusłre Theatre, który niebawem bankrutuje. Molier 
z trupą swoją, której rychło staje się głową, puszcza się na pro­
wincję, gdzie działa równocześnie jako aktor, dyrektor i autor. 
Przybyw szy w  1658 do Paryża, ma szczęście spodobać się kró­
lowi (Ludwikowi XIV), który otacza jego i jego trupę coraz 
życzliwszą opieką. Odtąd, aż do śmierci, Molier przebywa w  Pa­
ryżu, prowadząc teatr, grając w nim głów ne role i dostarcza­
jąc repertuaru. W ten sposób, powstał szereg nieśmiertelnych 
arcydzieł, obok nich zaś wiele błahszych utworów, pisanych oko­
licznościowo dla jakichś dworskich uroczystości. Główne utw ory: 
Pocieszne wykwintnisie, Szkoła żon, Tartufe czyli Świętoszek, (przy­
czyna zaciętej kampanji przeciw Molierowi i wielu goryczy jego 
życia), Don Juan, Mizantrop, Lekarz mimowoli, Grzegorz Dandin, 
Amfitrjon, Skąpiec, Mieszczanin szlachcicem, Uczone białogłowy, 
Chory z urojenia. (Więcej szczegółów biograficznych w  przed­
mowie do Mizantropa, »Bibljoteka narodowa«, Serja II, Nr. 2).
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lotu, o tyle nakładała nań nieraz ciężk ie  w ym agania. 

M olier stał się impressarjem królew skich za b a w ; przy 
każdej uroczystości dw orskiej uciekano się doń. W raz 

z  kom pozytorem  Lullim, autorem  części m uzycznej, tw o ­

rzyli oni ow e w idow iska c iągn ące się po pół dnia lub 
p ó ł n ocy, ow e olbrzym ie balety, w  których  tań czył sam 

m łody k r ó l1 i najśw ietniejsi pan ow ie dw orscy. W  balety 
te  w p lecion a b y ła  za zw ycza j kom edja, budow ą swą, 
a  nieraz i treścią, podporządkow ana w ym aganiom  ch o ­

reograficznym . W  ten sposób p o w sta ł c a ły  szereg u tw o ­

ró w  M oliera; w śród nich, znajdują się dobre kom edje —  

czasem  arcydzieła, jak  ten Mieszczanin szlachcicem — ; 
ale, rozw ażając je , musimy zaw sze m ieć na pam ięci ich 
pochodzenie. N ie m ożna np. oceniać samej przez się 

b u d ow y sztuki, która stan ow iła  pierw otnie interludjum 

baletow e.
P rzytem , zam ów ienia takie b y ły  zazw yczaj bardzo 

n a g łe ; w  ciągu kilkunastu dni, trzeba b yło  sklecić p rzed ­
staw ien ie: jak ość b y ła  rzeczą  drugą, termin pierw szą. 

T o te ż  Molier nie robi sobie cerem onij; sięga do sw ej 

słynnej »w a liz y «, w  której m iał zaw sze zapas szkiców , 

bruljonów : kleci naprędce, zap ożycza, kombinuje. T ak  

p ow stali Natręci, szereg  zabaw n ych  scen, zaledw ie spo­

1 W edle obowiązującej tradycji, król poniechał tych pu­
blicznych występów, tknięty (mimowolną zapewne) aluzją, za­
wartą w kilku wierszach tragedji Racine’a Britannicus. Mowa 
jest tam o Neronie: »Jedyna jego  ambicja i zdatność, to powo­
zić kw adrygą na arenie, walczyć o nagrody niegodne jego rąk,
i wystawiać samego siebie na pokaz Rzymianom. (A disputer 
des p rix  indignes de ses mains, A se donner lui-meme en spectacle 
aux Romains).
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jonych w ątłym  pozorem  akcji: bo te ż .g łó w n ą  treścią 

w idow iska b y ł balet, scen y te zaś stanow iły je g o  słow n ą 
ilustrację. Takim  »komedj o -b a letem « b yło  zabaw ne 

Małżeństwo z musu: p ró cz samej sztuki, posiadam y sce- 
narjusz baletu, tańczon ego przez najśw ietniejsze dw or­

skie tow arzystw o, pom ieszane z zaw odow ym i tancerzam i. 

D alej, Księżniczka Elidy, kreślona tak pośpiesznie, iż, 
zaczęta  w ierszem , dokończona jest prozą. Dalej kom edja- 

balet Miłość lekarzem, Grzegorz Dandin, przy którego  

ocenie należy pam iętać, że  b y ł on też w łaściw ie  inter- 

ludjum baletow em ; Melicerta, pastorałka skreślona w  ro­
dzaju, który M olier ty lekroć w yszyd zał. A le  zw łaszcza  

po Skąpcu (1668), następuje okres trw ający  przeszło  dw a 
lata, w  którym  D w ór pochłania w  zupełności tw ó rczo ść  

Moliera. W  tym  okresie pow stają: P. de Pourceaugnac, 
zabaw na i pełna g łęb okich  rysów  farsa z baletem ; kon­

w encjonalna »komedja h eroiczn a« Dostojni współzalotnicy; 

Mieszczanin szlachcicem (1670), w ystaw ion y w  Cham bord 
z  okazji polow ania królew skiego, oraz Psyche, w ielk a  fee- 

rja, napisana, w ciąż na zlecen ie D w oru, dla w ięk szeg o  
pośpiechu do w spółki ze starym  Corneillem .

Z a zw ycza j, M olier w yb iera ł sw obodnie tem at do 

sw oich w idow isk. T ym  razem , nałożono mu go poniekąd, 

a przynajm niej d w a je g o  warunki: m ianow icie aby utw ór 

b y ł przeplatany śpiew em  i tańcem, pow tóre aby za w ie ­

rał ucieszną c e r e m o n j ę  t u r e c k ą .  Czem u cerem onja 

turecka? Miało to sw oje polityczn e przyczyn y. Z a  L ud­

w ika X IV , Fran cja  za czę ła  w ch od zić  w  dość ożyw ion e 

stosunki z Turcją, turecczyzn a b yła  w  modzie. P rócz tego, 

poprzedniego roku, p rzy b y ł na dw ór francuski Soliman, 

specjalny am basador dla p ew n ych  n egocjacyj. Król, d a w ­
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szy niewiernem u dość d ługo czek ać na audjencję, udzie­

lił mu jej w reszcie  w e  w spaniale przybranej sali trono­
w ej w  W ersalu. C h cąc  olśnić b arbarzyń cę przepychem , 
L udw ik  X IV  zasiadł na tronie w  um yślnie sporządzo­

nym stroju, c a ły  usiany diamentami, których b yło  p o ­

dobno za  14 m iljonów. C a ły  dw ór w ystąp ił z podobnym  

przepychem , to w a rzyszyła  zaś audjencji w ielka parada 

w ojskow a. T u rek  p rzyb ył ze szczu płą  eskortą trzydzie­
stu ludzi w  bardzo brudnych turbanach; on sam b ył 

ubrany nader skromnie. W o b e c  w szystkich  splendorów 
za ch o w a ł się z istotną, czy  też um yślnie przybraną, w sch o d ­

nią obojętnością; (legenda w k ład a  mu w  usta słow a, iż 

»klacz sułtańska w ięcej m iew a na sobie klejnotów  niż 

c a ły  d w ór L udw ika X IV «). W y d o b ył z płóciennej torby 
list i oddał go. L udw ik  X IV  potraktow ał posła dość n ie­

grzeczn ie, i rozstali się kw aśno; król nie m ógł mu p rze­

b aczy ć  efektu który spalił na pan ew ce, dlatego po lecił 
M olierowi, aby osią w idow iska uczyn ił błazeńską paro- 

dję »cerem onji tu reck ie j«. Laurent d’A rvieu x, który długo 

b aw ił na W schodzie, pom agał, na rozkaz królewski, 

w  skom ponowaniu »cerem onji tu reck ie j«, strojów, etc.

II

»Snobizm« mieszczański w komedjach Moliera. —  Przy­
kłady jego w życiu. —  Mieszczaństwo we Francji.

M ając narzucone w  ten  sposób zakończenie sztuki, 

M olier musiał zn aleźć pom ysł, k tóregob y  ta m askarada 

b yła  logicznem  ujściem. Z n alazł g o  z łatw ością  w  p rzy­
w arze, o którą ju ż nieraz m im ochodem  potrącał, m ianow i­

cie w  ludzkiej próżności, w  ow ym  tak częstym  —  ja k ­
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byśm y to dziś pow iedzieli —  snobizmie, czyli n ieprze­
partym  uroku jak i w y w iera ły  na pew n e jednostki splen­

dory szlachectw a. Już w  Szkole żon, Molier żartuje so­

bie z chłopka, który, m ając »aż pół m orga ziem i«,

Błotnym rowem otoczył ten majątek pański
I szumnie kazał w ołać się per »pan Wyspiański « —

co, naw iasem  m ów iąc, b y ło  przejrzystą aluzją do T o m a ­

sza Corneille, brata w ielk iego  tragika i rów nież drama- 
topisarza, który przybrał do sw eg o  plebejskiego n azw i­
ska dodatek de l’Isle (z W yspy). W  Świętoszku, O rgon 

podnosi jako niem ały atut łapserdaka Tartufa, że  się 

»rodzi ze szla ch ty«. W  Don Juanie, pan N iedziela tak 
jest pod urokiem  łaskaw ości pana hrabiego, który raczy ł 
g o  zap ytać o zdrow ie żon y i dzieci, że  nie ośm iela się 
energiczniej upom nieć o należność. P. de P ourceaugnac 
sam  dobrze nie w ie  czem  jest, jaśnie panem  czy  kau- 

zyp erd ą prow incjonalnym , z którego w yró sł i który p rze­

bija z pod szlacheckiej fumy. K om edja Grzegorz Dandin 
jest satyrą na czło w ieka, który, miast ż y ć  w  swoim  sta­

nie, ciśnie się przem ocą w  progi szach ectw a, poto, aby, 
za  sw oje ciężko zapracow an e pieniądze, zn aleźć p iekło 

w  domu, upokorzenie i hańbę. T en  sam ćw iek  szlachet- 

czyzn y, tk w iący  w  g ło w ie  n iezgo rszego skądinąd m iej­
skiego łyka, stanow i oś Mieszczanina szlachcicem.

W rażliw o ść  na splendory społeczne, osobliw ie zaś 
na urok rod ow ego  »wielkopaństwa«, należy ch yba do 

najbardziej zakorzenionych w  naturze ludzkiej l. Dziś j e ­

1 Osobnego studjum w ym agałaby kwestja snobizmu w  Pol­
sce, gdzie, w skutek odmiennej struktury społecznej, przybrał on 
też odmienne i bardzo ciekawe formy. Uzurpacja szlachectwa
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szcze , k iedy »urodzenie« straciło  w szelk i grunt fa ktycz­

n ego  przyw ileju , dem okratyczna A m eryka  kupuje w  E u ro ­

pie za  sw oje m iljony utytu łow anych  zięciów , nie m niej 

zaś dem okratyczna Fran cja  te ż  pono jest w rażliw a  na 
blask arystokracji, k tórą najpierw  starała się w y trzeb ić , 

a później odsunąć od w szelkiej roli społecznej. Jest, 
w  tym  pociągu, jakiś kult dla czegoś, c ze g o  nie m ożna 

kupić, ani n ab yć, ani n au czyć s ię ; kult dla rasy, dla

zdarzała się tu może rzadziej; zazdrosna o swój przywilej szlachta 
rozniosłaby na szablach takiego zuchwalca (.Pamiętniki Ochoc­
kiego); kw itnął natomiast bujnie snobizm wewnątrz-szlachecki. 
W e Francji, szlachta, oparta na ustroju feudalnym, była ściśle 
rozgraniczona, skatalogowana, opatrzona przeróżnemi tytułam i; 
w  Polsce tworzyła ona olbrzymią płynną masę, od zagonowego 
szlachetki aż do magnata, o znacznie mniej ścisłych rozgrani­
czeniach. O hierarchji społecznej decydowały majątek, koligacje
i »fumy«. Jeszcze w iększy chaos zapanował z chwilą przemiany 
w  nowożytne społeczeństwo. Znikły zewnętrzne oznaki odrębno­
ści szlacheckiej, kontusz, karabela, a często i wieś; ogromna 
część szlachty —  która ju ż  poprzednio była, w  masie swojej, 
ś r e d n i m  s t a n e m  Polski —  w ypełniła kadry nowoczesnej 
»burżuazji«. Nie było u nas nigdy owej wyraźnej etykietki szla­
checkiej, jaką  stanowi francuskie de lub niemieckie von. Nazwi­
sko nie mówi prawie nic; m ógłbym  wym ienić kilkanaście na­
zwisk, które spotyka się zarówno w  sferze drobnomieszczańskiej, 
mieszczańskiej, szlacheckiej i m agnackiej. Stąd owe dyskretne 
wyw iady: czy to »z dobrych«, czy nie z dobrych; »z tych«, czy 
nie z tych... W najbliższej rodzinie jeden członek może się liczyć 
"do »mieszczaństwa«, drugi do »arystokracji«: znowuż rozstrzy­
gają tu »fumy«. Najstarsze rodziny szlacheckie wsiąkały w  burżu- 
azję, podczas gdy inne, nieraz bardzo wątpliwe, błyszczą na w y­
żynach społecznych tytułami. Bo tytu ły  (które przyszły do Pol­
ski po rozbiorach), zamiast być wyrazem uporządkowania hie­
rarchji, przyczyniły się raczej do jej zamącenia. Kupowane u rzą­
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przym iotów  tak samo, ja k  dla w ad, które z p ew n ych  

jednostek, jak  poniekąd z całej sfery, czyn ią m isterny 

i b ezu żyteczn y  »przedm iot zbytku«. Jeżeli tak jest j e ­
szcze dzisiaj, cóż dopiero b yło  dawniej, g d y  fakt szla­
ch ectw a d aw ał dopiero pełnię czło w ieczeń stw a  i o b y­

w atelstw a, w c ie la ł olbrzym ie przyw ile je m aterjalnej i m o­
ralnej natury. Z e  zaś stan szlachecki w e Francji stale 

i coraz w ięcej z  b iegiem  czasu pom nażał sw oje  kadry 

szczytam i urzędniczego i finansow ego m ieszczaństw a, cóż 
dziw nego, że  m arzenie o szlachectw ie b yło  naturalnym 

kresem  karjery n iejednego m ieszczanina.

Jak bardzo g łęb oko  musi tkw ić ta słabość w  na­

turze ludzkiej, dow odzi fakt, iż najśw iatlejsze, najbar­
dziej w y zw olon e um ysły, dusze ludzi m ających skądinąd

dów zaborczych za taksę przez dobrze widziane u rządu jednostki, 
w dość słabym stopniu były wyrazem istotnych rodowych splen­
dorów; mimo to, brzmieniem swojem, hrabstwo (nawet osła­
wione papieskie) stało się niebawem bardzo realnym i powszech­
nie uznanym atutem. To wszystko w ytw arza w Polsce większą 
niż gdzieindziej nieuchwytność »sfery«, większe niż gdzieindziej 
pole do samozwańczej rangi społecznej i towarzyskiej, podczas 
gdy, równocześnie, ta »sfera« i ranga dłużej niż gdzieindziej za­
chowały swoje zupełnie pozytywne wartości (np. w ustroju rzą­
dowym Galicji do ostatnich prawie lat). Toteż, na tle tych od­
cieni, [musiała się rozwinąć istna orgja snobizmu, który, mimo 
że budził czasem uśmiech, zawsze osiągał niezawodny i prak­
tyczny skutek. Jest to jedna z pierwszych cech towarzyskich jaka 
uderza u nas obcego: znajomy mój, Francuz, który spędził kilka 
lat w  Polsce, nazyw ał ją  żartobliwie: le pays de la s-noblesse. 
Najwybitniejsze utw ory literackie z samego końca X IX  i po­
czątku X X  w ieku (Rodzina Połanieckich, L alka , Podfilipski, 
Sprawa Dołęgi etc.J, wypełnione są w  znacznej części temi pro­
blemami.
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ty le  osobistych tytu łów  do b łyszczen ia, nie b y ły  od niej 
w olne. K tóryś z francuskich krytyków  zau w ażył, że z p o ­

śród n ajw iększych  pisarzy Francji, dw aj przedstaw iają 
dość ok azow y typ  »m ieszczanina szlachcicem

Jeden, to M ontaigne, w nuk handlarza ryb, d łu g o ­
letni sędzia w  B ord eau x: ja k  on m ów i o sw oich »przod- 

kach«, o swoim  zam ku; jak  om ija starannie najm niejszą 
wzm iankę o sw oich  latach sędziostw a! D rugi to W olter; 

m ieszczański synek A rouet, który przyb rał sobie bez ce- 

remonji miano de Yoltaire, przyp asał szpadkę, i póty  

od d aw ał się złudzeniom  ob cow an ia  na równej stopie 

z m agnackim  św iatem , póki kije otrzym ane z rąk służby 

na zlecen ie  kaw alera  de Rohan nie śc iąg n ęły  go  z o b ło ­
ków. A le  któryż pisarz francuski nie starał się »uszlach- 

cić«, p rzybiera jąc, ja k  ów  T om asz C orneille, nazw isko 
i ty tu ł od jak ieg o ś folw arczku! M ieszczanin Jolyot ty tu ­

łu je  się de Crebillon; zegarm istrz Caron, autor Wesela 
Figara, m iał się stać jednym  z sym bolów  R ew olucji pod 

szlacheckiem  m ianem  de Beamnarchais. W nuk w ieśniaka 

B alssa w ejd zie  do literatury jako de Balzac\ co w ięcej, 

będzie pilnie n a w ią zyw a ł sw ą  gen ealo g ję  do daw n ego 

rodu B alzaków , i, w  krótkiej ep o ce  sw ojej »światowo- 

ści«, w ym aluje na drzw iczkach  kabrjoletu herb B a lza ­

ków  d ’E ntragues! K iedy, w  p o czątkach  R ew olucji, za p a ł 

d em okratyzacji ogarn ął i szlachtę, M irabeau, trybun ludu, 

a  zarazem  potom ek starej feudalnej rodziny, m iał, na 

zebraniu Stanów  G en eraln ych, płom ienną m ow ę za  zn ie­

sieniem  tytu łów  szlach ectw a. O siągn ąw szy  p ełny tryum f 

rozgrzan y m ów ca w raca  do dom u; słu żący  oznajm ia mu: 

»O b yw atelu  Riąuetti, kąpiel gotow a«. N a co M irabeau 

w zią ł g o  za kark, zanurzył g ło w ą  do w ody, i rzek ł:

IO
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I I

»Dla ciebie, b łażnie, spodziew am  się zostać zaw sze pa­
nem h rab ią«...

P odczas k iedy m y doczekaliśm y się skrajnego so­
cjalizm u, niem al bolszew izm u, zanim zdołaliśm y w y tw o ­

rzyć  silny stan m ieszczański, w e  Francji jest on już 

w  X V II w . potęgą. P rzedew szystkiem , m ieszczaństw o jest 

m ózgiem  Francji. U  nas, w  dziedzinie literatury, praw ie 

aż po koniec X IX  w., n ieszlacheckie nazw isko n ależy do 

w yjątków ; w e  Francji, od sam ego początku, m ożnaby 
szlacheckie p o liczyć  na palcach. W  ręku m ieszczaństwa, 

pod postacią  generalnych poborców, skupiają się w ysokie fi­

nanse, z  znacznej m ierze i w ład za: L udw ik X IV  rad 

p o w ołu je  m ieszczan na ministrów. M ają tedy w szystkie 
niem al faktyczn e siły, brak im tylko te g o  nieuchw ytnego 

splendoru, b ez którego to w szystko jest jak b y  zatrute: 

szlachectw a. S zlach ectw o  to m ożna b yło  uzyskać leg a l­
nie, drogą zasług, b o g a ctw a  i znaczenia. W  braku w a ­

runków po temu, m ożna się b yło  w reszcie  przem ycić do 

tego  stanu i uzurpow ać sobie je g o  tytuł, prow adzić szumny 

dom, daw ać się »n a c ią g a ć « i w yszyd zać  praw dziw ej 
szlachcie, aby, w zam ian, m óc się puszyć w o b ec  p raw ­

dziw ych  m ieszczan. P ew n iejszą  drogą są koligacje, mimo 

że ta  droga b y ła  ciernista: w ie  coś o tem G rzego rz 

Dandin, który n aw et nie chce ju ż korzystać z tytułu  de 
la Dandiniere, oraz z praw  jakie mu daje zw iązek  z ro­

dem la Prudoterie, m ających  ten przyw ilej, iż, w  domu 

ich, »żyw o t uszlachca« (t. zn. szlach ectw o przechodzi 

i po kądzieli). O bu tem i drogam i k ro czy  p. Jourdain, raz 

sam pnąc się na w y żyn y  sam ozw ań czego szlachectw a, 

p ow tóre m ając stan ow cze postanow ienie w yd a ć  córkę 

jed yn ie  za szlachcica.
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P on iew aż zam ów iona p rzez króla kom edja m iała, 

z  urzędu, b y ć  b ardzo w eso ła  i m iała się k oń czyć sze- 
rokiem  błazeń stw em , M olier musiał, jak o  okaz dla sw ej 

satyry, w ziąć  typ  bardzo jaskraw y. W  rzeczyw istości 
przekształcenie m ieszczanina w  szlachcica  od b yw ało  się 
za zw ycza j tak, iż m ieszczanin polorem  swoim , h oryzon ­

tem , stopą życia  zrów n ał się już poniekąd ze szlachtą; 

śm iesznostki, jak ie  w yn ikały  z je g o  aspiracyj, b y ły  bar­

dziej dyskretne. T o  nie odp ow iadało  tutaj celom  farsy; 

d latego Molier bierze, z  p om iędzy m ieszczaństw a, ty p  

najbardziej ciem ny, nieokrzesany, najnaiwniej próżny, naj­

bardziej oddalony od tego , co uw ażam y za  szlach ectw o 
form  i szlach ectw o duszy. T en  plebejusz w  każdej ży łc e , 

w  każdej kropli krw i, ma w p rost religijny kult dla uro­

dzenia, dystynkcji, dw ornych manier. K ult ten jest tak  
idealny, bezinteresow n y, naiw ny, iż działa  niem al roz­

czulająco. P. Jourdain nie pragn ie szlach ectw a dla karjery, 

dla p rzyw ile jó w  jak ie  ono daje: on u w ielb ia  je  tak ja k  

poeta m arzoną ideę, rzeźbiarz m arzone kształty: ale, do­
dajm y, ja k  poeta  i rzeźbiarz b ez  cienia talentu.

Jak często b yw a , tam  gd zie  w yob raźn ia  po ety  w y ­

daje się najbardziej w y zw o lo n ą  z w ięzó w  praw dopodo­

bieństw a, tam ży c ie  daje nam  w  rękę dokum enty, św iad­

czące, iż, w  zakresie ludzkiego głu p stw a, niem a żadnej 

niem ożliw ości. P o m ysł do sw ej »cerem onji tu reck ie j« 

m ógł zaczerp nąć M olier z satyrycznej po w ieści Sorela  

(1622) La vraie histoire de Francion, gd zie  »pedan ­

to w i« H ortenzjuszow i P olska ofiarow uje sw ą  koronę, a p o­

słow ie te g o  kraju w ręcza ją  mu ją  w śród  kom icznych 

obrzędów . A le, w  siedm naście lat po sztuce Moliera, p o ­

c zc iw y  p rob oszcz w  C aen  d ał się, zupełnie podobnie jak
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p. Jourdain, ustroić w  czap kę m andaryna króla syjam ­

sk ieg o ; a nie je st to z p ew n o ścią  odosobniony przykład  
gru b ych  m istyfikacyj w  tym  zakresie!

Mimo iż lek cja  ja k ą  u M oliera otrzym uje ten łyk  

w zd ych a jący  do sza ch ectw a  jest dotkliw a, w szelako, co 

się ty c zy  sam ego p. Jourdain, nie m ielibyśm y pow odu 

zbytnio się nad nim rozczulać. G d y b y  g o  brać na serjo 
jako »ch arakter«, a nie jako ucieszn ą m arjonetkę przezn a­

czon ą na pacjen ta  do cerem onji tureckiej, za ledw ie moż- 

n aby się w  nim dop atrzeć jakiejś cech y  cz ło w ieczeń ­

stwa... W  domu, egoista, obojętn y na losy i szczęście 

najbliższych, b y le  d o g o d zić  sw ej m a n ji; w styd zą cy  

się  rodziców , których  p ra cy  za w d zięcza  m ajątek; dla 
służb y brutal; w e  w szystkiem  w rażliw y  jedynie na p o ­

zór, n igdy na treść: nauka, sztuka, filozofja, w szystko to 

istnieje dlań tylko o tyle, o ile ma kurs u ludzi »dystyn ­
go w an ych *. C h ce  się u czyć, ale jed yn ie  dlatego, aby 

rozpraw iać w  salonie; p o d ziw ia  naukę szerm ierki, iż, przy 

je j pom ocy, m ożna zabić czło w iek a, n aw et b ęd ąc  tch ó­

rzem ; pragn ie łask  D orym eny, ale jed yn ie  dlatego, że 

jest m arkizą; przytem  g łu p iec, koronny g łu p iec  »w każ­

dym  calu«. I dobrze u czyn ił Molier, odzierając tego  

p. Jourdain ze  w szystk iego  co  m ogło b y  dlań budzić sym- 

p a tję ;-in aczej ta okrutna, mimo w szystko, m istyfikacja 

m ogłab y  nas zasm ucić p otrosze; a w szak  chodziło tu 

o w esołość. C o  praw da, M olierow i n iew iele zależało  na 

zdaniu »potom ności«, w sp ó łczesn e zaś św ietne to w a rzy ­

stw o m iało odporne n erw y!
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Mieszczaństwo i  szlachta.

O m aw iając Mizantropa1, zauw ażyłem , do jak ieg o  
stopnia genjusz M oliera jest b e z s t r o n n y  w  odniesieniu 

do zjaw isk  życia, i na jak ie  m anow ce sp row adza chęć 
zam knięcia go  w  jakiejś szufladce. A b y  pokazać n iebez­

pieczeń stw o, jakiem  grozi taka ch ęć uogólnień i uprasz- 

czań, n aw et u n ajtęższych  krytyków , w ysta rczy  p rzyto ­

c zy ć  p arę różnych zdań •  stosunku M oliera do szlachty 

i m ieszczaństw a. »Z ach ow u je ca łą  tk liw ość dla szlachty, 
jest n ielitościw y dla m ieszczań stw a«, pow iada Sarcey. 

»M olier —  pow iadają  zn ow uż bracia G oncourt —  jest 

w ielkiem  w ydarzen iem  dla m ieszczaństw a, uroczystą d e­

klaracją  duszy T rze c ie g o  Stanu... C orneille jest ostatnim 
heroldem  szlachty, M olier p ierw szym  p o etą  m ieszczan«. 

I jedno i drugie m ożna dojrzeć w  tem  zw iercied le, które 

odbija pełnię życia . Molier, kreśląc typ w ielk iego  pana, 

odw aża się zrobić ze  sw ego  D on Juana cynika, ło tra  bez 

czci i w iary; ale nie przyjdzie mu do g ło w y  odjąć mu 
to, co  jest znam ienną cech ą  typu: od w agę, b raw urę 

i w dzięk. Mamy, w śród je g o  szlachty, c a łą  ga lerję  figur 

najróżniejszego autoram entu: od św iatłego  i dzielnego 

człow ieka, do błazna, pasorzyta i trutnia; m am y K litandra 

(Uczone białogłowy), A lcesta  (Mizantrop), D oranta (Kry­
tyka Szkoły żon)\ m am y, z drugiej strony, całą  ga lerję  

»m a rk izó w «, m am y pp. de S otenville  (Grzegorz Dandin) 
i hrabinę d’E scarbagn as, nie ustępującą w  głup ocie, 

śm ieszności i snobizmie sam em u panu Jourdain. P. Jour

III

1 Bibljoteka Narodowa serja II, Nr. 2.
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dain jest głup cem , ale w ysoko  urodzony je g o  przyjaciel 

D orant jest szują.

T o ż  samo z m ieszczaństw em . Już sam a ta sztuka 
w ystarczy, aby ukazać m ieszczaństw o w  je g o  najrozm ait­
szych postaciach. Jest śm ieszne w  panu Jourdain, kiedy 

sili się b yć  tem, czem  b y ć  nie m oże i nie umie, i kiedy 
goni za  blichtrem , p o św ięcają c  dlań treść życia. Jest 

rubaszne, ograniczone nieco, ale u czciw e, gospodarne, 

z sercem  zacnem , w  osobie pani Jourdain. W reszcie , 

K leon t przedstaw ia  idealny niejako w zór m ieszczan in a: 

św iatły, praw y, p o ch o d zący  z rodziny »która oddawna, 

z o jca na syna, p iasto w ała  zaszczytn e u rzę d y «; sam słu­
ży ł w ojskow o, czyli p rzeb ył i ten szczeb el dzielący m ie­

szczaństw o od szlachty; zam ożny w reszcie, jest, słow em , 

na szczeblu, m ieszczaństw a, na którym  przejście do 

stanu szlach eck iego  jest zupełnie p rzygotow an e; mimo 

to, nie przych odzi mu na m yśl uzurpow ać, w zorem  wielu, 
tytułu, do k tórego  nie ma faktyczn ego  praw a. K leon t jest 
zb yt w zorow em , książkow em  przeciw staw ien iem  pana 

Jourdain, jest przykładem  czło w ieka, który zrów n yw a się 

z klasą sto jącą w y że j, p rzysw aja jąc sobie je j istotną treść, 

t. j. kulturę, szlach ectw o ducha; p. Jourdain człow iekiem , 
który m ałpuje ją  niezdarnie, starając się jedynie o p o ­

zór: strój, zab aw y, etc. N ie ch ęć w zniesienia się, stano­
w ią cą  w rodzon y pęd  ludzkiej natury i jedn ę z najpo­

tężniejszych d źw ign i cyw ilizacji, potępia Molier, ale sp o­

sób. C o  gorsze, w  pogon i sw ojej za now em  istnieniem, 

p. Jourdain zatracił przym ioty sfery z której w yszed ł, 

a nie nabędzie n igd y przym iotów  sfery do której chce 

się d o s ta ć ; stanie się słusznem  pośm iew iskiem  jednej
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i drugiej, w e  w łasnym  zaś domu, w  najlepszym  razie1 

przedm iotem  p o b ła żliw e g o  uśm iechu.

IV

Kompozycja. —  Wesołość tej homedji.

Mieszczanin szlachcicem jest dla nas interesujący 
jak o  p rzyczyn ek  do poznania m echanizm u tw órczości. 

Z a zw y cza j, m echanizm  ten jest dla nas tajem nicą; tu, 

w iem y, iż punktem  w y jścia  b y ło  zakończenie sztuki, 

i m ożem y śledzić, ja k  cała  ona log iczn ie  zeń w y p ły w a. 
A b y  p rzyg o to w a ć  pana Jourdain do cerem onji tureckiej, 

trzeb a g o  b yło  zrobić próżnym  i głupim ; dla kontrastu, 

który stanow i je g o  zw ycza jn ą  m etodę, p rzyd a mu Molier 

żon ę rozsądną i rubaszną; dla stw orzenia w ę z ła  akcji, 

có rk ę  i je j »zalo tn ika«, nie odp ow iad ającego  (też z w y ­

czajn y sposób M oliera) dom inującej manji ojca. A  oto­
czen ie pana Jourdain ? Z  k o g ó ż m o g ło b y  się składać, 

któż ch cia łb y  ży ć  z tym  koronnym  cym bałem , jeżeli nie 

ludzie, którzy w yzysku ją  je g o  m anję i czerp ią  z niej k o ­

rzyści? W śród  nich, nie m oże braknąć reprezentantów  

szlachty, iżbyśm y w idzieli arystokratyczn e zakusy pana 

Jourdain na p rzykład zie; ale musi to b y ć  arystokracja 

co kolw iek  w ątpliw ej próby, jeże li nie co do rodu, to co 

do o b yczajó w  i egzysten cji. B ę d ą  w reszcie  reprezentanci 
rozm aitych sztuk, które p. Jourdain pragn ie sobie p rzy­

sw oić, co pozw oli M olierow i u g od zić  bocznym  sztychem  

ta k  nienaw istny mu pod każdą postacią  pedantyzm . T a k  

w ięc , z danego zakończenia, w y p ły n ę ła  zupełnie logiczn ie 

c a ła  konstrukcja sztuki.
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A b y  ocenić tę  konstrukcję, przekreślm y napis »ko- 

m edja w pięciu aktach«, jaki dają Mieszczaninowi szlach­
cicem późniejsze w ydania. Z  punktu w idzenia 5-cio aktowej 
sztuki, w y d a ła b y  się fatalnie zbudow ana! Nie jest ona 

n aw et w  3 aktach, mimo że  g ło si to w yd an ie pierw otne. 

W łaściw ie, akcja nie p rzeryw a  się ani na chw ilę; w  k aż­

dym akcie zastajem y ją  w  tym  punkcie, w  którym  skoń­

c zy ła  się w  akcie poprzednim : jest to jedno c ią g łe  w i­

dow isko, przeplatane baletem . A  raczej odw rotnie: nie 

u lega  kweętji, iż balet i m uzyka L ulliego b y ły  g łó w n ą  

treścią  w idow iska; kom edja jed yn ie  w kładką. P o przed­

stawieniu, Gazette donosi o »balecie w  sześciu sce­
nach, po łączon ym  z kom edją«. P odobno n aw et Lulli 
(który sam doskonale o d egrał Muftiego, podczas gd y  

Molier b y ł panem  Jourdain) m iał w  te ce  dawną m u­

zy k ę  do jak iegoś tureckiego baletu, którą m iał ochotę 

zużyć.

O ceniajm y przeto ten utw ór w e  w łaściw em  świer 

tle; nie staw iajm y mu surow szych w ym agań  praw dopo­

dobieństw a, niż je  staw iam y np. dzisiejszej operetce, 

i dziw m y się nie temu, co w  nim, z punktu w idzenia 

kom edjow ego, brakuje, ale temu, ile w eń  tw ó rca  potrafił 

w ło ży ć  g łęb ok ich  i nieśm iertelnych rysów . »W  sztuce tej, 

Molier, ch cąc b y ć  tylko zabaw nym  —  pow iada jeden  

z krytyków , —  b y ł głębokim : przypadek, którego trudno 

mu b yło  uniknąć«.

Z aczyn a  się eksp ozycją  godn ą kom edji ob yczajow ej: 
sceny p. Jourdain w śród je g o  n auczycieli rozstrzygn ęły 

o nieśm iertelności tego  Mieszczanina szlachcicem. A le  
eksp ozycja  ta  trw a do p o ło w y  sztuki a jeszcze  nie w i­

dzimy ani śladu elem entów  akcji: usłyszeliśm y coś o ja-
Bibl. Nar. Serja II, Nr. 10 (-Mieszczanin szlachcicem) 2/b \http://rcin.org.pl



i 8

kiejś markizie, której, p . Jourdain m a rzucić bilecik 

ale nie w iem y n aw et czy  jest żon aty i że ma córkę! 

Molier, za zw ycza j tak w yzysk u ją cy  każde słow o, tutaj 
b aw i się niefrasobliw ie tem i scenkam i przeplatanem i mu­

zyką. W  akcie trzecim , rzecz rysuje się nieco w yraźniej: 
poznajem y panią Jourdain, dow iadujem y się o zam iarach 

o b ojga  rod ziców  w zględem  córki, poznajem y D oranta 

i osobliw e rachunki tego  w ielk iego  pana z  parw enju- 
szem : ale, zaledw ieśm y usłyszeli zapow iedź schadzki 

z markizą, ju ż  ten nikły w ą tek  ustępuje dygresji w  po­

staci przem iłej sprzeczki zakochanej pary, podszytej parą 

służących. N astępuje scena, w  której p. Jourdain odm a­

w ia  córki K leon tow i, i oto C o vie lle  podsuw a sw em u 

panu projekt m askarady. P łyn iem y pełnem i żaglam i do 

»cerem onji tu reck ie j«.

Z  tą chw ilą, nie żądajm y od tej krotochw ili ani 

tyle  praw dopodobieństw a, ile raczy ła  go  zach o w ać do­

tąd. U czta w ypraw ion a dla D orym eny przez Doranta 

w  domu p. Jourdain pod nieobecność żon y; serdeczna 

zażyłość tej arystokratycznej pary z K leontem , ba, z Co- 

viellem ! udział K leon ta w  tym  przyostrym  nieco figlu, 

w ypraw ion ym  przyszłem u teściow i, etc., etc., w szystko 

to m ożna oglądać jedynie pod kątem  tej pustoty, w  ja ­
kiej rzecz b y ła  napisana.

A  zdaje się, iż, w  gorączko w em  i tylą  g o ry czy  

zatrutem  życiu  Moliera, b y ł to m om ent chw ilow ej p o­

go d y, odpoczynku. S atyra  jeg o , tak gorzka, tak okrutna 

niekiedy, tutaj jest pogodna, uśm iechnięta: ca ła  sztuka 

robi w rażenie jak b y  pisanej w  lekki rytm  tanecznej mu­

zyk i, coraz szyb szej, coraz bardziej zaw rotnej, aby 

w końcu zm ienić się w  istną sarabandę pow szechnego
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szaleństw a. B y ć  m oże, tłem  tego  p ogodn ego nastroju 
b yło  polepszenie stosunków  z żoną Arm andą x, którą Mo­

lier zaw sze ubóstw iał, a z którą faktycznie w  ow ej ep oce 

nastąpiło zbliżenie. W  III akcie (sc. 9) jest urocza scenka 

sprzeczki kochanków , raz już przedstaw iona w  Zwadach 
miłosnych, drugi raz w  Świętoszku, a tutaj podjęta 
zn ów  z n ow ą św ieżością, rów nież w  tanecznym  niemal 

rytm ie dw óch sym etrycznie poruszających się par. A r ­

m anda g ra ła  L u cyllę; otóż, jeże li m am y w ierzyć trad y­

cji pochodzącej od w sp ółczesnych, Molier robi sobie 

tę  przyjem ność, iż, ustami Kleonta, kreśli istotny portret 

A rm andy; a czyni to z tym  akcentem  czułości, poza 

którym , w  istocie, m ożna w y czu w a ć  delikatne i tkliw e 

ośw iadczyn y sam ego p o ety  w łasnej żonie.

V.

Satyra na pedantyzm. —  Montaigne, Rabelais. —  Powo­
dzenie utworu. Wznowienia.

T en  p. Jourdain, obok kultu dla urodzenia, dys­

tynkcji, ma kult dla w ied zy. Kult ten jest głupi, p o ­
w ierzch ow ny, n iedorzeczny, ot, taki, na jaki g o  stać; ale 

bardzo szczery  i żyw y. Jest coś w zruszającego w  tem, 

kiedy, na sarkastyczne odezw anie żon y: »Zapiszesz się 
m oże do szkoły, i dasz się rózgą  ć w iczy ć  na stare lata?« 

odpow iada: »C zem u nie? dałby B óg, abym  m ógł dostać 
rózgi tu, p rzy  w szystkich, a w zam ian um iał w szystko 

czeg o  u czą  w  szk o le«. A lbo kiedy, oczarow any hory­

zontami, jakie mu odsłania n auczyciel filozofji, w y k rzy ­

kuje raz po raz: »0, moi rodzice! jak i mam żal do was,

1 Patrz Wstęp do Mizantropa (Bibl. Naród. Serja II, Nr. 2).
2*
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żeście  mnie nie u c zy li!« B yło b y  zg o ła  coś rozdzierają­

c eg o  w  tym  w ykrzykniku starego człow ieka, który za ­

płon ął nam iętnością w ied zy  w ów czas, k iedy ju ż na to 

zapóźno, gd yb yśm y nie w iedzieli, że, jak  w spom niałem ,tem u 
parw enjuszow i nie o rzecz idzie, lecz •  blichtr. P. Jour- 

dain dostaje się w  ręce  n auczycieli; scen y te w ypełn iają  

d w a p ierw sze akty, stanow iąc, sam e dla siebie, nieśm ier­

telną całość. Mamy tu ży w y  obraz tego, co tak cech o­

w a ło  o w ą daw ną uczoność, co p rzyw d ziew ało  się w raz 
z  czarną suknią i czap ką bakałarską: pedantyzm ; ten 

sam, z którego  kreśli w zorki już Rabelais, którem u Mon- 

taigne p o św ięca  soczyste  rozdziały  1 w  sw oich Próbach. 
W iedza, opancerzona je szc ze  scholastycznem i formułami, 
łaciną, stan ow iąca m onopol biretu, b y ła  aż n azbyt często 

m aczugą w  ręku głu p có w , stan ow iła w łasność cechu. 

L ekarz ów czesn y, um iejąc, w  gruncie, dw ie rzeczy: t. j. 

p u szczać krew  i daw ać na p rzeczyszczenie, przybierał 

m iny czło w ieka, który w yd arł przyrodzie w szystkie ta ­

jem n ice i kieruje nią dow oli: posłuchajm y lekarzy Mo­

lierow skich i ich straszliw ego żargonu! T o ż  samo i re­

prezentanci innych g a łę z i w ied zy  mieli swój żargon, w i­

k ła jąc rzeczy  proste, zaciem niając jasne.

Tem u pedan tyzm ow i na w szystkich  polach w yd ał 

M olier niestrudzoną w alk ę: trzeźw y, jasny je g o  um ysł 

w szędzie w ystęp u je jako rzecznik zd ro w ego  ro zsą d k u 2.

1 K sięga I, O bakałarstwie, o wychowaniu dzieci.
2 Wspomniałem ju ż na innem miejscu, mówiąc o Mon- 

taigne’u, iż walka ta nie była czczą igraszką wesołka. Wszak 
w  r. 1624, czyli prawie współcześnie z Molierem, »trybunał pa­
ryski w yśw iecił ze swego okręgu trzech ludzi, którzy chcieli pod­
trzym ywać publicznie tezy przeciw nauce Arystotelesa zabronił
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P roste służące, w ieśniaczki odzyw ają  się, sw ą nieuczoną 

gw arą, trafniej niż ci uczeń cy. N ie wspom inam  tu o je g o  
w a lce  z pedantyzm em  lekarskim ; cytow ałem  już na in- 

nem  m iejscu zdanie, iż »Molier, sw em i drwinam i z se­

nesu i puszczania krw i ocalił życie  w iększej ilości ludzi 

niż sam Jenner w ynalazkiem  szczepienia ospy«. A le  i ta 

w alka  z pedantyzm em  naukow ym  nie mniej z pew nością  

przyczyn iła  się do oczyszczenia  pow ietrza. A  jest ona 

w sp ółdziałająca  z potężnym  ruchem  na tem polu. Kar- 

tezjusz (D escartes) pisze sw oją Rozprawę o metodzie po 
francusku, aby m ów ić do w szystkich , nietylko do za ­

w od ow ych  uczeńców , sp odziew ając się znaleźć u św ia­

tłeg o  ogółu  mniej uprzedzeń, w ięcej zd ro w ego  rozumu; 
P ascal w  sw oich  Prowinc] alkach odw ołuje się z.najsub- 
telniejszem i kontrowersjam i teologicznem i do serca i ro­

zumu każd ego  czytelnika.
Już w  jednym  z pierw szych  utw orów  M oliera Z a ­

zdrość Kocmołucha m am y zabaw ną figurę »D oktora«

wszelkiej osobie ogłaszać, sprzedawać i rozpowszechniać twierdzeń 
zawartych w  tych t e z a c h  p o d  r y g o r e m  k a r y  c i e l e s n e j ,
i, p o d  k a r ą  ś m i e r c i ,  nauczać jakichkolw iek maksym prze­
ciw dawnym i uczonym autorom«. Pedanci Molierowscy umieli 
tedy bronić swej twierdzy i dosięgnąć ich wprost nie było ła­
two; ale bezbronni byli wobec oręża satyry, niewinnej z pozoru, 
lotnej i wnikającej do wszystkich umysłów. Świętoszki w epoce 
Moliera zawrzeli oburzeniem i podnieśli krzyk, widząc się w  Tar- 
tufie; ale któryż uczony m ógłby się przyznać do tego, iż widzi 
siebie w  postaci Pankracego, Marfurjusza, lub tego »nauczyciela 
filozofji«. I tak, satyra Molierowska urabiała um ysły, dla swej 
obrazowej formy i siły komicznej skuteczniej przygotowując 
przeobrażenie dusz i obyczajów, niżby to m ogły zrobić nawet 
tak bystre i cięte w yw ody jak  M ontaigne’a.
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który b y ł zresztą w  dawnej farsie tradycyjnym  tem a­

tem  do żartów ; w raca  on jako Metafrast w  Zwadach 
miłosnych', rozd w aja  się na P afn ucego i Marfurjusza 

w  Małżeństwie z musu. W  Krytyce Szkoły żon, Dorant 
to czy  zw y cię ską  w ojnę z pedantyzm em  literackim ; w resz­

cie, w  tym  Mieszczaninie szlachcicem m am y ow ego  nie­
śm iertelnego > n au czyciela  filozofji«.

Przypom nijm y sobie opis pierw szych  nauczycieli, 

którym  u R abelais’ego  pow ierzono w ych ow an ie m łodego 

G argantui (Gargantua i Pantagruel, I):

Przydano mu wielkiego doktora teologji, nazwiskiem Ho- 
lofernes, który nauczył go tak dobrze abecadła, iż recytował je  
z pamięci od końca. Co zajęło mu pięć lat i trzy miesiące. Po­
tem cytował mu Donata, Faceta, Theodoleta, i Alanusa in Pa- 
rabolis, na cze mu zeszło trzynaście lat, sześć miesięcy i dwa 
tygodnie.

Potem, czytał mu de modis significandi, z komentarzem 
mistrzów Pyskatego, Nicpotem, mistrza Jana Ciołka, Stękały, 
Kujona i wielu innych: na czem zeszło więcej niż ośmnaście 
lat i jedenaście miesięcy. I umiał je  tak dobrze, że na w yryw ki 
w  każdem miejscu powtarzał je  na wspak. I dowodził na pal­
cach matce, że de modis significandi non erat scientia.

A  teraz, odczytajm y lekcję  pana Jourdain z nau­

czycielem  filozofji: podpatrzym y tę  p ed ag o gję  w  ruchu, 
n a go rącym  uczynku. Z obaczym y, jak  z ucznia, który 

b y ł tylko głupcem , robi się idjotę.

N A U CZYCIEL F IL O Z O F JI: Głoskę U wym awia się zbli­
żając do siebie zęby, nie łącząc ich wszelako całkiem i wydłużając 
obie w argi ku przodowi, tak iż również zbliżają się do siebie, 
nie łącząc się całkowicie: U.

P. JO U R D A IN : U, U. Najświętsza prawda: U.
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N AU CZYCIE L F IL O Z O F JI. W argi wyciągają się tak, jak- 
gdybyś się pan przedrzeźniał: stąd pochodzi, że, gdybyś chciał 
krzywić się komuś i zadrwić sobie z niego, nie m ógłbyś pan 
powiedzieć nic innego jak  tylko: U.

P. JOU RDAIN: U, U. To prawda. Ach, czemuż nie uczy­
łem się wcześniej, aby wiedzieć to wszystko!

Jak zaw sze, tak  i tu, Molier, w  głębokiej sw ojej 

satyrze, ma o d w agę ch w ycić  się najprostszego w yrazu; 
stąd, scena ta, pow ierzchow nem u czytelnikow i m oże się 

w y d ać prostem  błazeń stw em ; ale każdy, kto się zetknął 

z nauką i je j problem am i, odczuje, ile w  niej jest głębi, 

ile w iecznej praw dy. Iluż jest ludzi dziś jeszcze, dla któ­
rych ten w łaśnie typ nauki jest rów noznaczny z »m e­

todą n au kow ą« ! iluż dziś jeszcze  patrzy lekcew ażąco  na 

um ysłow ość francuską jako na »płytką» i »bez m etody«. 

Szczęściem  dla siebie, z tego  rodzaju m etodą i g łęb ią  F ran ­

c ja  p o żeg n a ła  się daw no; a ta nieśm iertelna lekcja  filo- 

zofji Mieszczanina szlachcicem nie najmniej z pew nością 
p rzyczyn iła  się do tego .

W spom niałem  na początku, iż Molier, wzam ian 

za  sw oje obow iązki, c ieszy ł się niezm ienną opieką króla. 

A  b y ła  mu ta opieka bardzo potrzebna! N iem a chyba 

stanu, gru p y ludzi, z  którąby Molier mie stanął w  otw ar­

tej wojnie. Satyra je g o , mimo iż tak dotkliw a, n ieko­

niecznie p łyn ęła  z oburzenia; poza Świętoszkiem i zw ią- 

zanem i z  nim ustępam i w  Don Juanie i Mizantropie, 
nie często stosunkowo spotykam y w  M olierze tę nutę. 

Ot, poprostu parska śm iechem  na w idok ludzkiego sza­

leństw a i g łup oty, tak  jakb y  parsknął śm iechem  w idząc 

c z ło w ie k a  silącego się chodzić na nosie zam iast na no­

gach. Z ap o m o cą genjalnie śm iałych skrótów  m aluje to
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lub ow o spaczenie ludzkiej myśli, staw iając zw ykle tuż 

obok pion zd ro w ego  i prostego rozsądku: przez co ka­
rykaturalność rysów  w ystęp u je tern jaskraw iej. W yd w a- 

rzania salonow e, kabotyń stw o aktorów , pedantyzm  auto­

rów, m iałkość m ózgu fircyków  dworskich, zbrodnicze 

n ieuctw o i szalbierstw o lekarzy, to preludja do tej w iel­

kiej w alki je g o  życia  —  w alki toczącej się około Świę­
toszka x. Jeżeli b y ły  stany, których w ady uszły  pręgierza 

k o m ed ji— ja k  np. m im ochodem  draśnięci tylko praw nicy, 

sędziow ie, finansiści, urzędnicy —  to z pew nością  dla­

tego, iż M olier zm arł w  pełni tw órczości; nie w y p o w ie­

dział o w szystkiem  sw eg o  słow a. K ied y  zaniem ógł na­

g le  śm iertelnie na scenie, żaden lekarz nie ch ciał po­

śpieszyć mu z pom ocą; kiedy um arł, żaden ksiądz nie 

chciał g o  poch ow ać. Zrozum iałem  jest, iż p row adzić taką 

Walkę m ógł Molier jed yn ie  o tyle, o ile b y ł pew nym  

opieki kró lew skiej; i, w  istocie, n igdy się na niej nie za ­

w iódł. Jeżeli w  w a lce  o Świętoszka protekcja króla oka­

za ła  się n iew ystarczającą  i m usiała na kilka lat ugiąć 

się pod naciskiem  kliki, to, w  każdym  razie, ochroniła 

M oliera od n iebezpieczn ych  następstw , które inaczej b y ­

ły b y  mu niechybnie groziły. A  król b aw ił się szczerze 

kom edjam i M oliera; król w id ział w  nim sw eg o  w sp ół­

pracow nika w  budow aniu n o w eg o  sp ołeczeń stw a; król 

w reszcie czu ł się tak w ysoko ponad w szystkiem i sta­

nami, iż nie b y ł nierad, iż Molier każdy z nich ochła­

dza tuszem  satyry w  je g o  zb yt górn ych pretensjach. 

T em  tylko m ożem y sobie tłu m aczyć zadziw iającą  śmia­

łość, zuchw alstw o naw et, z jakiem  Molier odnosi się nie­

1 Por. Wstęp do Mizantropa.
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raz do szlachty, zw ła szcza  do dw orskich paniczów . Mar­

kiz w  Krytyce Szkoły żon, za k tórego tak brutalnie ze­

m ścił się duc de F e u illa d e x, panicze w  Mizantropie, 
straszliw y w izerunek m łodego m agnata w  Don Juanie, 
to już rysy  dość śm iałe; tu M olier pójdzie je szc ze  da­

lej: tego  h rab iego  Doranta, cz ło w ieka  z najlepszego to­
w arzystw a, który b y w a  na pokojach u króla (o ile się 

nie chwali), robi bardzo pospolitym  rycerzem  przem ysłu; 

m argrabinie D orym enie też każe o d gryw ać dość w ątpliw ą 

rolę w o b e c  przyjęć i podarków  te g o  b o g a te g o  cham a, 
pana Jourdain. Można sobie w yob razić, co się m usiało 

dziać w  dum nych pankach dworskich, kiedy patrzyli na 

ten obraz jed n ego  ze  sw oich, kreślony przez »poko- 
jo w c a  kró lew skiego* — w  ich oczach  niemal lokaja!

Grim arest (którego legen dy M olierowskie trzeba 
w szelako b rać z ostrożnością) pow iada, iż, po przedsta­

wieniu Mieszczanina szlachcicem, król nie rzekł ani słow a; 

dworzanie, ośmieleni m ilczeniem  m onarchy, zaczęli szai-- 

pać na sztuki kom edję i Moliera. P oeta, zgryziony, przez 

p ięć dni nie opuszczał sw ego  pokoju. K iedy, po pięciu 

dniach, odbyło  się drugie przedstaw ienie, król przerw ał 

w reszcie m ilczenie: »D opraw dy, rzek ł do Moliera, je sz ­

cze na żadnej z tw oich  kom edji nie ubaw iłem  się tak 

dobrze: znakom ita je s t«. N a co dw orzanie, na w yprzódki, 

zaczęli się ro zp ływ ać w  pochw ałach.
Trudno dziś ocenić, w  jakim  stopniu ta charakte­

rystyczna anegdota jest praw dziw a; faktem  jest, że  nie 

jest ścisła, gd y ż  w iem y z relacji Gazety, że  po premje-

1 Por. Wstęp do Mizantropa.
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rze (14  października) sztuka b y ła  w ystaw ion a na dw o­
rze  16, 20 i 21 te g o ż miesiąca.

Jałow em  b y ło b y  rozw ażanie, w  jakim  stopniu te ob o­

w iązk o w e dw orskie w idow iska, pochłaniające sporą część 
tw órczości Moliera, w y sz ły  literaturze na p o żytek  lub na 

szkodę. B y ć  m oże, iż stan ow iły  one zbaw ienny »płodo- 
zmian«, w ytchnien ie m iędzy jednem  a drugiem  arcy­

dziełem , których w szak  n ajw iększy n aw et genjusz nie 

płodzi regularnie i stale, tak ja k  kura znosi jajka. N ie­

mniej faktem  jest, iż ow e dzieła  po w stałe na najjaśniej­

sze zam ów ienie kró lew skie w  znacznej m ierze są dziś 

m artw e, jeże li nie dla literatury, to dla sceny. T o  co 

w  nich jest ludzkiego, ży w eg o , to  co, m im owoli, naw et 

p rzy najbardziej oficjalnej robocie, prom ieniało z um y­

słu, z duszy Moliera, z trudnością da się oddzielić od 

akcesorjów  w id o w isk a, które najbardziej za ch w y cały  

w sp ółczesn ych, a w  których m y nie m ożem y ju ż znaleźć 

smaku. W  r. 1880, z okazji dw óchsetnej roczn icy  Kome- 
■dji Francuskiej, podjęto  w ystaw ien ie  Mieszczanina szlach­
cicem, w iernie w  tej postaci w  jakiej dawano g o  za czasu 

Moliera. P odzielono rzecz  na d w a w ieczo ry: pierw sze 

trzy  akty stan ow iły  jedn o przedstaw ienie; drugie w y p e ł­

nił akt czw arty  i p iąty  w raz z »Cerem onją turecką« 

i  baletem , w ystaw ionem i z m ożliw ym  przepychem . S arcey  

notuje, iż w idow isko to b yło  śm iertelnie nui’ -ie. D latego 

godnem  zaznaczenia jest, iż, przed  trzem a laty  (1920), re­

konstrukcja taka, p o d jęta  (w  ram ach jed n ego  w ieczoru) 

w  Teatrze Polskim Szyfm ana w  W arszaw ie, zyskała  pełne 

i d łu gotrw ałe  pow odzen ie. M uzykę L ulliego zaad aptow ał 

L . Schiller; zam iast k o ń co w ego  »B aletu  n aro d ó w «, dano
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oryginalną pantom inę Mandragora, układu L. Schillera 

i B olesław skiego , z m uzyką K arola  Szym anow skiego.

N otuję za Kielskim  (0 wpływie Moliera na kome- 
dję polską) u tw ory, w  których  m ożna się dopatrzyć od­

dźw ięków  tej kom edji: B ohom olec Urażający się, K ra ­

sicki Statysta (w kom pozycji), F redro Pan Geldhab i Wielki 
człowiek do małych interesów (w  kom pozycji); jabym  d o ­

dał jeszcze  »Cerem onję turecką« z Pana Jowialskiego.
P rzek łady: Baudouin, 1782 (Mieszczanin-szlachcic) 

i W yb ick i, 179 1 (Szlachcic-mieszczanin)\ Franciszek K o ­

w alski (1848).

P rzek ład  niniejszy dokonany b ył, sw eg o  czasu, w e ­

dle pom nikow ego w ydan ia Les grands ecrivains de France\ 
oddając g o  obecnie Bibljotece Narodowej, tłum acz popra­

w ił g o  bardzo gruntow nie.

G łó w n e prace krytyczne, które mi p o słu giw a ł się 
tłum acz p rzy  o p ra co w an iu :

R igal: Moliere, 1909.
Despois et Mesnard: Oeuwes de Moliere, 1882.
Lafenestre: Moliere, 1909.
Donnay: Moliere.
F aguet: Rousseau contrę Moliere, 1912.
J. J. Weiss; Moliere, 1900.
Fournel: L a comedie au X V I I  siecle, 1895.
F aguet: X V I I  siecle.
Sarcey: Quarante ans de theatre.
Lemaitre: Impressions de theatre. 

etc, etc.
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OSOBY KOMEDJI

PAN JO U R D A IN , mieszczanin.
PA N I JOU RD AIN , jego  żona. 
L U C Y LL A , córka pana Jourdain. 
K L E O N T , zalotnik Lucylli. 
D O R YM EN A , markiza.
D O RAN T, hrabia, zalotnik Dorymeny. 
M ICH A SIA , służąca pana Jourdain. 
C O V IE L L E , służący Kleonta. 
N A U C Z YC IE L  M U ZYK I.
UCZEŃ nauczyciela muzyki. 
N A U CZYCIE L TAŃCA.
N A U CZYCIEL FE CH T U N K U . 
N A U CZYCIEL F IL O Z O F JI. 
K R A W IE C.
C Z E L A D N IK  K R A W IE C K I.
DW ÓCH L O K A I.

OSOBY BALETU
W P IE R W SZ Y M  A K C IE :

ŚP IE W A CZK A .
DW ÓCH ŚP IE W A K Ó W . 
TAN CER ZE.

W  D R U G IM  A K C IE : 

CZ E LA D N IC Y K R A W IE C C Y  tańczący.

W T R ZE C IM  A K C IE : 

K U C H A R Z E  tańczący
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W CZW ARTYM  A K C IE :

CEREM O N JA TU RECKA

M U FTI.
T U R C Y  śpiewający, towarzyszący Muftiemu. 
D E R W IS Z E  śpiewający.
T U R C Y  tańczący.

W  PIĄ TY M  A K C IE :

B A L E T  N A R O D Ó W

C Z Ł O W IE K  RO ZD AJĄCY K SIĄ Ż E C Z K I tańczący. 
N A T R Ę T Y  tańczące.
TŁU M  W ID ZÓ W  tańczący.
P IE R W S Z Y  ELE G A N T .
DR U G I ELE G A N T .
P IE R W SZ A  E L E G A N T K A .
D R U G A E L E G A N T K A .
P IE R W S Z Y  G A SK O Ń C ZYK .
D R U G I G A SK O Ń C ZYK .
SZW AJCAR.
S T A R Y  M IESZCZU CH  GADUŁA,
ST A R A  M IE SZC ZK A  GADUŁA.
H ISZP A N IE  śpiewający i tańczący.
W ŁO SZK A .
W ŁOCH .
A R L E K IN Y , PAJACE, SK O C ZK I.
ŚP IE W A C Y , TAN CERZE.

Rzecz dzieje się w Paryżu, w domu p. Jourdain.
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Orkiestra gra uwerturę, podczas gdy na środku sceny 
uczeń nauczyciela muzyki układa przy stole arię, którą, 

p. Jourdain zamówił sobie jako serenadę.

S C E N A  P IE R W S Z A

N A U C Z Y C IE L  M U Z Y K I, N A U C Z Y C IE L  T A Ń C A , T R Z E C H  
M U Z Y K A N T Ó W , D W Ó C H  S K R Z Y P K Ó W , C Z T E R E C H  TAN ­

C E R Z Y

Nauczyciel muzyki do śpiewaków. C hodźcie, chodźcie 
do tej sali i za cze ka jcie  aż nadejdzie.

Nauczyciel tańca do tancerzy. I w y  także, o, z tej 
strony.

Nauczyciel muzyki do ucznia. Gotowe? 
Uczeń. Tak.
Nauczyciel muzyki. Z obaczm yż... D oskonale!
Nauczyciel tańca. T o  coś n o w eg o ?
Nauczyciel muzyki. Tak, serenada, którą kazałem  

u ło żyć  naprędce, czek ają c  aż się p o czc iw iec  obudzi.
Nauczyciel tańca. M ożna zobaczyć...
Nauczyciel muzyki. U słyszysz pan razem  ze s ło ­

wam i, skoro on nadejdzie. B ęd zie  tu lada chw ila.
Nauczyciel tańca. N ie m ożem y się teraz skarżyć na 

brak za jęcia .
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Nauczyciel muzyki. T o praw da. O baj znaleźliśm y 
czło w ieka  jak ieg o  nam b yło  trzeba. T o mi gratka dla 
nas, ten pan Jourdain, ze  sw em i pretensjam i do szla­
ch ectw a i elegancji! N ależałob y ży czy ć  pańskiem u 

20 tańcow i i m ojej m uzyce, aby w szyscy  byli doń p o ­
dobni...

Nauczyciel tańca. N iezupełnie; co do mnie, w o la ł­
bym , aby klient nieco w ięcej rozum iał się na rzeczy.

Nauczyciel muzyki. P raw d a że  się nie, tęgo  rozumie, 
25 ale tęgo p łaci; a naszym  sztukom  trzeba tego  obecnie 

w ięcej niż czegoko lw iek.
Nauczyciel tańca. C o do mnie, przyznam , iż, mimo 

w szystko, s ław a ma jedn ak sw ój pow ab. Poklask nie 
jest dla mnie rzeczą  obojętną; uw ażam , że, w  jakiej- 

30 bądź dziedzinie sztuki, przykro je st dla artysty popi­
syw ać się przed stadem  nieuków  i zd aw ać sw oje utw ory 
na łaskę barbarzyńskich  sądów  lada cym bała. M ów co 
chcesz, jed n ak m iło jest p ra co w a ć dla osób zdolnych 
ocen ić delikatne odcienie sztuki, um iejących odczuć 

35 piękność dzieła  i pochlebnem i s ło w y  u w ień ęzyć naszą 
pracę. T ak, najm ilsza n agroda ja k ą  m ożna otrzym ać za 
sw ą  działalność, to w ied zieć  że jest zrozum ianą, s ły ­
szeć  ja k  się spotyka z zaszczytn ym  poklaskiem . N ic, 
m ojem  zdaniem , nie m oże lepiej op łacić  trudów ; 

40 niem a dla uszu w yborniejszej s ło d yczy  niż ośw iecon a 
i rozum na pochw ała.

Nauczyciel muzyki. Zgadzam  się na to i sm akuję 
w  nich nie mniej od pana. T o  pew na, nic milej nie 
g łaska  po sercu; ale cóż! z kadzidła nie zrobi się 

45 chleba. O sam ych zach w ytach  niedaleko c z łe k  za- 
jed zie; trzeb a  d o łą czyć  coś p o d staw n iejszego: n ajlep­
szy sposób chw alenia, to ch w alić  pełnem i rękam i.

w. 17. i nast. Zanim p. Jourdain się pokaże, ju ż  poznamy do­
brze jego  charakter. Niejednokrotnie posługuje się Mo 
lier tym  sposobem ekspozycji.. 

w. 28. i nast. Zabawne jest, iż właśnie nauczyciel tańca n ajw y­
żej niesie sztandar ambicji artystycznej.
Bibl. Nar. Serja II. Nr. 10 (M ieszczanin szlachcicem) 3
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Jest to, w  istocie, cz ło w iek  ograniczony, b ez  w y k szta ł­
cenia; paple i m ędrkuje o w szystkiem  trzy  po trzy; 

50 jeśli co pochw ali, to z pew n ością  najgłupiej w  świe- 
cie; ale pieniądze je g o  prostują sądy je g o  um ysłu; je g o  
sakiew ka m a w iele  zd ro w ego  rozsądku i  sm aku; p o ­
ch w ały, którem i nas raczy, posiadają dźw ięk  czystego  
złota. Sam  w idzisz, ten ciem ny m ieszczuch w ięcej 

55 w art je st dla nas od św ia tłego  m agnata, który nas tu 
w prow adził.

Nauczyciel tańca. Jest w  tem  coś p raw dy; jedn akże, 
mojem  zdaniem , za  w ie le  nacisku kładziesz na stronę 
pieniężną; korzyści m aterjalne są rzeczą  tak niską, że  

60 nie go d zi się przyzw oitem u czło w iek o w i zdradzać do 
nich przyw iązania.

Nauczyciel muzyki. Jednak i ty  zgarniasz bez cere- 
monji dukaty, którem i p o czc iw iec  cię  obsypuje.

Nauczyciel tańca. Z ap ew n e; ale nie pokładam  w  nich 
65 ca łeg o  szczęścia; pragn ąłbym , aby, przy swoim  m a­

jątku, posiadał także nieco zn aw stw a i gustu.
Nauczyciel muzyki. I jab ym  w o la ł; nad tem  też pra­

cujem y ile w  naszej m ocy. T ym czasem , on daje nam 
sposobność zyskania w  św iecie  jak ieg o  takiego roz- 

70 głosu, i p ła ci za innych to, co inni będą chw alili za  
niego.

Nauczyciel tańca. O tóż i on.

S C E N A  D R U G A

P A N  J O U R D A IN w  szlafroku i  czapeczce nocnej, N A U C Z Y C IE L  
M U Z Y K I, N A U C Z Y C I E L  TAŃ C A, U C Z E Ń  nauczyciela mu­
zyki, Ś P IE W A C Z K A , D W Ó C H  Ś P IE W A K Ó W , T A N C E R Z E , 

D W A J  L O K A J E

Pan Jourdain. I cóż, pan ow ie ? Co s łych ać  ? P o k a ­
żecie  mi teraz sw oje figielki ?

w . 73. O d p ierw szych  słó w  p. Jourdain  u sp raw iedliw ia  portret 
ja k i  zeń n akreślono.
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75 Nauczyciel tańca. C o ? Jakie figielki ?
Pan Jourdain. N o, to... Jakże w y  to n azyw acie  ?... 

P rolog, czy  dialog.
Nauczyciel tańca. A ! a!
Nauczyciel muzyki. W szystko przygotow ane.

80 Pan Jourdain. D ałem  w am  troszkę czek ać; ale bo 
też dzisiaj ustroję się tak, jak  się ubierają ludzie dys­
tyngow ani. Szelm a kraw iec p rzysła ł mi parę je d w a b ­
nych pończoch: uf! m yślałem , że  ju ż nigdy nie w dzieję.

Nauczyciel muzyki. N ajchętniej zaczekam y, aż pan 
85 będzie m iał w olniejszą chwilę.

Pan Jourdain. P roszę w as, nie odchodźcie, póki mi 
nie przyniosą ubrania; chciałbym , abyście mnie w i­
dzieli.

Nauczyciel tańca. C o pan rozkaże.
90 Pan Jourdain. U jrzycie  mnie w  całej paradzie, od

stóp aż do g ło w y .
Nauczyciel muzyki. N ie w ątpim y o tem.
Pan Jourdain. O, kazałem  sobie zrobić ten szlafrok...
Nauczyciel tańca. Prześliczny.

95 Pan Jourdain. K ra w iec  mi pow iedział, że  c a ły  w ielki
św iat ubiera się tak na rano.

Nauczyciel muzyki. Bardzo panu do tw arzy.
Pan Jourdain. L okaje! Hej! G d zie  moi lokaje!
Pierwszy lokaj. C o pan rozkaże ?

100 Pan Jourdain. N ic. C hciałem  się przekonać, czy
dajecie baczen ie. (Do nauczyciela muzyki i nauczyciela 
tańca) Jak się w am  podoba m oja lib erja?

Nauczyciel tańca. W spaniała.
Pan Jourdain, rozchylając poły szlafroka i pokazując 

105 obcisłe spodnie z czerwonego i kamizelkę z zielonego aksa­
mitu. T o  n egliżyk, w  którym  zw ykłem  o d b yw a ć ranne 
ćw iczenia.

Nauczyciel muzyki. Bardzo zgrabny.
Pan Jourdain. L okaje!

w. 98. Każde ełowo p. Jourdain dowodzi próżnego głupca.

3*
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no Pierwszy lokaj. Jaśnie p an ie?
Pan Jourdain. D rugi lokaj!
Drugi lokaj. Jaśnie p an ie?
Pan Jourdain zdejmując szlafrok. T rzym ajcie. (Do 

nauczyciela muzyki i nauczyciela tańca) D ob rze ta k ?
115 Nauczyciel tańca. W yborn ie, nie m ożna lepiej.

Pan Jourdain. P o k ażcież sw o je  sztuczki.
Nauczyciel muzyki. C h ciałem  przedtem , abyś pan 

usłyszał jed n ą  aryjkę,. ułożon ą (wskazując ucznia) do 
serenady którą pan b y ł łaska w  zam ów ić. T o  jeden  

120 z m oich uczniów , obdarzony w ielkim  talentem  do rze ­
czy  te g o  rodzaju.

Pan Jourdain. D obrze, ale nie trzeb a  b yło  brać 
ucznia; m ogłeś pan sam sobie zad ać tę  fatygę.

Nauczyciel muzyki. N ie trzeba, szanow ny panie, fał- 
125 szyw ie sobie tłu m aczyć n azw y  uczeń. T e g o  rodzaju 

uczniow ie nie ustępują najw iększym  m istrzom ; co zaś do 
aryjki, je st poprostu za ch w ycają ca . N iech pan posłucha.

Pan Jourdain do lokat. D ajcie  szlafrok, lepiej mi 
b ędzie słuchać... C zek ajcie , nie; zdaje mi się, lepiej bę- 

130 dzie b ez szlafroka. N ie, d aw ajcie  zresztą, tak b ędzie 
lepiej.

Śpiewaczka.

Dzień i noc, wzdycham, Iris, długie lata,
Pod twojej chatki zbyt nieczułym progiem;
Jeśli to- ma być miłości zapłata,

,35 Cóżbyś uczynić mogła ze swym  wrogiem ?

Pan Jourdain. P iosenka coś trochę sm utna; to mnie 
usypia; w olałbym , żeb y ście  ją  przypiep rzyli tu i ów dzie 
trochę.

w. 123. brać ucznia... O bok nieokrzesania, przebija tu rachunko­
wość kramarza, który chce, za swoje pieniądze, mieć to­
w ar »pierws2ej jakości«. 

w. 132. Ir is , jedno z konwencjonalnych grecko-mitologicznych 
imion, któremi posługiw ała się ówczesna czułostkowa 
poezja.
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Nauczyciel muzyki. M elodja musi b yć  dostrojona 
140 do słów , proszę pana.

Pan Jourdain. K ied yś n au czył mnie ktoś bardzo 
ładnej nuty. C zekajcie... zaraz... ja k  on to pow iada ?

Nauczyciel tańca. D aję słow o, nie wiem .
Pan Jourdain. C oś tam jest o baranie.

145 Nauczyciel tańca. O  baranie ?
Pan Jourdain. T ak. A ha, mam! (śpiewa:)

Gdym spotkał mą Jagusię,
W  wiosenny ów poranek,
Zrazuin ją  w ziął za trusię,

IS0 Potulną, ja k  baranek.
Och, och! Och, och!

Dziś, patrząc na jej lico,
W zdycham : ach, tygrysico!

A  co, nie ła d n a ?
155 Nauczyciel muzyki. P rześliczna.

Nauczyciel tańca. I śp iew a pan doskonale.
Pan Jourdain. T o  tak sam z sieb ie; nie u czyłem  się 

n igdy m uzyki.
Nauczyciel muzyki. P ow inien by się pan u czyć, tak

160 jak  tańca. T o  dw ie sztuki najściślej ze  sobą złączone...
Nauczyciel tańca. O tw ierające um ysłow i n ajszlachet­

n iejsze horyzonty...
Pan Jourdain. C z y  ludzie dystyngow ani uczą  się 

także m uzyki ?
165 Nauczyciel muzyki. O czyw iście.

Pan Jourdain. Zatem  b ędę się uczył. A le  nie w iem , 
dopraw dy, gd zie  zn ajdę czas na tę  naukę; oprócz fech- 
m istrza, który mnie kształci w  robieniu szpadą, p rzy ­
ją łem  także n au czyciela  filozofji: ma ro zp o cząć  w łaśn ie 

170 dziś rano.
Nauczyciel muzyki. Filozofja, zapew n e, to też coś; 

ale m uzyka, panie, muzyka...
Nauczyciel tańca. M uzyka i taniec... M uzyka i ta­

niec, to w szystko c zeg o  czło w iek o w i potrzeba.
175 Nauczyciel muzyki. N iem a nic, co b y  b yło  rów nie 

p o żyteczn e dla P ań stw a jak  m uzyka.
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Nauczyciel tańca. N iem a nic* cob y b yło  ludziom  
tak niezbędne ja k  taniec.

Nauczyciel muzyki. B ez m uzyki, P aństw o nie mo- 
180 g ło b y  istnieć.

Nauczyciel tańca. B ez tańca, cz ło w iek  b y łb y  do ni­
c ze g o  niezdatny.

Nauczyciel muzyki. W szystk ie  niesnaski, w szystkie 
w ojn y w  św iecie, w ynikają  tylko z zaniedbania w ied zy  

185 m uzycznej.
Nauczyciel tańca. W szystk ie  n ieszczęścia  ludzkie, 

klęski, których  tak pełno w  historji, g łu p stw a  p o lity­
ków , przegran e b itw y, w szystko to pochodzi jedynie 
z  n iedostatecznej um iejętności tańca.

190 Pan Jourdain. Jakże to ?
Nauczyciel muzyki! C zy  w ojn a nie w yn ika z braku 

jedności ?
Pan Jourdain. T o  praw da.
Nauczyciel muzyki. G d yb y  w ię c  w szy sc y  uczyli się 

195 m uzyki, c zy  nie b y ło b y  to d ro gą  do zg o d n ego  zestroju, 
który za p ew n iłb y  pokój całem u św iatu ?

Pan Jourdain. Ma pan słuszność.
Nauczyciel tańca. Skoro czło w iek  popełn i jakiś błąd, 

bądź w  spraw ach rodzinnych, bądź w  rządzeniu pań- 
200 stwem , lub prow adzeniu armji, czy  nie pow iada się: 

z r o b i ł  f a ł s z y w y  k r o k ?
Pan Jourdain. P raw d a; m ów i się tak.
Nauczyciel tańca. A  zrobienie fa łszyw e g o  kroku czy

w. 183. Wszystkie niesnaski... Typow y ten rys »pedantyzmu« 
znajduje przykład w  rzeczywistości; kiedy Baif, w  X V I w. 
założył swoją akademję, patent, który ją  uprawnił, zawie­
rał taki ustęp, poczęty w  duchu platońskim: »Ważne jest 
niezmiernie dla obywateli, aby m uzyka w  ich kraju miar 
kow ała się wedle pewnych praw, ile że większość um y­
słów ludzkich przeobraża się i prowadzi wedle niej, tak 
iż, gdzie m uzyka jest bezładna, tam snadnie i obyczaje 
są wyuzdane, tam za| gdzie zgodna z harmonją, tam i oby­
czaje cnotliwe«. Podobne enuncjacje i o tańcu.
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m oże w yn ikać z c ze g o  innego niż z nieum iejętności 
205 tańca ?

Pan Jourdain. D aję słow o, m acie słuszność.
Nauczyciel tańca. C hcieliśm y panu tylko w y ka za ć  

doskonałość i po żyteczn ość tańca i muzyki.
Pan Jourdain. T era z mi to je st zupełnie jasne.

2jo Nauczyciel muzyki. C zy  chce pan obecnie po św ięcić  
nam ch w ilę  ?

Pan Jourdain. D obrze.
Nauczyciel muzyki. M ów iłem  ju ż: jest to m ała próba 

w yrażen ia  rozm aitych rodzajów  uczuć zapom ocą mu- 
2*5 zyki.

Pan Jourdain. Rozum iem .
Nauczyciel muzyki do śpiewaków. P roszę, chciejcie 

się zb liżyć. {Do pana Jourdain) N iech pan sobie w y ­
obrazi, że  oni są przebrani za  pasterzy.

220 Pan Jourdain. P o có ż zaw sze za  p a ste rzy?  W szęd zie  
teraz ci pasterze!

Nauczyciel muzyki. Skoro się każe ludziom  w yra ża ć  
myśli zapom ocą m uzyki, trzeba, dla praw dopodobień ­
stw a, przen ieść ich  w  św iat pasterski. Ś p iew  b y ł za- 

225 w sze um iłow any przez pasterzy; nie b y ło b y  zaś rze­
czą  naturalną, aby, naprzykład, książęta lub m ieszcza­
nie w y śp iew yw a li sw e uczucia.

Pan Jourdain. N iechże i tak będzie. Zaczyn ajm y.

w. 2 i i .  poświęcic nam chwilę... Nie zapominajmy, iż, jeżeli M o­
lier okrasił ten utw ór głębokiem i rysami komedjowemi, 
to są one prawie że mimowiednem pogłębieniem, którego, 
jak  to słusznie powiedziano, »trudno mu było uniknąć«: 
głów nym  celem wszelako tej komedji było powiązać czę­
ści taneczne i muzyczne, 

w. 224. przenieść w świat pasterski. Od czasu powodzenia Astrei, 
zapanowała w  powieści i w  teatrze moda pasterska, która, 
jak  wszelki konwenans, raziła i śmieszyła Moliera. W y­
cieczka ta godziła pośrednio w  Operę włoską, w prowa­
dzoną na dwór przez Mazarina. Trzeba wszelako zazna­
czyć, iż, w dworskich swych widowiskach, i sam Molier 
(może pół-ironicznie) posługiw ał się nieraz pastorałką.
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W ST A W K A  M UZYCZNA 

Ś P IE W A C Z K A  i D W Ó C H  Ś P IE W A K Ó W

Śpiewaczka.
G dy duszą naszą owładnie kochanie,

230 Gdy w  serce wedrze się młode,
Rozkoszą dlań tęsknota, rozkoszą wzdychanie,

A  jednak, oto me zdanie,
Niemasz słodszego nic ponad swobodę.

P ierw szy śpiewak.
Ach, niemasz słodszego nic nad te zapały,

235 Nad płomień ów, mocny zarazem i tkliw y,
Co w  sercach dwóch naraz zagości;

To życia balsam prawdziwy:
Odrzyjcie życie z miłości,
A powab zniknie zeń cały.

Drugi śpiewak.
240 I któżby się bronił miłosnej rozterce,

Ach, gd yby wierność była jej nagrodą;
Lecz czyliż spotkał kto pasterkę młodą,
By stałe w  piersiach sw ych nosiła serce ?

W  tej płci niewdzięcznej, okrutnej,
245 K to szczęścia szuka, los znajdzie zbyt smutn3r,

P ierw szy śpiewak.
Chwilo słodyczy!

Śpiewaczka.
Sw obody chwile!

Drugi śpiewak.
Rodzie zwodniczy!

P ierw szy śpiewak
Wabisz tak mile!

Śpiewaczka.
250 Was serce życzy!

Drugi śpiewak.
Napróżno wzgardzić się silę !

P ierw szy  śpiewak.
Ach, porzuć dla miłości nienawiść tak srogą! 

Śpiewaczka.
Serca bogate w  wierności zalety

Istnieć na świecie wszak mogą!
Drugi śpiewak.

2 5 5  Ach, gdzież ich szukać, niestety!
Śpiew aczka.

By bronić więc naszej sławy,
Pokochać cię jam  gotowa.
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Drugi śpiewak.
Lecz któż ukoi obawy,
Czy umiesz dotrzymać słowa?

Śpiewaczka.
260 Spróbujm yż więc, czyje serce

Lepiej miłuje i mocniej.
Drugi śpiewak.

Tak, i niechaj przeniewiercę 
Bogowie skarżą wszechmocni!

W szyscy troje.
Uczyńmy stałość swą chlubą,

265 I złączmy nasze zapały;
Jak słodko kochać, ja k  labo,
Gdy płomień wierny i trwały.

Pan Jourdain. Już kon iec?
Nauczyciel muzyki. Tak.

2;o Pan Jourdain. D op raw dy, niezgorzej sklecone; są
tam  różne p rzyśpiew ki w c a le  sobie n iczego.

Nauczyciel tańca. Oto znów , z m ego zakresu, m ała 
próbka najpiękniejszych ruchów  i n ajw dzięczniejszych  
póz, jakiem i tylko taniec m oże b y ć  urozm aicony.

275 Pan Jourdain. Z n ó w  pasterze ?
Nauczyciel tańca. Jak się panu podoba. (Do tance­

rzy) P roszę.

SCE N A  B A LET O W A

Czterech tancerzy wykonywa rozmaite rodzaje kroków i ustawia się 
w różne grupy, stosownie do wskazówek nauczyciela tańców.

4 i
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A K T  II

S C E N A  P IE R W S Z A

P A N  J O U R D A IN , N A U C Z Y C I E L  M U Z Y K I, N A U C Z Y C IE L
TAŃCA

Pan Jourdain. T o, to b yło  w cale  n iegłupie: narodek 
tęgo  w yw ija ł.

Nauczyciel muzyki. Skoro taniec przep leciem y m u­
zyką, będzie robił je szc ze  korzystniejsze w rażenie; zo- 

5 b aczysz pan, co to za  cack o  ten balecik, który u ło ży­
liśm y dla pana.

Pan Jourdain. Ś pieszcie się tylko, pan ow ie; osoba, 
dla której zg o to w a łem  w szystkie te kom edje, uczyni 
mi ten zaszczyt, iż p rzyb ęd zie  tu dziś na obiad, 

io Nauczyciel tańca. W szystko go tow e.
Nauczyciel muzyki. Zresztą, niech pan nie myśli, że 

to już koniec; osobistość taka ja k  pan, cz ło w iek  p ro­
w a d zą cy  dom tak w spaniale i m ający ty le  zrozum ienia 
dla w szystk ieg o  co piękne, pow inien d a w a ć u siebie 

15 koncert co środę albo co czw artek.

Scena pierwsza. Jak zauważono we Wstępie, podział ten na akty 
jest zupełnie sztuczny; akcja zaczyna się ściśle tam, gdzie 
się przerwała.

w. 7 * Osoba, dla której... Pierwszy ślad, że ełę coś będzie działo: 
istotnie, ten nieudany obiad jest osią wątłej akcji,
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Pan Jourdain. C z y  ludzie dystyngow ani dają u siebie 
koncerty ?

Nauczyciel muzyki. Rozum ie się.
Pan Jourdain. W ię c  i ja  będę. C zy  to ładne ?

20 Nauczyciel muzyki. I jak! potrzeba panu trzech  g ło ­
sów : sopran, tenor i bas; do akom panjam entu zaś: al­
tów ka, teorban, k law icym b ał dla basso continuo i dw oje 
skrzyp iec do riturneli.

Pan Jourdain. T rze b a b y  także postarać się o kobzę. 
25 K o b za  to mój ulubiony instrument, n adzw yczaj m elo­

dyjny.
Nauczyciel muzyki. Już m y to ułożym y.
Pan Jourdain. N iech że pan nie zapom ni przysłać 

m uzykantów , którzy m ają p rzyśp iew yw a ć podczas 
30 obiadu.

Nauczyciel muzyki. W szystko, czeg o  będzie trzeba.
Pan Jourdain. I, przedew szystkiem , aby balet b y ł 

ładny.
Nauczyciel muzyki. B ędzie pan zadow olony, zw łasz- 

35 cza  z paru m enuecików , które się w  nim znajdą dla 
pana.

Pan Jourdain. T ak, m enuet to mój taniec: ch cia ł­
bym  abyś mnie pan m ó g ł w  nim w idzieć. D alej, panie 
tancm istrzu.

40 Nauczyciel tańca. N iech pan w ło ży  kapelusz, z ła ­
ski sw ojej. (Pan Jourdain bierze kapelusz z rąk lokaja 
i  kładzie go na szlafmycę. Nauczyciel tańca ujmuje p. 
Jourdain za rękę i prowadzi w taniec na nutę menueta,

w. 16. Czy ludzie dystyngowani... Pierwsza myśl pana Jourdain; 
czujem y, iż, poruszając tę strunę, możnaby go doprowa­
dzić do największych niedorzeczności i ofiar, 

w. 24. Postarać się o kobzę... Każdem  słowem zdradza p. Jour­
dain naiwność i nieokrzesanie, stanowiące kontrast z jego  
aspiracjami.

w. 27. Nauczyciel m uzyki, zgodnie ze swym programem, nie 
wiele stoi o ciemnotę pana Jourdain, byleby ten dobrze 
płacił.
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którego sam śpiewa) La, la, la, la, la, la, la, la, la, la ,
45 la, la, la; la, la, la, la, la, la; la, la, la, la, la, la, la, la,

la, la, la. P roszę w  takt, jeśli łaska. La, la, la, la, la.
N ogi prosto staw iać, la, la, la. N ie ruszać tak ram io­
nami. L a, la, la, la, la. Podnieść g łó w k ę. S top y na z e ­
wnątrz. L a, la, la. P iersi naprzód.

50 Pan Jourdain. N o i cóż ?
Nauczyciel muzyki. A le ż  znakom icie!
Pan Jourdain. A ha, jeszcze  coś! N aucz mnie pan 

ukłonu, jak i się sk ład a na pow itanie m arkizy; b ęd zie 
mi to n iedługo potrzebne.

55 Nauczyciel tańca. U kłon na pow itanie m arkizy?
Pan Jourdain. T a k ; m arkizy imieniem Dorym ena. 
Nauczyciel tańca. N iechże mi pan p oda rękę.
Pan Jourdain. N ie; niech pan tylko pokaże; zap a­

miętam.
6° Nauczyciel tańca. Jeśli pan ch ce pozdrow ić ją  z w iel-

kiem uszanow aniem , trzeba najpierw  cofnąć się nieco 
w stecz p rzy  pierw szym  ukłonie, zb liżyć  w śród trzech 
następnych, przy ostatnim  zaś poch ylić  się aż do jej kolan . 

Pan Jourdain. N iechże pan przepróbuje. (Nauczy­
sz ciel tańca wykonywa potrójny ukłon). D obrze.

SCEN A DRUGA

P A N  J O U R D A IN , N A U C Z Y C I E L  M U Z Y K I, N A U C Z Y C IE L  
T A Ń C A , L O K A J

Lokaj. Jaśnie panie, p rzy b y ł mistrz fechtunku.

w . 44. którego sam śpiewa... T ek st ten m ożna, oczyw iście , prze­
d łu żyć lub n ieco zm ienić, n ucąc go  w edle  użytej me- 
lodji.

w. 53. powitanie markizy... Przedtem  ju ż  dow iedzieliśm y się, że 
kto ś m a p rzyb yć, teraz słyszym y, że tym  kim ś je s t ja k a ś  
m arkiza: p o w o lu tk u  coś się rozw ija, 

w . 56. Imieniem Dorymena... Im ię to, w  ów czesnej kom ed ji, 
oznaczało zaw sze zalotnicę, kob ietę  w ą tp liw y ch  o b ycza­
jó w , tak  iż, tutaj, ju ż  to sam o: »m arkiza im ieniem  D ory-
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Pan Jourdain. P ow iedz, niech w ejdzie: tu odbę­
dziem y lekcję. (Do nauczyciela muzyki i  nauczyciela 
tańca) C h cę, abyście widzieli.

S C E N A  T R Z E C I A

P A N  J O U R D A IN , N A U C Z Y C I E L  F E C H T U N K U , N A U C Z Y ­
C IE L  M U Z Y K I, N A U C Z Y C IE L  TAŃ CA, L O K A J  trzymający 

w ręku dwa jiorety

70 Nauczyciel fechtunku, wziąwszy dwa florety z rąk 
lokaja i podawszy jeden panu Jourdain. Proszę pana, 
ukłon. C iało  prosto. O przeć się trochę na lew em  udzie. 
N o gi nie tak szeroko. S to p y na jednej linji. D łoń na 
w ysokości biodra. K on iec szpady naprzeciw  w łasnego  

75 ramienia. R am ię nie tak w yprężone. L e w a ręka na w y ­
sokości oka. L e w a łopatka nieco w stecz. G ło w a  prosto. 
P atrzeć śmiało. Naprzód. Ciało spokojnie. Proszę się 
zło żyć w  kw arcie i atakow ać tak samo. Raz, dwa. D o  
pozycji. Jeszcze raz w yp ad ; śmiało. U skok w  tył. 

80 K ied y pan atakuje, trzeba aby szpada szła naprzód, 
a ciało b y ło  dobrze podane w stecz. Raz, dwa. D alej, 
złóż się pan w  tercji i atakuj tak samo. Naprzód. 
Ciało spokojnie. Naprzód. W yp ad ! Raz, dwa. D o p o ­
zycji. Jeszcze w ypad. Raz, dwa. Skok w stecz. Parow ać  

85 proszę, parow ać. (Nauczyciel fechtunku daje mu kilka 
pchnięć, wołając) Parow ać!

Pan Jourdain. N o i co ?
Nauczyciel muzyki. C u d ów  pan dokazujesz.
Nauczyciel fechtunku. Już panu tłum aczyłem , cała  

90 tajem nica robienia bronią p olega tylko na d w óch rze­
czach, to je st aby bić a nie dostaw ać. W yk azałem  to

mena« musiało sprowadzić uśmiech na usta słuchaczy 
i uprzedzić ich z kim mają do czynienia. W Małżeństwie 
z musu narzeczona Sganarela też zwie się Dorymena. 

w. 90. Na dwóch rzeczach... Przypomina to rady, jakie w  Klubie 
Pickwika Dickensa otoczenie daje bijącym się: »W ywróć
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panu kiedyś w  sposób dośw iadczalny; niepodobieństw em  
jest abyś dostał pchnięcie, o ile zdołasz uchylić szpadę  
przeciw nika od linji w łasn ego ciała; a to znów  zależy  

95  jedynie od m ałego ruchu przegubem  do zew nątrz albo  
na zewnątrz.

Pan Jourdain. Z atem  w  ten sposób, ch o ćby naw et 
człek nie b y ł zb yt odw ażny, m oże b y ć  pew ny, że za­
bije przeciw nika, a sam nie oberw ie ? 

ioo Nauczyciel fechtunku. O czyw iście, czy  nie w yk aza­
łem  tego  na przykładzie ?

Pan Jourdain. Praw da.
Nauczyciel fechtunku. Z tego  w ynika jasno, jakim

szacunkiem pow innoby się nas otaczać w  każdem  pań-
I05 stwie, i o ile sztuka robienia bronią góruje nad in- 

nemi zbyteczn em i umiejętnościam i, ja k  taniec i mu­
zyka.

Nauczyciel tańca. Pow oli, mości fechmistrzu, m ów-no  
pan o tańcu z więks^em uszanowaniem.

II0 Nauczyciel muzyki. N au cz się pan, jeśli łaska, cenić  
jak n ależy dostojeństw o muzyki.

Nauczyciel fechtunku. Śmieszni z w as dopraw dy  
ludzie: porów nyw ać sw oje figle do mojej sztuki!

Nauczyciel muzyki. P atrzcie mi pyszałka!
IIS Nauczyciel tańca. A to mi pocieszna figura, pajac

w  tym głupim  plastronie!
Nauczyciel fechtunku. Mój ty  w ielki tancmistrzu, ja

go i trzymaj mocno pod sobą«; albo tonącemu: »Na mi­
łość boską, zrób pan to dla mnie, staraj się przez chwilę 
utrzymać na powierzchni wody«. 

w. 98. choćby nawet nie był zbyt odważny... Przebija tu plebejusz, 
cham: w ydobył z nauki szermierki to, co w niej jest naj­
mniej rycerskiego. »Jest to sztuka, którą może posiąść 
człek tchórzliwy i ladajaki«... (Montaigne). 

w. 104. jcbkim szacunkiem... Mamy tu nowego pedanta. Ale, w  isto­
cie, nauczyciele szermierki zażywali szacunku, tworzyli 
ciało zwane akademją, najstarsi zaś fechmistrze, po dwu­
dziestu latach pracy, otrzym ywali, patentem Ludw ika X IV , 
szlachectwo przechodzące na potomków.
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cię tu nauczę tań czyć ja k  należy. A  ty, w ielki m uzy­
kancie, zaraz mi zaśpiew asz i to bardzo cienko.

120 Nauczyciel tańca. P oczekaj ty, ze swoim rożenkiem, 
ja  cię nauczę tw o jego  rzemiosła.

Pan Jourdain. C zyś  pan oszalał, szukać kłótni z czło ­
wiekiem , który ma w  m ałym  palcu w szystkie kw arty  
i tercje, i umie zabić czło w ieka w  sposób dośw iadczalny?

125 Nauczyciel tańca. D rw ię sobie z je g o  dośw iadczal­
n ego sposobu, z je g o  kw artą i tercją razem.

Pan Jourdain do nauczyciela tańca. Ostrożnie, m ów ię.
Nauczyciel fechtunku do nauczyciela tańca. E jże! po­

krako m ała!
130 Pan Jourdain. A leż, panie fechmistrzu.

Nauczyciel tańca do nauczyciela fechtunku. E jże! ty  
drągalu!...

Pan Jourdain. A le ż  panie tancmistrzu!
Nauczyciel fechtunku. Jak się do ciebie dobiorę...

135 Pan Jourdain do nauczyciela fechtunku. P ow oli!
Nauczyciel tańca. Jak ci co przylepię...
Pan Jourdain do nauczyciela tańca. Z a  pozw oleniem !
Nauczyciel fechtunku. O porządzę cię tak...
Pan Jourdain do nauczyciela fechtunku. A leż  proszę!...

140 Nauczyciel tańca. T a k  ci skórę wytataruję...
Pan Jourdain do nauczyciela tańca. Jeśli łaska!...
Nauczyciel muzyki. P o zw ó l pan, już m y go nau­

czym y rozumu.
Pan Jourdain do nauczyciela muzyki. D la B o ga !

415 dajże choć pan spokój!

S C E N A  C Z W A R T A

N A U C Z Y C IE L  F IL O Z O F J I, P . J O U R D A IN , N A U C Z Y C IE L  
M U Z Y K I, N A U C Z Y C I E L  TAŃ CA, N A U C Z Y C IE L  F E C H ­

T U N K U , L O K A J

Pan Jourdain. N a m iłość boską, panie filozofie, 
w  sam ą porę się zjaw iasz ze sw ą filozofją. C hodź pan, 
pom óż mi ich trochę uspokoić.
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Nauczyciel filozofji. C ó ż się stało ? o co chodzi, 
150 panow ie ?

Pan Jourdain. Z aczęli sobie oczy w yk łó w ać w zajem  
w yższością sw oich zaw odów , aż, od obelg, przyszło  
praw ie do bicia.

Nauczyciel filozofji. A leż panow ie! godziż się uno- 
155 sić w  podobny sposób ? nie czytaliście uczonej roz­

praw y o gniew ie, którą nam zostaw ił nieśm iertelny S e ­
neka ? M ożeż b y ć  coś bardziej niskiego i haniebnego, 
niż ta namiętność, która człow ieka zamienia w  dzikie 
byd lę ? czyż rozum nie pow inien b y ć  panem  w szy st­

ko kich uczuć i czynności ?
Nauczyciel tańca. C o  pan gadasz! toć on zniew ażył 

bezczelnie nas obu, m ów iąc ze w zgard ą o tańcu i m u­
zyce.

Nauczyciel filozofji. M ądrość podnosi człow ieka po- 
165 nad w szystkie zniew agi; najlepszą zaś odpow iedzią na 

obelgi je st spokój i cierpliw ość.
Nauczyciel fechtunku. T o ż  ci pajace byli na tyle  

bezczelni, aby sw oje rzem iosła przyrów nyw ać mojej 

sztu ce !
<70 Nauczyciel filozofji. C z y ż  to powinno pana tak p o ­

ruszać ? N ie o czczą  sław ę i przodujące stanowisko  
przystoi ludziom w a lc zy ć; roztropność i cnota, oto 
najlepsze wyróżnienie.

Nauczyciel tańca. Ja tw ierdzę, iż taniec jest umie- 
I 75 jętnością, której nie m ożna czcić  nadto w ysoko.

Nauczyciel muzyki. A  ja, że m uzyka jest sztuką, 
którą w szystkie w ieki ch o w a ły w  poszanowaniu.

Nauczyciel fechtunku. A  ja  pow iadam  obu, że kunszt 
robienia bronią je st najpiękniejszym  i najużyteczniej- 

180 szym  ze w szystkich.

w. 164. Mądrość podnosi... Parodja niewzruszoności filozoficznej: 
za chwilę ukaże nam Molier, iż ma ona zastosowanie póty, 
póki chodzi o cudze sprawy. »Człowiek ma zawsze dość 
siły, aby znieść nieszczęścia drugich«, powiada La Roche- 
foucauld.
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Nauczyciel filozofji. A  czem że będzie w  takim razie 
filozofja? U w ażam  to t  w aszej strony za w ielkie zu­
chw alstw o, ab y tu, w o b e c mnie, przem aw iać z taką  
butą i w ynosić bezczelnie do w ysokości nauk rzeczy,

*85 których nazwiskiem  sztuki naw et zaszczycać się nie 
godzi, i które można jedyn ie objąć mizernem mianem  
rębajły, dław idudy i linoskoczka!

Nauczyciel fechtunku. A , ty  psi filozofie jeden!
Nauczyciel muzyki. T y  bałw anie zakuty!

*90 Nauczyciel tańca. T y  pało wierutna!
Nauczyciel filozof ji. C o! w y, łajdaki... (Filozof rzuca 

się na nich, zaś wszyscy trzej grzmocą go)
Pan Jourdain. Panie filozofie!
Nauczyciel filozof ji. Bezczelniki! Z uch w alcy! Łotry!

>95 Pan Jourdain. Panie filozofie!
Nauczyciel fechtunku. A  byd lę przeklęte!
Pan Jourdain. Panow ie!
Nauczyciel filozof ji. B łazny!
Pan Jourdain. Panie filozofie!

200 Nauczyciel tańca. A  to mi osieł koronny!
Pan Jourdain. Panow ie!
Nauczyciel filozofji. Opryszki!
Pan Jourdain. Panie filozofie!
Nauczyciel muzyki. D o kaduka z tym  gburem !

*05 Pan Jourdain. Panow ie!
Nauczyciel filozofji. Łotry, szalbierze, hycle, rzezi­

mieszki!
Pan Jourdain. Panie filozofie! Panow ie! Panie filo­

zofie! Panow ie! Panie filozofie! ( Wychodzą, bijąc się)

w. 191. Co! wy, łajdaki. —  »Filozof« okazuje się najnamiętniejszy 
1 najzapamiętalszy.
Bibl. Nar. Serja II, Nr. 10 (Mieszczanin szlachcicem) 4
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S C E N A  P I Ą T A  

P A N  J O U R D A IN , L O K A J

Pan Jourdain. E ch , tarm oście się ile w am  się p o ­
doba; ja  na to nie poradzę. N ie będę sobie n iszczył 
szlafroka, aby w as rozdzielać. B yłbym  ch yb a szalony  
pch ać się m iędzy nich i jeszcze oberw ać guza.

S C E N A  S Z Ó S T A  

N A U C Z Y C IE L  F IL O Z O F J I , P A N  J O U R D A IN , L O K A J

Nauczyciel filozofji, poprawiając kołnierz. Przystąp- 
215 m yż do lekcji.

Pan Jourdain. W ierzaj pan, przykro mi, że pana  
tak poturbowali.

Nauczyciel filozofji. T o  drobnostka. Filozof um ie  
z hartem znosić przeciw ności losu; napiszę satyrę w  stylu  

320 Juwenala, w  której się załatw ię z nimi ja k  należy. N ie  
m ów m y już o tem. C z e g ó ż  się pan pragnie uczyć?

Pan Jourdain. C z e g o  się tylko da; chciałbym  z ca ­
łej duszy b y ć  uczonym . N ie m ogę przeboleć, że ro­
dzice nie dali mnie kształcić zamłodu w e  w szelkich  

325 umiejętnościach.
Nauczyciel filozofji. C hw alebn e uczucie: nam sine 

doctrina, vita est ąuasi mortis imago. Rozum iesz pan  
to, umiesz po łacinie, oczyw iście?

Pan Jourdain. O w szem ; ale rób pan tak, jakbym  
330 nie umiał. W ytłu m acz mi, co to znaczy.

Nauczyciel filozofji. Z n aczy, że b e z  n a u k i ,  ż y ­
c i e  j e s t  j a k o b y  o b r a z e m  ś m i e r c i .

Pan Jourdain. T e n  łacinnik ma słuszność.

w. 221. Czegóż sit pan pragnie uczyć... —  Podobna scena w Chmu­
rach Arystofanesa: lekcja jak ą  tępy Strepsjades pobiera 
u Sokratesa.
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Nauczyciel filozofji. C z y  masz pan pew ne podstaw y, 
235 jakieś zaczątki um iejętności?

Pan Jourdain. O ch, tak; pisać i czytać.
Nauczyciel filozofji. O d czeg ó ż pragniesz pan, abyśm y 

rozpoczęli? Chcesz, abym  cię poznał z logiką?
Pan Jourdain. C ó ż to za logika?

240 Nauczyciel filozofji. W iedza, która naucza o troja­
k ich op eracjach  n aszego  umysłu.

Pan Jourdain. Jakież to są te trojakie operacje?
Nauczyciel filozofji. P ierw sza, druga i trzecia. P ie rw ­

sza, zasadza się na należytem  pojm ow aniu zapom ocą 
245 uniw ersaljów ; druga na należytem  osądzeniu zapom ocą 

katego ryj; trzecia  zaś na należytem  w yprow adzeniu  kon- 
sekw encyj zapom ocą figur: B A R B A R A , CELAREN T, 
D A R II, FER IO , B A R A LIP T O N .

Pan Jourdain. Jakieś strasznie zakazane przezw iska. 
250 T a  logika mi się coś nie w yd aje. C zeg o ś przyjem niej­

szego.
Nauczyciel filozofji. C h ce pan studjow ać nauki m o­

ralne ?
Pan Jourdain. Moralne? 

255 Nauczyciel filozofji. Tak.
Pan Jourdain. C ze g ó ż  one uczą, te  nauki moralne?
Nauczyciel filozofji. Traktują  o szczęściu  doczesnem , 

pouczają ja k  ham ow ać nam iętności, i...
Pan Jourdain. Nie, dajm y tem u pokój. Jestem  pa- 

260 sjonat jak  w szyscy  djabli i żadna m oralność nic na to 
nie poradzi; kiedy ju ż na mnie przyjdzie, m uszę się w y ­
kląć dosyta.

Nauczyciel filozofji. C h cesz się pan u czyć  fizyki?
Pan Jourdain. C ó ż to za  jed n a ta fizyka?

365 Nauczyciel filozofji. F izyka, to nauka, która obja-

w. 248. Barbara, Celarent... Nazwy sylogizmów, będących pod­
stawą wiedzy scholastycznej. Już Rabelais i Montaigne 
dworują sobie z tej nauki.

4*
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śnia zasady zjaw isk naturalnych i w łaściw ości c iał; p o ­
ucza o przyrodzie żyw io łó w , metali, m inerałów , kamieni, 
roślin i zw ierząt, w skazuje na p rzyczyn y w szelakich  m e­
teorów , tęczy, b łędnych  ogników , kom et, b łyskaw ic, 
grzm otów , piorunów, deszczu, śniegu, gradu, w iatru 
i w iró w  pow ietrznych.

Pan Jourdain. N ie; to jakieś straszne huku-puku, 
straszne huru-buru. *

Nauczyciel filozofji. C zeg ó ż  w ięc  chcesz bym  pana 
 ̂ n auczył ?

Pan Jourdain. N iech mn e pan n auczy ortografji.
Nauczyciel filozofji. B ardzo chętnie.
Pan Jourdain. A  potem , n auczy mnie pan znać się 

ĝo na kalendarzu, abym  w ied ział k iedy jest pełnia a kiedy 
nów.

Nauczyciel filozofji. N iech i tak będzie. A b y  tedy 
dobrze w niknąć w  m yśl pańską i traktow ać ten p rzed ­
miot ze stanow iska filozofji, trzeb a  zacząć, w ed le  przy- 

2g_ rodzonego porządku rzeczy, od dokładnego poznania 
3 natury g ło se k  i różnorakich sposobów  w ym aw iania tychże. 

W  tym  przedm iocie, m uszę panu p o w iedzieć, że  głoski 
dzielą się na sam ogłoski, tak  nazw ane sam ogłoskam i, 
poniew aż w yrażają  s a m e ,  czyli czyste  g ło sy, i na sp ół­
głoski, tak nazw ane spółgłoskam i, poniew aż w ym aw ia  

290 się je  zaw sze s p o ł e m  ze sam ogłoskam i, i ozn aczają 
jedynie różnorodne artykulacje gło so w e. Istnieje p ięć 
sam ogłosek, czyli g ło só w : A, E , I, O, U.

Pan Jourdain. T o  w szystko rozumiem.
Nauczyciel filozofji. G ło sk ę  A  w ym aw ia  się otw ie- 

' rając szeroko usta: A .

w. 266. zjawisk naturalnych... W owym  czasie zajmowano się ju ż 
żywo zjawiskami przyrody, 

w. 294 i nast. Głoskę A... W  scenie tej, Molier uzmysławia sa­
tyrycznie, w  ja k i sposób pedantyzm zmienia najprostsze 
i wrodzone rzeczy w  sprawy bardzo zagmatwane, i jak  
potrafi wzbudzić w  studjującym  przekonanie, że rozszerza 
jeg o  horyzonty, wówczas gdy go tylko ogłupia. Te fone-
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Pan Jourdain. A , A . Tak.
Nauczyciel filozofji. G łoskę E  w yraża się, zbliżając  

szczękę górną do dolnej: A , E.
3°° p an Jourdain. A , E , A , E. Praw da, prawda. O, ja ­

kie to piękne!
Nauczyciel filozofji. Zaś gło skę I, zbliżając jeszcze  

bardziej szczęki do siebie i rozsuw ając kąty ust ku 
uszom: A , E , I.

3 °s Pan Jourdain. A , E , I, I, I, I. W  istocie. N iech żyje
nauka!

Nauczyciel filozofji. G łoska O  pow staje w ów czas, 
g d y  otw ieram y szczęki i zbliżam y w argi dw om a kąci­
kami, górnym  i dolnym : O.

310 Pan Jourdain. O, O. N ic słuszniejszego. A , E , I, 
O, I, O. T o  cudow ne! I, O, I, O.

Nauczyciel filozofji. O tw ór ust tw orzy przytem  m ałe 
kółko, które przedstaw ia ja k g d y b y  O.

Pan Jourdain. O , O, O. Masz pan słuszność: O. D o-
315 praw dy, jak to miło coś umieć!

Nauczyciel filozofji. G łoskę U  w ydaje się zbliżając  
do siebie zęby, nie łą czą c ich w szelako całkiem  i w y ­
dłużając w argi ku przodow i, tak iż również zbliżają się 
do siebie, nie łą cząc się całkow icie: U.

32° Pan Jourdain. U, U. N ajśw iętsza praw da: U.
Nauczyciel filozofji. Pańskie w argi w ycią g ają  się 

tak, ja kgd yb yś się przedrzeźniał: stąd pochodzi, iż g d y ­
byś chciał pokrzyw ić się komu i zadrw ić zeń sobie, nie 
m ógłbyś p ow ied zieć nic innego, ja k  tylko: U.

325 Pan Jourdain. T o  prawda. A ch, czem uż nie u czyłem  
się w cześniej, aby w iedzieć to w szystko!

Nauczyciel filozofji. Jutro przejdziem y do innych  
głosek, m ianow icie do spółgłosek.

Pan Jourdain. C z y  i tam są rzeczy tak ciekaw e jak  
tutaj ?

tyczne przykłady zaczerpnął Molier z książki uczonego 
Akadem ika p. Cordemoy, p. t. Rozbiór fizyczny słowa (1668), 
poświęconej królów .
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33° Nauczyciel filozofji. N iew ątpliw ie. Spó łgło skę D na- 
przykład, w ym aw ia się przyciskając koniec ję zy k a  do z ę ­
b ó w  górnych: D A .

Pan Jourdain. D A , D A . Praw da. Nie, jakie to piękne, 
jakie piękne!

335 Nauczyciel filozofji. G ło skę F, przyciskając zęby  
górne do w argi dolnej: F A .

Pan Jourdain. F A , F A . W  istocie! O  moi rodzice! 
jakiż ja  mam żal do w as! jakżeście mnie ciężko u krzyw ­
dzili !

340 Nauczyciel filozofji. G ło sk ę R, podnosząc koniec 
ję zyka aż do gó rn ego  podniebienia w  ten sposób, iż 
potrącony z pew n ą siłą przez w ych o d zącą falę p o w ie­
trza, ustępuje jej i w raca ciągle na to samo m iejsce, 
w praw iony w  niejakie drżenie: R, R A .

345 Pan Jourdain. R, R, R A ; R, R, R, R, R, R A . T o  
praw da. C o  z pana, dopraw dy, za uczony człow iek! A ch, 
ile ja  czasu straciłem ! R, R, R, R A .

Nauczyciel filozofji. W y ło żę  panu gruntownie w szyst­
kie te osobliwości.

350 Pan Jourdain. B ardzo pana proszę. A  teraz muszę  
się panu zw ierzyć z je d n ą rzeczą. K ocham  się w  p e w ­
nej bardzo w ysoko postaw ionej osobie, i pragnąłbym  
abyś mi p o m ó gł napisać bilecik, który chciałbym  upu­
ścić u jej stóp.

355 Nauczyciel filozofji. Bardzo chętnie.
Pan Jourdain. T o  będzie delikatnie, prawda?
Nauczyciel filozofji. Z  pew nością. C h ce  pan napi­

sać wierszem ?
Pan Jourdain. N ie, nie; nie chcę wierszy.

360 Nauczyciel filozofji. W olisz zatem  prozą?
Pan Jourdain. N ie, nie; ani wierszem, ani prozą.
Nauczyciel filozofji. Musi b y ć  albo jedno albo 

drugie.

1,7• 355- Bardzo chętnie... Znamienna gotowość, z jaką ów filozof 
°*ntów jest przejść od roli pedagoga do zupełnie innej roli
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Pan Jourdain. Czem u?
36s Nauczyciel filozofji. Z  tej przyczyny, iż, dla w y ­

rażenia myśli, posiadam y jedyn ie w iersz lub prozę.
Pan Jourdain. T ylk o  wiersz lub prozę?
Nauczyciel filozofji. Tak, panie. W szystko co nie 

jest prozą, je st wierszem , a w szystko co nie je st w ier- 
37° szem, jest prozą.

Pan Jourdain. A  tak ja k  się mówi, co to jest ta ­
kiego?

Nauczyciel filozofji. T o  proza.
Pan Jourdain. Jakto? w ię c  kiedy m ów ię: Michasiu, 

375 podaj mi pantofle i przynieś mi krymkę, to proza?
Nauczyciel filozofji. Tak, panie.
Pan Jourdain. D aję  słow o, zatem  ja  już przeszło  

czterdzieści lat m ów ię prozą, nie m ając o tem żyw n ego  
pojęcia! Jestem  panu najszczerzej obow iązany, żeś mnie 

3So pouczył. P ragn ąłbym  w ię c napisać w  ow ym  bileciku: 
Piękna markizo, twoje piękne oczy sprawiły, iż umieram 
dla ciebie z miłości; ale chciałbym  aby to w yrazić  
w  sposób doborow y, żeb y  to b yło  jakoś zgrabnie p o ­
wiedziane.

38s Nauczyciel filozofji. Napiszem y, że płom ienie jej 
oczu obracają w  p opiół tw o je serce; że dzień i noc  
cierpisz dla niej najgw ałtow niejsze...

Pan Jourdain. Nie, nie; nic takiego. C h cę  tylko to, 
co p o w ie d zia łe m : Piękna markizo, twoje piękne oczy 

39° sprawiły, iż umieram dla ciebie z  miłości.
Nauczyciel filozofji. T rzeb ab y to nieco rozwinąć.
Pan Jourdain. N ie, m ów ię panu. C hcę, ż e b y  b y ły  

tylko te słow a, ale jakoś modnie w ykręcone, przypra­
wione ja k  się należy. Prosiłbym  pana, abyś mi podał, 

395 tak, na próbę, rozm aite sposoby jakiem iby to można  
wyrazić.

w  378. czterdzieści lat mówię prozą... Ustęp ten, sław ny w  lite­
raturze, przeszedł we Francji niemal w przysłowie, 

w. 396. Można to wyrazić....Scena, ta ilustruje rolę ówczesnej 
nauki, zniżającej się do- wszelkich usług dla bogatych
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Nauczyciel filozofji* M ożna w yrazić  po pierw sze tak, 
ja k  pan to po w ied ziałeś; Piękna, markizo, twoje piękne 
oczy sprawiły, iż umieram dla ciebie s  miłości. A lb o: Iż  

400 z miłości umieram dla ciebie, twoje piękne oczy sprawiły, 
piękna markizo. A lb o : Sprawiły piękne oczy twoje, iż 
z miłości, piękna markizo, umieram dla ciebie. A lb o : 
Oczy twoje, iż umieram, piękna markizo, dla ciebie z mi­
łości, sprawiły. A lb o : Dla ciebie, piękna markizo, iż 

405 umieram, sprawiły twoje piękne oczy, z miłości.
Pan Jourdain. A le, z tych  w szystkich  sposobów , 

któryż jest najlepszy?
Nauczyciel filozofji. Ten, którego pan użyłeś: Pięk­

na markizo, twoje piękne oczy sprawiły, iż umieram dla 
410 ciebie z  miłości.

Pan Jourdain. A  p rzecież ja  się nie uczyłem : i tak  
udało mi się trafić odrazu! D ziękuję panu z ca łe g o  
serca; proszę p rzyjść  jutro w cześnie.

Nauczyciel filozofji. N ieom ieszkam .

S C E N A  SIÓ D M A

P A N  J O U R D A IN , L O K A J

415 Pan Jourdain do lokaja. Jakto! ubrania jeszcze  nie 
przyniesiono?

Lokaj. Nie, p roszę pana.

głupców  czy dziwaków. Przypomnijm y sobie wychowanie 
młodego M ontaigne’a; tu wprawdzie nauka odegrała, w sw o- 
jem  poniżeniu, szczęśliwą rolę, ale nie m ogła tego prze- - 
czuć. Dwóch najtęższych łacinników chodziło krok w krok 
za niemowlęciem, wraz- z piastunką, którą też nauczono 
kilkunastu słów po łacinie, tak aby dziecko od samego 
zarania nie słyszało innego języka (Montaigne, Próby). 

w. 408. Ten, którego... Francuski język  ma składnię bardzo zwartą, 
tak iż niema prawie dwóch sposobów dobrego wyrażenia 

, tej samej myśli. Stąd zdumienie pana Jourdain, iż on 
znalazł odrazu najlepszy sposób. W ciąż spotykamy u Mo­
liera obronę zdrowego sensu, który rzekoma uczoność
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Pan Jourdain. T e n  przeklęty kraw iec w ytrzym uje  
mnie tak długo i to w łaśnie dziś, kiedy mam tyle na  

♦20 gło w ie! T o  się w ściec można. A  żeb y  febra w ytrzęsła  
tego  hycla! niech g o  djabli porw ą! niech go  zaraza  
udławi! G d yb ym  m iał teraz w  ręku tego  w ściekłego  
krawca, tego  psa, łotra...

S C E N A  Ó S M A

P A N  J O U R D A IN , L O K A J , K R A W IE C , C Z E L A D N IK  niosący 
uiranie pana Jourdain

Pan Jourdain. A , to pan; już miałem zacząć się 
425 gniew ać.

Krawiec. N ie m ogłem  w cześniej; dwudziestu robotni­
ków  pracow ało koło pańskiego ubrania.

Pan Jourdain. P rzysłałeś mi pan poń czochy tak  
ciasne, że ledw o z najw iększym  trudem udało mi się je  

43° w ło ż yć ; dw a oczka trzasły.
Krawiec. R ozciągn ą się aż nadto.
Pan Jourdain. P ew nie, jeżeli oczka będ ą ciągle trza­

skać. Trzew iki także gniotą mnie straszliwie.
Krawiec. Bynajm niej, proszę pana.

435 Pan Jourdain. Jakto, bynajmniej?

tylko, wedle niego, wynaturza. Takie wykręcanie zdań 
w  dziwne łamańce zapomocą przekładania słów pochodzi 
z łaciny, i w Polsce święciło największe tryumfy. Np. Sie­
dząc wpodle młodzieńca ziewnie panna swego, t. zn. Siedząc 
wpodle swego młodzieńca etc. (W acław Potocki, Ogród 
Fraszek).

w. 424. Już miałem zacząc... W scenie tej objawia się zarazem 
cham, gbur i tchórz, bez odwagi cyw iln ej: obecność 
krawca, który ubiera »dystyngowane osoby«, onieśmiela 
pana Jourdain i czyni go łagodnym  jak  baranek, 

w. 429. Pończochy tak ciasne... Prawdopodobnie, ten krawiec 
wpakowuje, za drogie pieniądze, panu Jourdain wszystko, 
na co nie ma użytku, 

w. 434. Bynajmniej... Pod tym względem metody rękodzielników 
nie zmieniły się do dziś ani trochę.
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Krawiec. W c a le  nie gniotą.
Pan Jourdain. K ied y  ja  m ów ię że  gniotą.
Krawiec. Z d aje  się panu.
Pan Jourdain. N ie zdaje mi się, p rzecież czuję. 

440 T a kże  w m aw ianie.
Krawiec. P roszę pana, oto prześliczny strój dw or­

ski, obm yślony nie m ożna lepiej. B y ła  to praw dziw a 
sztuka skom ponow ać ubiór pow ażn y, a jednak nie czarny 
ale w  kolorze: w y zyw a m  najznakom itszych kraw ców , 

445 czy  potrafią rozw iązać to zadanie.
Pan Jourdain. C óż to ma b yć? kw iaty  łebkam i na 

dół?
Krawiec. N ic pan nie m ów ił, że  m ają b yć  łebkam i 

do góry.
450 Pan Jourdain. C zy ż  to trzeba m ówić?

Krawiec. O czyw iście . W szystkie  dystyngow ane osoby 
tak noszą.

Pan Jourdain. D ystyn gow an e osoby noszą kw iaty 
na m aterji w  ten sposób?

455 Krawiec. T ak, panie.
Pan Jourdain. A , w  takim  razie, w szystko dobrze.
Krawiec. Jeśli pan w oli, m o g ę je  obrócić ku górze.
Pan Jourdain. Nie, nie.
Krawiec. Jedno słow o w ystarczy.

460 Pan Jourdain. Nie, pow iadam ; dobrześ pan zrobił
ja k  jest. Jak się panu zdaje; c zy  ubranie b ęd zie dobrze
leżało  ?

Krawiec. P ytan ie! K onia z rzędem  dam m alarzowi, 
jeśli pędzlem  potrafi lepiej dopasow ać. Mam czeladnika, 

465 który, w  zakresie pludrów , jest najw iększym  genjuszem

w. 446. Materje na paradne ubrania noszono wówczas tkane 
w  deseń kw iatów ; prawdopodobnie przez om yłkę (krawiec 
nie w ysila się zbytnio dla takiego klienta!) skrojono materje 
w odwrotnym kierunku, 

w. 451. Wszystkie dystyngowane... K raw iec poznał ju ż  słabostkę 
p. Jourdain i wie ja k  go zażyć, 

w. 464. Mam czeladnika... Duch epoki, napuszony pedantyzm 
zawodowy, dotarł od filozofa aż do krawca.
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św iata; drugi znów, w  skrojeniu kaftana, jest w prost 
bohaterem  epoki.

Pan Jourdain. C z y  peruka i pióra są ja k  się na­
leży?

17° Krawiec. W szystko doskonale.
Pan Jourdain, przyglądając się krawcowi. O, o, p a ­

nie majstrze, w szak to m aterja z m ego ostatniego u bra­
nia. Poznaję dobrze.

Krawiec. W yd a ła  mi się tak ładna, że kazałem  z niej 
4.75 skroić dla siebie.

Pan Jourdain. T o  pięknie, ale nie trzeba było  kra­
ja ć  z m ojego.

Krawiec. C hce pan przym ierzyć?
Pan Jourdain. D obrze; daw ajcie.

480 Krawiec. N iech pan zaczeka. T a k  nie idzie. P rzy ­
prow adziłem  z sobą czeladników , aby pana ubrali do 
taktu; takiego ubrania nie w kład a się ot tak, bez cere- 
monji. H ej tam ! ch odźcie tu w szyscy.

S C E N A  D Z I E W I Ą T A

P A N  JO U R D A IN , K R A W IE C , C Z E L A D N IK  K R A W IE C K I, 
C Z E L A D N IC Y  K R A W I E C C Y  tańczący, L O K A J

Krawiec do chłopców. U bierzcie pana tak, ja k  się 
485 ubiera dystyngow ane osoby.

P IE R W SZA  SCEN A BA LETO W A

Czterej czeladnicy, tańcząc, zbliżają się do pana Jourdain. Dwaj 
ściągają mu spodnie z rannego garnituru, dwaj drudzy zdejmują 
kamizelkę; potem, ciągle w takt muzyki, wkładają nowe ubranie.

w. 475. Kazałem skroić... W szyscy najbezczelniej w yzyskują tego 
plebejusza, drwiąc zeń sobie z zimną krw ią: oto jedyn y 
owoc jego  ambicji!

Scena baletowa. Scena ta wydaje się igraszką rozhukanej fanta­
zji: a jednak, zauważa Rigal, czyż dzisiaj, u wielkich
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Pan Jourdain przechadza się, i prezentuje ubiór, aby się przeko­
nać, czy wszystko w porządku.

Czeladnik. Jaśnie pan raczy coś w yrzucić dla cze ­
ladzi.

Pan Jourdain. Jak ty  mnie tytułujesz?
Czeladnik. Jaśnie panie.

490 Pan Jourdain. Jaśnie panie! Oto, co znaczy prze­
brać się po szlachecku! U bierajże się człeku całe życie  
z mieszczańska, ciekaw ym  czy  usłyszysz od kogo: jaśnie 
panie. (Dając pieniądze) Masz, masz, za jasnego pana.

Czeladnik. Pokornie dziękujem y jaśnie oświeconem u  
495 panu.

Pan Jourdain. Jaśnie ośw iecony! och, och! Jaśnie 
ośw iecony! Czekaj, przyjacielu; jaśnie ośw iecony w art 
jakiejś nagrody, to nie byle jakie słow o: jaśnie o św ie­
cony! M acie tu, daje w am  jaśnie ośw iecony!

500 Czeladnik. D ziękujem y jaśnie oświeconem u panu.
Pójdziem y zaraz napić się za zdrow ie W aszej E k sce ­
lencji.

Pan Jourdain. W aszej E kscelencji! O ch, och, och! 
Czekajcie-no, nie odchodźcie. Moja Ekscelencja! (Po 

505 cichu na stronie) D aję słowo, jeśli dojdzie do W yso k o ­
ści, dostanie całą sakiewkę. (Głośno) Bierz, chłopcze, to 
za Ekscelencję.

Czeladnik. D ziękujem y jaśnie ośw ieconem u panu za  
łaskaw ość.

.sio Pan Jourdain. C h w a ła  B ogu , b yłb ym  mu oddał
w szystko co mam przy sobie.

DRU G A SCEN A BA LE TO W A
Czeladnicy weselą się, tańcząc, z hojności pana Jourdain.

kraw ców  paryskich, nie przygryw a muzyczka podczas mie­
rzenia ubrań?

w. 493 za jasnego pana... Jak to musiało bawić i głaskać zara­
zem próżność zgromadzonej dworskiej publiczności!
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S C E N A  P IE R W S Z A

P A N  J O U R D A IN , D W A J  L O K A J E

Pan Jourdain. C hodźcie za  mną: chcę trochę ob- 
nieść po m ieście n ow e ubranie; ale pam iętajcie postę­
p o w ać krok w  krok i tuż za  mną, aby każdy m ógł za ­
raz zgadnąć, że  to m oja służba.

5 Lokaj. Słucham y pana.
Pan Jourdain. Z a w o ła jc ie  mi tu M ichasię; mam jej 

dać parę zleceń. S tó jc ie ; idzie w łaśnie.

S C E N A  D R U G A

P A N  J O U R D A IN , M IC H A S IA , D W A J  L O K A J E

Pan Jourdain. Michasiu!
Michasia. C o pan każe?

■« Pan Jourdain. Słuchajno.
Michasia. Hi, hi, hi, hi, hi.
Pan Jourdain. C ze g ó ż  ty  się chichoczesz?
Michasia. Hi, hi, hi, hi, hi, hi.

A k t  III, Scena pierwsza. Znowuż akcja nie przerywa się ani na 
chwilę: zastajemy sytuację tam, gdzieśmy ją  zostawili 
z końcem drugiego aktu. 

w. 4. aby każdy mógł zgadnąć... Tutaj, ten próżny głupiec przy­
wodzi na pamięć Fredrowskiego Geldhaba. 

w. 11. H i, hi, hi, hi, hi... Ta rola, składająca się z kaskad śmie­
chu, ma swoje tradycje w  teatrze francuskim.
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Pan Jourdain. C o  ta szelm a w ypraw ia?
is Michasia. Hi, hi, hi. Jak też pan w ygląd a! Hi, hi, hi.

Pan Jourdain. Jakto?
Michasia. O ch, och! B oże! Hi, hi, hi.
Pan Jourdain. C ó ż to za błazeństwa? D rwisz sobie?
Michasia. A leż nie, panie; gdzieżbym  się odw ażyła.

20 Hi, hi, hi, hi, hi.
Pan Jourdain. O berw iesz po gębie, je żeli będziesz  

dłużej chichotać.
Michasia. Panie, nie m ogę się w strzym ać. Hi, hi, 

hi, hi, hi.
25 Pan Jourdain. N ie przestaniesz?

Michasia. A ch , panie, niech się pan nie gniew a; ale 
pan w y g lą d a  tak zabaw nie, że nie m ogę się wstrzym ać. 
Hi, hi, hi.

Pan Jourdain. W id ział kto takie zuchw alstw o!
3° Michasia. Sto p ociech patrzeć na pana. Hi, hi.

Pan Jourdain. Ja cię...
Michasia. N iech się pan nie gniew a. Hi, hi, hi, hi.
Pan Jourdain. Słuchaj, jeśli się je szcze raz zaśm ie­

jesz, przylepię ci na tę facjatę najtęższy policzek jaki
35 kiedy ktoś oberw ał od stworzenia świata.

Michasia. Nie, nie, panie, już kon iec: ani się
uśmiechnę.

Pan Jourdain. No, miej się na baczności. Musisz na­
tychm iast posprzątać...

40 Michasia. Hi, hi.
Pan Jourdain. P osprzątać ja k  należy...
Michasia. Hi, hi.
Pan Jourdain. Musisz, pow iadam , posprzątać jak na­

leży salę, i...
45 Michasia. Hi, hi.

w. 21. Oberwiesz po gębie... T ak w ygląda »dystynkcja« pana 
Jourdain w domu; iuż się nie krępuje, jak  wobec krawca.
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Pan Jourdain. Jeszcze?
Michasia przewracając się na ziemię od śmiechu. N ie, 

panie, niech mnie pan w ybije , ale niech mi pan pozw oli 
w yśm iać się dosyta; ju ż  to w olę. Hi, hi, hi, hi, hi.

50 Pan Jourdain. D o stu czartów!...
Michasia. P rzez litość, panie, proszę, niech mi pan 

da się w yśm iać. Hi, hi, hi.
Pan Jourdain. Jak cię dopadnę...
Michasia. Panie, pa...nie... ja  się za...dła...wię, jeżeli 

55 się nie w yśm ieję. Hi, hi, hi.
Pan Jourdain. N ie! w id ział kto kiedy taką szelm ę! 

T o ż  ona w  nos się śm ieje najbezczelniej, zam iast słuchać 
m oich rozkazów !

Michasia. C óż pan w ięc  każe?
60 Pan Jourdain. A b y ś  się zakrzątnęła, flądro, na p rzy­

ję c ie  gości.
Michasia wstając. E ch , daję słow o, ju ż mi przeszła  

ochota do śm iechu; pań scy go ście  robią w  domu tyle 
nieporządku, że  to jedno słow o w ystarczy, aby mnie 

65 w praw ić w  n ajgorszy humor.
Pan Jourdain. M oże, dla tw ej w y go d y , całem u 

św iatu mam zam knąć drzw i przed nosem?
Michasia. Z d a ło b y  się je  zam knąć przynajm niej p e w ­

nym figurom .

S C E N A  T R Z E C IA

P A N I  J O U R D A IN , P A N  J O U R D A IN , M IC H A S IA , 
D W A J  L O K A J E

7o Pani Jourdain H o, ho, to znow u coś n ow ego. C óż 
to ma b yć, m ężu, ta  ca ła  parada! C zy  ty  kpisz sobie

w. 64. tyle nieporządku... W  owej epoce, która nie odznaczała 
się zbytnią czystością, »pedanci« i bakałarze mieli oso­
bliwą reputację niechlujstwa, 

w. 71. Ta cała parada... Od pierwszych słów widzimy, że pani 
Jourdain nie dzieli manji swego męża; raczej do przesady 
zachowuje mieszczańską prostotę myśli i wyrażeń.
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z ludzi, żeb y  się tak w ysztafirow ać? m asz ochotę ab y  
w szyscy sobie na tobie jęzory ostrzyli?

Pan Jourdain. T ylk o  błazn y i błaźnice m ogą sobie  
75 na mnie ostrzyć języki, moja żono.

Pani Jourdain. D opraw dy! myślisz m oże, że cz e ­
kali z tem  do tej p ory; oddaw na już ca ły  św iat sobie 
pokpiw a z tw oich fanaberyj.

Pan Jourdain. I któż to je st ten ca ły  świat, jeśli 
o łaska?

Pani Jourdain. T e n  ca ły  świat, to świat, który zna 
się na rzeczy, i w ięcej ma w  gło w ie oleju od ciebie. 
C o  do mnie, już te szlacheckie bziki kością w  gardle  
mi stają. W łasn ego  domu, dopraw dy, poznać nie m ogę. 

85 M yślałby kto, że tu co dnia tłu sty w torek; od białego  
rana, że b y  czasu nie tracić, słychać tylko harmider 
grajków  i śpiew aków , rozdzierających uszy całem u są­
siedztwu.

Michasia. D obrze nasza pani mówi. A n i sposób  
90 domu oporządzić ja k  się należy, przy tej zbieraninie 

która w iesza się tu koło pana. B uty m ają takie, jak-  
g d y b y  zbierali niemi błoto po w szystkich przedm ieściach  
aby je  tutaj przynosić; biedna Franusia ostatni dech  
z siebie w ypiera na szorowanie podłogi, którą pańscy  

95 śliczni bakałarze zapaskudzają codziennie na nowo.
Pan Jourdain. E jże ! panna Michasia, ja k  na w ie j­

ską dziew uchę, ma dziobek strasznie prześcipny!
Pani Jourdain. M ichasia ma słuszność; to pewna, 

że rozsądniejsza je st od ciebie. Ch ciałabym  bardzo w ie- 
ioo dzieć, naco tobie w  tw oim  w ieku nauczyciel tańca.

Michasia. I tam ten w ielki drab od fechtów , który  
tupie nogam i aż dom się trzęsie i obcasam i w ydziera  

w  salonie deski z podłogi?

w. 91. Buty maja takie... W owym czasie, ulice Paryża, bez chod­
ników, bez ścieków, były, w  niepogodę zwłaszcza, jedną 
kałużą. Ludzie zamożni mieli konie i lektyki; chudopa- 
chołki brnęły w  błocie, ochlastywani, tratowani nieraz 
przez pańskie karoce.
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Pan Jourdain. Cicho, baby!
10s Pani Jourdain. C z y  masz zamiar brać się do tańca

w ów czas, kiedy już nogi nie będ ą cię ch ciały nosić ?
Michasia. C z y  pan ma ochotę gardło komuś p o ­

derżnąć ?
Pani Jourdain. Cicho siedźcie, pow iadam : nie m acie

no o niczem pojęcia, i nie w iecie, co to w szystko robi 
z człow ieka.

Pani Jourdain. O t, w olałbyś pom yśleć że b y  w y d a ć  
zamąż córkę: ma już lata po temu aby o niej p o ­
stanowić.

n5 Pan Jourdain. Pom yślę w ów czas, kiedy się nastręczy  
stosowna partja; ale ch cę również m yśleć o tem, ab y  
się nauczyć pięknych i p ożyteczn ych rzeczy.

Michasia. Słyszałam  dziś, proszę pani, że pan jeszcze  
przyjął, na omastę, profesora filozofji.

I20 Pan Jourdain. O w szem , przyjąłem . C h cę zaostrzyć  
bystrość sw ego  dow cipu, aby m óc rozpraw iać o w szyst- 
kiem w  dystyngow anem  tow arzystw ie.

Pani Jourdain. Zapiszesz się m oże je szcze do szkoły  
i dasz się ćw iczyć  ró zgą na stare lata ?

12ej Pan Jourdain. Czem u nie ? D ałb y  B óg, abym  m ógł
dostać rózgi tu, p rzy w szystkich, a w zam ian umiał 
to, czego u czą w  szkole.

Michasia. N a dużoby się to panu zdało!
Pan Jourdain. Z  pewnością.

,30 Pani Jourdain. W szystko to bardzo potrzebne do 
prow adzenia domu!

Pan Jourdain. O czyw iście. M ów icie ja k  dw ie sroki; 
w styd mi w aszej ciem noty. (Do pani Jourdain) P o ­
w iedz mi, czy  ty  w iesz bodaj, co ty  m ówisz w  tej

*35 chwili ?
Pani Jourdain. O w szem . W iem , że m ów ię to, co

w. 126. abym mógł dostać rózgi... Te słowa byłyby niemal wzru­
szające, gdybyśm y nie wiedzieli, że nie szczera cześć dla 
wiedzy, ale głupia próżność jest bodźcem pana Jourdain. 

Bibl. Nar. Serja IX, Nr. 10 (Mieszczanin szlachcicem) 5
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się n ależy i źc  czas b y łb y  ei w reszcie nabrać trochę 
rozumu.

Pan Jourdain. N ie o tem teraz mowa. Pytam  się, 
140 co to są te słowa, które w ygłaszasz ?

Pani Jourdain. S ło w a z sensem, którego brakuje 
twoim  postępkom .

Pan Jourdain. M ów ię ci, nie o tem mowa. P ytam  się: 
to co ja  m ów ię do ciebie, to co ci pow iadam  w  tej 

145 chwili, co to jest ?
Pani Jourdain. Brednie.
Pan Jourdain. E ch , nie, nie o to chodzi. T o  co 

m ów im y oboje, sposób w yrażania się, którego w łaśnie  
u żyw am y ?

150 Pani Jourdain. N o ?
Pan Jourdain. Jakże się to n azyw a?
Pani Jourdain. Jak się kom u podoba.
Pan Jourdain. T o  proza, ciem na kobieto.
Pani Jourdain. Proza ? 

iS5 Pan Jourdain. Tak, proza. W szystko co jest prozą, 
nie jest wierszem^ co nie jest wierszem, jest prozą. —  
O ! widzisz, co to znaczy kształcić się. (Do Michasi) 
A  ty, w iesz ty  bodaj, co trzeba zrobić ab y p o w ie­
dzieć: U?

160 Michasia. C o  znow u ?
Pan Jourdain. A  tak. C o  robisz, kiedy w ym a­

w iasz U  ?
Michasia. Hę?
Pan Jourdain. N o, spróbuj; pow iedzno: U.

165 Michasia. N o i cóż: U.
Pan Jourdain. I cóż robisz ?
Michasia. M ów ię U.
Pan Jourdain. T a k ; ale kiedy m ówisz U, co w te d y  

robisz ?
,7o Michasia. R obię co pan każe.

w. 153. P. Jourdain śpieszy się popisać swą świeżą mądrością, 
ale obije się ona jak  o mur o zdrowy rozsądek obu kobiet.

http://rcin.org.pl



67

Pan Jourdain. O ch, skaranie boskie m ieć do c z y ­
nienia z takiem  b ydłem . W yd łu żasz w argi ku przo­
dowi, i przybliżasz szczęk ę  górn ą do szczęki d o ln e j: 
U, w id zisz?  O, jakb ym  się p o krzyw iał: U.

Michasia. A  to mi cuda!
Pani Jourdain. T o  dopiero coś m ądrego!
Pan Jourdain. T o  jeszcze  nic; gd yb yście  dopiero 

w id ziały  O  i D A , D A  i F A , F A !
Pani Jourdain. C o m ają zn aczyć  te w szystkie mi- 

c chałki ?180 . _ #
Michasia. N a cóż to niby skutkuje ?
Pan Jourdain. W ściekam  się, k iedy w id zę taką b ab ­

ską ciem notę!
Pani Jourdain. E ch ! pow inienbyś w yp raw ić  stąd 

na złam anie karku ty ch  drabów , razem  z ich face- 
cjami.

Michasia. A  zw ła szcza  tego  dryblasa z długim  roż­
nem, który mi rozpędza kurz po całem  m ieszkaniu.

Pan Jourdain. E jże ! mój fechm istrz tak ci się nie 
p o d o b a ?  Z araz cię przekonam , jakaś głupia. (Każe po- 

190 dać florety i  wciska jeden w rękę Michasi) Masz tu: 
m etoda dośw iadczalna, linja ciała. K ied y  się chce dać 
kw artę, w y sta rczy  zrobić tak, a kiedy tercję, tak. Oto 
sposób, a b y  n igdy nie b yć  zabitym ; czy  to nie jest 
przyjem nie b y ć  tak pew nym  sw ojej skóry, kiedy się 

195 czło w iek  m a po jed yn kow ać ? D alej, próbuj n acierać na 
mnie, tak, dla przekonania się.

Michasia. No, cóż w ielk iego! (Daje mu kilka pchnięć)
Pan Jourdain. Zaraz! H ola! ho! pow oli, b łaźn ico!
Michasia. K a za ł pan nacierać.
Pan Jourdain. T ak, ale ty  w alisz tercję  zanim  sp ró­

bow ałaś kw artę, i nie czekasz aż sparuję.
Pani Jourdain. T y  m asz bzika, mężu, z tem i w szyst-

w. 198. Podobnie jak  w  Małżeństwie z musu Molier pognębia 
pyrrhonizm filozofa zapomocą k i j a t a k  i tu ten argument 
ad kominem w  puch rozbija teorję!

5*
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kiemi fanaberjam i, które cię obsiadły od czasu jak  za- 
205 cząłeś pch ać się m iędzy szlachtę.

Pan Jourdain. Starając się obracać m iędzy szlachtą, 
daję tylko dow ód rozum u; pew n o że to w ięcej w arte, 
niż gn ić  w śród  m ieszczuchów .

Pani Jourdain. T a kże  coś! ładne będziesz m iał zy- 
210 ski ze sw oich  szlacheckich  znajom ości; dobrze w y j­

dziesz na pięknym  hrabiczu, w  którym ś się tak za cie­
trzew ił.

Pan Jourdain. C icho, b ab o; pilnuj sw ojej gęb y. 
Sam a nie w iesz ch yb a  o kim m ówisz. T o  osoba w ięk- 

215 szego znaczenia niż sobie m ożesz w yob rażać: figura 
którą cenią na dw orze! T o ć  on rozm aw ia sobie z kró ­
lem, ot, tak, jak  ja  tu z tobą. C zy  to nie jest p ra w ­
dziw y zaszczyt, g d y  w szy scy  w idzą, że tak  dostojna 
osoba zachodzi do mnie raz po raz, n azyw a mnie dro- 

320 gim  przyjacielem  i postępuje tak, jakgdyb yśm y byli so ­
bie ró w n i?  Nie m asz pojęcia, jak i on łaskaw  na mnie; 
w  oczach  ca łeg o  św iata obsypuje mnie uprzejm ościam i: 
nieraz jestem  w p rost zaw stydzony.

Pani Jourdain. Tak, łaskaw , łaskaw , i przychlebiań  
225 ci nie skąpi, ale, za  to w szystko, p o życza  od ciebie 

pieniędzy.
Pan Jourdain. A  ch oćb y; czyż  to nie zaszczyt dla 

mnie, p o życza ć  pieniędzy czło w iek o w i o takiem  stano­
w isku ? czy  m ogę nie uczyn ić tego  z radością dla 

230 w ielk iego  pana, który  mnie n azyw a sw oim  p rzyja cie­
lem  ?

Pani Jourdain. A  on, ten w ielki pan, cóż on niby 
robi dla ciebie ?

Pan Jourdain. Phi! rzeczy, którem iby się każdy 
235 zdum iał, g d y b y  b y ły  znane światu.

w. 211. pięknym hrabiczu... T ok sztuki rozwija się leniwo: znów 
zapowiedź nowej jakiejś postaci, 

w. 213. Cicho, babo... Ciągłe próbki »dystynkcji« pana Jourdain, 
którą stawia tak wysoko, 

w. 234. Któremiby się każdy zdumiał... Istotnie gdyż p. Jourdain
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Pani Jourdain. C ó ż takiego ?
Pan Jourdain. Basta! nie m ogę p ow ied zieć w ięcej. 

Zresztą, c ó ż ?  p o życzyłem  mu pieniędzy; praw da: ale 
odda mi w szystko z pew nością, i to bardzo nie-

240 długo.
Pani Jourdain. Pew nie. M ożesz na to czekać.
Pan Jourdain. Rozum ie się. Sam  pow iedział.
Pani Jourdain. T ak, tak; i nie om ieszka raczyć nie 

dotrzym ać.
245 Pan Jourdain. D ał mi szlacheckie słowo.

Pani Jourdain. Brednie!
Pan Jourdain. E c h ! A le  z ciebie uparta baba, co  

się zowie. Pow iadam  ci, dotrzym a słowa, jestem  tego  
pew ny.

250 Pani Jourdain. A  ja  jestem  pew na, że nie, i że te  
w szystkie czułości są tylko nato, aby cię w ystrychnąć  
na dudka.

Pan Jourdain. Cicho. O to idzie.
Pani Jourdain. T e g o  nam w łaśnie było  potrzeba.

255 Może znow u przychodzi coś w yłu d zić; kiedy g o  w i­
dzę, dopraw dy, flaki mnie bolą.

Pan Jourdain. C icho siedź, m ówię!

S C E N A  C Z W A R T A  

D O  RAN T, P A N I  JO U R D A IN , P A N  JO U R D A IN , M IC H A S IA

Dorant. I cóż, panie Jourdain, drogi przyjacielu, jak  
się pan m iew a ?

Pan Jourdain. D ziękuję, dobrze, do usług pana hra­
biego.

ma tu na myśli pośrednictwo w  jego »miłości« do Do- 
rymeny.

w. 243. Nie omieszka raczyć... Pani Jourdain podrzeźnia w yszu­
kany sposób mówienia, 

w. 246. Brednie!... Bardzo zuchwałe ze strony Moliera: gdyby 
nie tarcza łaski króla, łatwo jak i szlachcic m ógłby go 
kazać obić za to odezwanie.
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Dorant. A  pani Jourdain, jakże się m iew a dzisiaj ?
Pani Jourdain. Pani Jourdain m iew a się tak ja k

może.
265 Dorant. O ho! panie Jourdain, ależ pan dziś w sp a­

niale w ystrojony!
Pan Jourdain. Jak pan widzi.
Dorant. D oskonale panu, dopraw dy, w  tem  ubraniu; 

niewielu m łodych elegan tów  na dworze m o gło b y się 
270 m ierzyć z panem.

Pan Jourdain. He, he.
Pani Jourdain na stronie. Mądrala: tam  g o  drapie 

gd zie g o  swędzi.
Dorant. N iech się pan obróci. A leż  to w ybornie się 

275 przedstaw ia!
Pani Jourdain na stronie. P ew n ie; tak samo głupio  

z przodu ja k  i z tyłu.
Dorant. D aję słow o, panie Jourdain, nie uw ierzysz  

ja k  mi było  śpieszno pana oglądać. N ikogo w  św iecie  
280 nie cenię tak ja k  pana; nie dalej ja k  dziś rano, w  g a ­

binecie królewskim, m ów iłem  w łaśnie o panu.
Pan Jourdain. Z b y t pan łask aw  na mnie, dopraw dy, 

panie hrabio. (Do pani Jourdain) W  gabin ecie kró­
lewskim  !

285 Dorant. A le  niech pan będzie łaskaw  nakryć głow ę.
Pan Jourdain. Panie hrabio, w iem  co się komu na­

leży.

w. 262. A pani Jourdain... Dorant ma przez całą tę scenę ła ­
skaw y pański tonik, który pobudza panią Jourdain do 
podwójnej dozy rubaszności. 

w. 263. Miewa się ja k  może... Pani Jourdain, która przedstawia 
tu zdrowy rozum ludu, przemawia wciąż utartemi ludo- 
wemi przysłowiami i »porzekadłami«. Stanowią one za­
bawny kontrast z dystynkcją hrabiego Doranta. 

w. 281. w gabinecie królewskim... Czy ten »rycerz przemysłu* 
w istocie byw a na królewskich pokojach, czy tylko się 
przechwala ? I jedna i druga interpretacja jest jednako 
możliwa; w  każdym  razie ta druga mogła służyć Molie­
rowi za osłonę przed zarzutem zuchwalstwa.
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Dorant. Mój B oże, n iechże pan w ło ży  kapelusz. 
P ocó ż te cerem onje m iędzy nami ?

29O Pan Jourdain. Panie...
Dorant. A leż  ja  proszę o to, panie Jourdain: w szak  

jesteśm y przyjaciółm i.
Pan Jourdain. Jestem  pańskim najniższym  sługą,

panie hrabio.
295 Dorant. Zatem  i ja  nie n akryję g ło w y , póki pan

tego  nie uczyni.
Pan Jourdain nakrywając głowę. W o lę  b y ć  raczej 

n iegrzecznym  niż uprzykrzonym .
Dorant. Jestem paiiskim  dłużnikiem , ja k  panu w ia-

3°° dom o.
Pani Jourdain na stronie. T ak, w iadom o nam aż

nadto dobrze.
Dorant. B y ł pan na tyle uprzejm ym  aby mi kilka­

krotnie p o życzy ć  pieniędzy; i delikatnością sw oją  zy-
305 skał pan m ą serdeczną w dzięczność.

Pan Juordain. Pan żartuje chyba, panie hrabio.
Dorant. Jednakże ja  mam zw y cza j dopełniać zo b o ­

w iązań, i um iem  cen ić p rzysłu gę którą mi ktoś w y ­
św iadczy.

3'<> Pan Jourdain. N ie w ątpię, panie hrabio.
Dorant. C hciałbym  tedy za ła tw ić  sp raw ę; p rzysze­

dłem, aby się z panem  parachow ać.
Pan Jourdain pocichu do pani Jourdain. No, w i­

dzisz sam a teraz sw ą śm ieszną głupotę.
3*s Dorant. L ubię w y ró w n y w a ć  rachunki ja k  m ogę n aj­

rychlej.

w. 297 i n. J ‘aime mieux etre incivil qu’importun, tradycyjny i osła­
wiony ju ż  wówczas kom unał mieszczańskiej uprzejmości, 

w. 303. B ył pan na tyle... Przy wszystkiem  co można zarzucić 
Dorantowi, posiada on nienaganną grzeczność i swobodę 
z jaką pływa w  najdrażliwszych pozycjach: zmuszając 
p. Jourdain do tego samego tonu, może z nim robić co 
zechce.

w. 315. Lubię wyrównywać... Scenę tę powtórzył Bliziński w swo-
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Pan Jourdain pocichu do pani Jourdain. A co? nie 
m ów iłem  ?

Dorant. Policzm yż zatem, ile panu razem  jestem  
320 winien.

Pan Jourdain pocichu do pani Jourdain. O to masz 
sw oje głu p ie podejrzenia.

Dorant. C z y  pam ięta pan dobrze, ile mi pan o g ó ­
łem  b y ł łaskaw  p o życ zy ć ?

325 Pan Jourdain. Przypom nę sobie. Zrobiłem  naw et
m ałą notatkę. O to w łaśnie jest. Raz p o życzyłem  panu  
dw ieście ludwików.

Dorant. T o  prawda.
Pan Jourdain. D rugim  razem  sto dwadzieścia.

330 Dorant. Tak.
Pan Jourdain. Kiedyindziej znowu sto czterdzieści.
Dorant. Ma pan słuszność.
Pan Jourdain. T o  razem  czterysta sześćdziesiąt lud­

w ików , czyli pięć tysięcy  sześćdziesiąt funtów.
335 Dorant. Z ga d za się w ybornie. P ięć tysięcy sześć­

dziesiąt funtów.
Pan Jourdain. T ysią c  ośmset trzydzieści dw a funty 

pańskiemu kapelusznikowi.
Dorant. Praw da.

340 Pan Jourdain. D w a  tysiące siedemset ośmdziesiąt
funtów kraw cow i.

Dorant. R zeczyw iście.
Pan Jourdain. C ztery  tysiące trzysta siedemdziesiąt 

dziew ięć funtów dw anaście soldów  i ośm denarów in- 
345 nym dostawcom .

ićh Rozbitkach, w  których stary Dzieńdzierzyński posiada 
wiele rysów zaczerpniętych z Mieszczanina szlachcicem. 

w. 326. małą notatkę... N aw yk rządnego i oszczędnego mieszczu­
cha. Mimo wszystkich w ylew ów  i zachwytów, zanotował 
sobie co do grosika każdą sumę. 

w. 338. pańskiemu kapelusznikowi... Zdaje się, że hrabia odsyłał 
wprost swoich dostawców do p. Jourdain!
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Dorant. Słusznie. D w anaście soldów  i ośm denarów; 
zgad za się.

Pan Jourdain. I tysiąc siedem set czterdzieści ośm 
funtów, siedem  soldów  i cztery denary siodlarzowi.

35° Dorant. W szystko prawda. Ileż to razem czyni ?
Pan Jourdain. Sum a ogólna, piętnaście tysięcy ośm- 

set funtów.
Dorant. Słusznie. Piętnaście tysięcy ośmset funtów. 

N iech pan je szcze doliczy dw ieście pistolów, które mi 
355 pan doda dzisiaj: to uczyni rów ne ośmnaście tysięcy  

funtów; w y p ła cę  je  panu w  najbliższych dniach.
Pani Jourdain pocichu do pana Jourdain. Cóż, nie 

zgadłam  ?
Pan Jourdain pocichu do pani Jourdain. C ich o!

36° Dorant. Może panu nie na rękę zaliczyć mi je szcze
tę drobnostkę ?

Pan Jourdain. C ó ż znowu!
Pani Jourdain pocichu do pana Jourdain. T en  czło ­

w iek zrobił sobie z ciebie dojną krowę.
365 Pan Jourdain pocichu do pani Jourdain. M ilczeć!

Dorant. Jeśli to panu kłopot sprawia, pójdę poszu­
kać tej sumki gdzieindziej.

Pan Jourdain. A le ż  nie, panie hrabio.
Pani Jourdain pocichu do pana Jourdain. N ie za-  

37° spokoi się, dopóki cię nie doprow adzi do ruiny.
Pan Jourdain pocichu do pani Jourdain. M ilczeć, 

m ówię!
Dorant. W ystarczy słów ko pow iedzieć, jeśli to panu  

nie dogadza.
375 Pan Jourdain. A le ż  n igdy w  św iecie.

Pani Jourdain pocichu do pana Jourdain. T o  c z y ­
sty rzezim ieszek.

w. 354. Niech pan doliczy... Ten sposób wyrównywania długu 
nową pożyczką po uprzedniem najściślejszem obliczeniu 
powtarza się później nieraz w  teatrze; nie umiem powie­
dzieć czy Molier był autorem tego konceptu ćzy też, ra­
czej, b ył on ju ż wówczas tradycyjny.
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Pan Jourdain pocichu do pani Jourdain. M ilczże ju ż 
r a z !

38° Pani Jourdain pocichu do pana Jourdain. W yssie cię 
do ostatniego szeląga.

Pan Jourdain pocichu do pani Jourdain. N ie zmil 
czysz ?

Dorant. K a żd y  ze  znajom ych najchętniej mi w ygo - 
.385 dzi tą drobnostką; poniew aż jedn ak pana uw ażam  za 

n ajlepszego przyjaciela, sądziłbym  iż uraziłbym  go, g d y ­
bym  się zw ró cił gdzieindziej.

Pan Jourdain. Z b y t w iele  zaszczytu  dla mnie, p a ­
nie hrabio. P ójdę zaraz przynieść tę sumkę.

3qo Pani Jourdain pocichu do pana Jourdain. Co, j e ­
szcze b ęd ziesz w p ych a ł w  niego pieniądze ?

Pan Jourdain pocichu do pani Jourdain. C ó ż robić? 
Jakże chcesz, abym  odm ów ił takiej osobie, cz ło w ie­
kow i który m ów ił o mnie dziś rano w  gab in ecie kró- 

395 lew skim  ?
Pani Jourdain pocichu do pana Jourdain. Z  ciebie 

d opraw dy skończony i dozgonny dudek.

S C E N A  P I Ą T A  

D O R A N T , P A N I  J O U R D A IN , M IC H A S IA

Dorant. W y d a je  mi się pani jakoś nie w  hum orze. 
C o pani jest, pani Jourdain ?

400 Pani Jourdain. C o mi ma b y ć  ? kontentam  jak  szczu ­
pak na patelni.

Dorant. G d zież b aw i córka pani, panna L ucylla, że 
nie mam zaszczytu  jej ogląd ać ?

w. 394. Człowiekowi, który mówił... P. Jourdain jest ja k  zahip­
notyzowany: ten człowiek, w  innych okolicznościach z pew ­
nością ostrożny i podejrzliwy, tu, opanowany swą manją, 
nawet nie dopuszcza myśli, że coś, co schlebia jego uro­
jeniu, m ogłoby nie być prawdą.
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Pani Jourdain. M oja córka tam bawi, gd zie się znaj- 
405 duje.

Dorant. Jakże jej zdrow ie?
Pani Jourdain. L ep sze od choroby.
Dorant. C z y  nie ch ciałab y pani którego dnia przyjść  

razem z córeczką zo b a c zy ć  balet i kom edję, które mają  
4to grać w łaśnie na pokojach królew skich?

Pani Jourdain. O bejdzie się tam  bez nas, a ja k  się  
nie obejdzie, to i drugie dobrze.

Dorant. Jestem pew ny, pani Jourdain, że pani m u­
siała m ieć dużo w ielbicieli za czasu m łodości; z p ew -  

415 nością nie zbyw ało  pani na urodzie i wdzięku.
Pani Jourdain. T a, ta, ta! cóżto, czy  pani Jourdain 

je st już nadpsuta, czy  się jej g ło w a  trzęsie ?
Dorant. A ch, daję słow o, przepraszam  panią, pani 

Jourdain! Zapom niałem  zupełnie, że  pani jest m łoda; 
420 jestem  dopraw dy tak roztargniony. N iech mi pani ła ­

skawie w y b a c zy  mą niegrzeczność.

S C E N A  S Z Ó S T A

P A N  J O U R D A IN , P A N I  J O U R D A IN , D O R A N I, 
M IC H A S IA

Pan Jourdain do Doranta. O to  jest: pełne dw ieście  
ludwików.

Dorant. Zapew n iam  pana, panie Jourdain, iż jestem  
425 panu z ca łe g o  serca oddany i płonę ch ęcią w yśw iad ­

czenia mu jakiej przysługi u  dworu.
Pan Jourdain. N ajm ocniej obow iązany.
Dorant. Jeżeli pani Jourdain zech ce zo b a czy ć w i-

w. 415. nie zbywało pani... Impertynencja pod formą wybornej 
grzeczności: sztuka, którą posiadła w  w ysokim  stopniu 
arystokracja.

w. 419. Zapomniałem zupełnie... Niby ratując swą niegrzeczność, 
Dorant podkreśla ją  jeszcze; widać jak  panicz bawi się 
kosztem mieszczanki.
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dowisko królewskie, postaram  się dla niej o najlepsze  
430 miejsce na sali.

Pani Jourdain. Pani Jourdain całuje rączki.
Dorant pocichu do pana Jourdain. Piękna markiza, 

jak pana już uw iadom iłem , zjaw i się niebaw em  na b a­
let i u cztę; udało mi się ją  w reszcie nakłonić, aby  

435 p rzyjęła zaproszenie na zabaw ę, którą pan na jej cześć  
zgotow ał.

Pan Jourdain. Usuńm y się nieco na bok; mam p o­
w ody.

Dorant. Już od tygodnia pana nie w idziałem , i nie 
440 m iałem  sposobności nic panu donieść o diamencie, 

który mi pow ierzyłeś, abym  g o  w rę czył w  tw ojem  im ie­
niu; ale bo też nie m ożesz sobie w yobrazić, jak trud­
no mi b yło  p rze zw y cię ży ć jej skrupuły; zaledw ie dzi­
siaj zgo d ziła  się przyjąć.

445 Pan Jourdain. Jakże się podobał?
Dorant. B y ła  zachw ycon a, toteż m am y w szelkie  

praw o spodziew ać się, że ten piękny upom inek bardzo  
pana posunie w  jej dobrem  mniemaniu.

Pan Jourdain. D a łb y  B óg.
450 Pani Jourdain do Michasi. O n  się już dzisiaj ch yb a  

od niego nie odczepi.
Dorant. Um iałem  zw rócić je j u w ag ę  na w spaniałość  

daru i w iele  m ów iłem  o pańskiem  uczuciu.
Pan Jourdain. D opraw dy, dobroć pańska przygniata  

455 mnie, panie hrabio. Jestem, w  istocie, zaw stydzon y,

w. 429. Widowisko królewskie... Jak zauważa jeden z komentato­
rów, obietnica ta musiała serdecznie bawić premjerowych 
słuchaczy, szczupłą garstkę uprzywilejowanych, których 
dopuszczono na to w idowisko w Chambord. W  dodatku 
Dorant obiecuje najlepsze miejsce na całej sali. 

w. 432. Piękna markiza... Zaczyna się rysować cień intrygi: 
spostrzegamy, że pomiędzy hrabią, p. Jourdain a markizą 
jest jakaś nić łącząca, 

w. 440. donieść o diamencie... W idzimy, że ten arystokrata od­
gryw a tu dziwną rolę pośrednika.
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w idząc, jak osoba pańskiego znaczenia zniża się dla 
mnie do takich usług.

Dorant. Żartuje pan ? C z y  m iędzy przyjaciółm i 
zw aża się na takie rzeczy ? C z y  pan nie u czyniłbyś dla 

460 mnie tego  sam ego, g d y b y  b y ła  sposobność ?
Pan Jourdain. O ch, z pew nością, z ca łeg o  serca!
Pani Jourdain do Michasi. Jakżebym  chciała w idzieć  

go raz za drzwiami!
Dorant. C o  do mnie, nie zw ażam  na nic, g d y  cho- 

465 dzi o oddanie przyjacielow i usługi. Skoro tylko mi się 
zw ierzyłeś z miłości dla uroczej markizy, z którą łą ­
czy ły  mnie życzliw e stosunki, w idziałeś, że  n atych­
miast, sam, z w łasnego popędu, ofiarowałem  się z p o ­
mocą.

470 Pan Jourdain. T o  prawda. W łaśnie ta dobroć mnie 
zaw stydza.

Pani Jourdain do Michasi. C z y ż  on się stąd nie 
ruszy ?

Michasia. Dobrali się jak guzik i pętelka.
475 Dorant. O brałeś pan najlepszą drogę aby trafić do 

jej serca. K o b iety  są bardzo tkliw e na w ydatki jakie  
ktoś dla nich ponosi; toteż pańskie częste serenady, 
ustawiczne bukiety, w spaniałe ognie sztuczne które 
kiedyś w ypraw iłeś dla niej na jeziorze, ten św ieżo ofia- 

480 row any diament i u czta którą w łaśnie gotujesz, w szystko  
to lepiej przem aw ia na rzecz pańskiej miłości, niż 
w szelkie słow a, któremi sam m ó głbyś ją  w yrazić.

Pan Jourdain. N iem a w ydatków , do którychbym  nie 
b y ł gotow y, g d yb ym  w iedział, że tą drogą uda mi się

w. 468. Z  własnego popędu... Tem bardziej zaszczytne! Istotnie, 
panu Jourdain możeby nie przyszło na myśl podnieść 
oczy tak w ysoko; pomysł ten musiał przyjść od Doranta, 
który dostrzegł w nim kopalnię złota, 

w. 477. Częste serenady, etc. W idzimy, że ten oszczędny mieszcza­
nin posunął się do wcale ładnych wkładów. 

w. 478. Ognie sztuczne b yły  wówczas ulubioną rozryw ką, g łó w ­
nym punktem festynów, nawet królewskich.
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+85 trafić do je j serca. K o b ieta  dystyngow an a m a dla mnie 
n iew ysłow ion y urok; łaski jej b y ły b y  zaszczytem , któ ­
rego nie m ógłbym  z b y t drogo opłacić.

Pani Jourdain pocichu do Michasi. O  czem  oni m ogą  
tak radzić bez końca? Zajdź-no pocichutku i staraj się 

490 podsłuchać.
Dorant. Z a  m ałą chw ilę będziesz się pan m ó gł na­

p aw a ć dosyta rozkoszą jej w idoku; o czy tw o je będą  
kosztow ać tej sło d yczy  w  całej pełni.

Pan Jourdain. A b y  b y ć zupełnie sw obodnym , urzą- 
+95 dziłem  się w  ten sposób, iż żona będzie na obiedzie  

u siostry i spędzi tam  ca ły  w ieczór.
Dorant. Roztropnieś pan u czyn ił; obecność je j tu ­

taj b y ła b y  nam bardzo nie na rękę. D ałem  już w  pań- 
skiem imieniu zlecen ia kucharzowi, i kazałem  przygo- 

500 to w ać w szystko co potrzebne do baletu. B alet je st  
m ojego pom ysłu; i, b yleb y w ykonanie odpow iedziało  
intencjom , jestem  pew ien, że spotka się...

Pan Jourdain spostrzegając, że Michasia podsłuchuje, 
i dając j e j  policzek. P atrzcie ją, błaźnicę jedną! (Do Do- 

505 ranta) P rzejdźm y stąd, jeśli łaska, panie hrabio.

S C E N A  S IÓ D M A

P A N I  J O U R D A IN , M IC H A S IA

Michasia. O berw ałam  trochę za sw oją cierpliw ość, 
proszę pani, alem się dow iedziała, że się tutaj coś  
brzydkiego św ięci. O ni coś knują za pani plecami.

Pani Jourdain. Moja Michasiu, ja  już nie od dzi-

w. 486. Łaski j e j  byłyby zaszczytem... W  stosunku p. Jourdain do 
tej m arkizy nie czujem y ani jednego drgnienia serca lub 
zmysłów: sama tylko próżność, 

w. 499. Dałem, zlecenia kucharzowi... T a feta urządzona w domu 
p. Jourdain jest więcej niż nieprawdopodobna; ale jak  
ju ż  wspominałem, Molier nie więcej troszczył się tu 
o prawdopodobieństwo, niż np. autor libretta do operekti.
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5 io siaj mam podejrzenia. C oś mi się w szystko widzi, że  
tu się kryje jakaś rom ansowa spraw ka; koniecznie  
muszę w yb ad ać co to takiego. A le  pom ów m y o córce. 
W iesz, jak K leont ją  kocha: je st to człow iek zupełnie  
po mojej myśli; pragnę szczerze dopom óc je g o  stara- 

515 niom i, jeśli się uda, oddać mu Luęyllę.
Michasia. N iech mi pani w ierzy, że jestem  uszczę­

śliwiona z tych  zam iarów ; jeżeli bow iem  K leont się 
pani podoba dla córki, mnie nie mniej przypadł do 
smaku je g o  służący dla mnie samej i pragnęłabym , aby, 

520 w  cieniu tam tego m ałżeństw a, m ogło i nasze przyjść  
do skutku.

Pani Jourdain. Idź w  mojem imieniu odszukać 
Kleonta, i pow iedz mu, niech przybędzie bezzw łocznie, 
abyśm y m ogli razem przedstaw ić mężowi je g o  ży- 

525 czenia.
Michasia. Spieszę, proszę pani, z ochotą; nie m o­

g ła  mnie pani bardziej ucieszyć. (Sama) Mam nadzieję, 
że jest ktoś, kto podzieli ze mną tę radość.

S C E N A  Ó S M A  

K L E  O N I , C O Y IE L L E , M IC H A S IA

Michasia do Kleonta. D opraw dy, zjaw ia się pan  
53r ja k  na zaw ołanie! Mam w esołą nowinę dla pana: 

właśnie...
Kleont. Usuń się, przewrotna, i nie staraj się mnie 

oszukać zdradzieckim  szczebiotem .
Michasia. Jakto! tak pan przyjmuje...

53S Kleont. O dejdź, pow tarzam ; i śpiesz pow iedzieć sw ej 
niewiernej pani, że już w  życiu  nie uda się jej w yw ie ść  
w  pole zb yt łatw ow iern ego Kleonta.

w. 513. Wiesz ja k  Kleont... Znowu jeden element akcji zjawia 
się, choć późno. Co dwie godziny łyżeczka, 

w. 517. Jeżeli Kleont... Uświęcona konwencja sceniczna, wiążąca 
małżeństwo pary służących z małżeństwem państwa.
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Michasia. C ó ż to za kołowncizna? Mój p o czciw y  
C ovielle, m oże ty  mi pow iesz, co to w szystko znaczy?

540 CovieIle. P o czciw y  C ovielle, ty  żmijko m ała! Dalej, 
prędko, znikaj mi z oczu, niegodziw a, i zostaw  mnie 
w  spokoju.

Michasia. Jakto! ty  także...
CovielIe. Ruszaj z m ych oczu, pow tarzam , i w  ży- 

345 ciu nie m ów  do mnie.
Michasia na stronie. Aj, cóż za mucha ukąsiła ich  

obu? C hodźm y donieść panience o tej ładnej historji.

S C E N A  D Z I E W I Ą T A

K L E O N T , C O Y I E L L E

Kleont. H a! w  ten sposób obchodzić się ze swoim  
w ielbicielem , i to najwierniejszym , najprzywiązańszym , 

.550 jaki kiedykolw iek istn ia ł!

w. 547. Chodźmy donieść panience... Tu zapowiada niejako Mo­
lier scenę sprzeczki kochanków. Temat ten ujął Molier 
ju ż dwa razy: w Zwadach miłosnych i w  Świętoszku, za 
każdym  razem dając mu now y wdzięk i odmienny cha­
rakter. W  tamtych sztukach zwada toczy się wierszem; 
tu, prozą: co za tem idzie, tok jej jest żywszy, bardziej 
ucinkowy. Na takiej »zwadzie miłosnej« ciągnącej się 
przez trzy akty, oparł, włoski uczeń Moliera, Goldoni, swoją 
komedję VInamorati (Zakochani); zwady te i nieporozu­
mienia wypełniają prawie wyłącznie komedje Marivaux. 
Zdaje się, że te sceny są, w  życiu, potrzebą m łodych i ko­
chających się serc, odświeżają atmosferę, chronią miłość 
od mdłości, dają im już w  myśli kosztować słodyczy po­
jednania; tak iż, mogąc jednem  słowem wyjaśnić całą 
sprzeczkę, wolą ją  doprowadzić aż do samej krawędzi. 
Inna rzecz, że później wplata się w to miłość własna, i że 
trudno kochankom  uchwycić moment kiedy oboje skłonni 
są do pogodzenia, i zwykle, kiedy w  jednem sercu uraza 
ustępuje tkliwości, zaczyna ona ze zdwojoną siłą budzić 
się w drugiem: w  ten sposób powstaje ta »huśtawka« 
w ybornie uchwycona przez Moliera. Są to zarazem próby 
siły, które rozstrzygają o układzie zobopólnego stosunku..
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CovielIe. D op raw d y niesłychane, to co one z nami 
z r o b iły !

Kleont. O kazuję tej istocie ty le  tkliw ości i p rzy w ią ­
zania; ją  ty lko  kocham  na św iecie, nie w id zę poprostu 

555 nic poza nią, ona jest celem  w szystkich  m ych starań, 
pragnień, radości; m ów ię, m yślę, śnię tylko o niej, od ­
dycham  tylko  dla niej, serce m oje dla niej tylko bije; 
i oto n agroda takiego uczucia! N ie w idzę jej ca łe  dw a 
dni, dla m nie dw a w iek i straszliw e; spotykam  ją  przy- 

560 padkiem : na ten w idok, serce przestaje mi b ić ze w zru ­
szenia, radość tryska z mej tw arzy, w  upojeniu szc zę ­
ścia  lecę  ku niej: a ta n iew dzięczna odw raca poprostu 
g ło w ę  i przechodzi obojętnie, ja k g d y b y  w  życiu  nie w i­
działa mnie na oczy!

565 Covielle. Z  ust mi pan w y ją łeś  to w szystko.
Kleont. P ow iedz, C ovie lle : c zy  m oże coś w  św iecie 

dorów nać przew rotn ości n iew dzięcznej Lucylli?
Covielle. A lb o  tej hultajki Michasi, niech pan sam 

przyzna?
570 Kleont. P o tylu żarliw ych  ofiarach, w estchnieniach

i przysięgach , które niosłem  w  hołdzie jej pow abom !
Covielle. P o tylu w y trw a ły ch  grzeczn ościach , w y ­

sługach  i staraniach, które św iadczyłem  jej w  kuchni!
Kleont. T y le  łez, którem i zrosiłem  jej kolana!

575 Covielle, T y le  w iad er w od y, które za  nią w y cią g n ą ­
łem  ze studni!

Kleont. T y le  zapału, który m ógł dow ieść, iż kocham  
ją  w ięcej niż sam ego siebie!

w. 563. Odwraca poprostu głowę... Zdawałoby się drobnostka: ale 
w  miłości nic nie jest drobnostką, wszystko staje się 
symbolem wewnętrznych uczuć, 

w. 568. H ultajki Michasi.... Podobnie ja k  w Zwadach miłosnych, 
i tu »dubluje« Molier parę kochanków parą służby. Ten 
sam m otyw prowadzony jest jak b y  muzycznie, w  śpiew­
nym wiolinie i rubasznym hum orystycznym basie, 

w. 575. Tyle wiader wody... Zabawny w ciąż kontrast górności 
uczuć pana i poziomej trzeźwości sługi.

Bibl. Nar. Serja II, Nr. 10 (M ieszczanin szlachcicem) 6
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Covielle. T y le  żaru, który w ycierpiałem  obracając  
58° za  nią rożen.

Kleont. I ona ucieka odem nie ze w zgardą!
Covielle. B ezczelnie odw raca się plecam i!
Kleont. T o  przew rotność god na najsurowszej kary.
Coyielle. Zdrada zasłu gu jąca na tysiąc policzków .

585 Kleont. P i» szę  cię, nie w aż się rzec ni słow a w  je j
obronie.

Covielle. Ja, panie?! N iech mnie B ó g  strzeże!
Kleont. N ie próbuj uniewinniać postępku nie­

wiernej.
590 Covielle. N iech się pan nie boi.

Kleont. N a nicby się nie zdało w szystko co m ó g ł­
b yś pow ied zieć w  tej mierze.

Covielle. A n i mi się śni.
Kleont. C h c ę  w ytrw ać w  tej urazie i zerw ać w szel- 

595 kie stosunki.
CovieIle. Bardzo słusznie.
Kleont. K to w ie, cz y  ten pan hrabia, który zacho­

dzi tutaj, nie zaw rócił jej w  g ło w ie ; dusza jej, w idzę  
dobrze, idzie na lep św iatow ych błyskotek. A le  honor 

600 nie pozw ala mi czekać chwili aż niewierność stanie się 
oczyw istą. Skoro jej serce d ąży do odmiany, i ja  nie 
dam się w yp rzed zić: nie będzie tryum fow ać, że to ona 
mnie porzuciła.

Covielle. Bardzo dobrze; dzielę najzupełniej pańskie 
605 uczucia.

Kleont. Z espól się ze mną w  urazie i podsycaj mą 
zaw ziętość w  w alce z resztkam i miłości, g d y b y  chciały  
przem aw iać w  jej obronie. Zaklinam  cię, m ów  mi o niej 
co m ożesz najgorszego. Odm aluj jej osobę w  sposób  

<5io któryby zbudził w e  mnie jeno w zgard ę; obrzydź mi 
Lucyllę, w ytykaj w szystkie błędy, których kiedykolw iek  
się w  niej dopatrzyłeś.

w . 602. N ie dam ńę wyprzedzić... M otyw  miłości własnej w  mi­
łości, który tak w yzyska później Marivaux.

http://rcin.org.pl



83

CovieIle. Ona, panie? ta w ym uskana lala, ta m iz­
drząca się gąska! m iał się też pan w  kim zadurzyć! 

615 T o  kąsek bardzo pospolity, dopraw dy; znajdziesz pan  
sto innych, o ileż godniejszych! P o pierw sze: ma m ałe 
oczy.

Kleont. Praw da, m ałe! ale za to ile w  nich ognia, 
ile blasku, bystrości! czyż m ogą b y ć  w  św iecie oczy  

620 bardziej w nikające do duszy?
Covielle. U sta duże...
Kleont. Tak, ale pod w zględ em  pow abu nie m ają  

sobie rów nych w  św iecie; to usta najbardziej pożądane, 
p ociągające, najbardziej miłosne pod słońcem.

625 Covielle. W zrost nikły.
Kleont. T ak, ale zgrabna i harmonijna w  ruchach.
Covielle. M izdrzy się...
Kleont. T o  praw da, ale czyni to z niew ysłow ionym  

w dziękiem ; każde jej poruszenie posiada dziw ny czar, 
630 któremu żadne serce oprzeć się nie może.

Covielle. C o  się ty c z y  dowcipu...
Kleont. A ch, m a go, C o vielle, i jaki! żyw y, w y ­

kw intny !
Covielle. Jej rozmowa...

635 Kleont. C zarująca!
Covielle. Jest zaw sze pow ażna.
Kleont. C hciałbyś, ab y bezustannie bu ch ała w e so ło ­

ścią bez p rzyczyn y i treści? M ożeż b y ć  coś bardziej 
niecierpliw iącego, niż kobieta, co się w ciąż chichocze za  

640 lada pozorem ?

w. 618 i n. Jak wspomniałem we Wstępie, Mieszczanin szlachcicem 
przypada na epokę zbliżenia między Molierem a żoną 
jego  Armandą. (Bliżej patrz Wstęp do Mizantropa.) A r­
manda grała Lucyllę, i zakochany Molier nie odmówił 
sobie tej przyjemności aby, ustami Kleonta, odmalować 
jej portret, wierny, ja k  zapewniają współcześni. Czuć tk li­
wość w  tem idealizowaniu nawet wad ukochanej, w  myśl 
w yw odu Eljanty w  IV-ym  akcie Mizantropa.

6*
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Covielle. No, ale to pan przyzna, że  jest najkapry- 
śniejszą istotą pod słońcem .

Kleont. Tak, jest kapryśna, przyznaję, ale w szak 
piękności w szystko jest do tw arzy, i w szystko m ożna 

6*5 darow ać za  tyle pow abu.
Covielle. Skoro w ię c  tak rzeczy  stoją, w id zę że pan 

ma zam iar koch ać ją  stale i niezm iennie.
Kleont. Ja? raczej um rzeć! pragnę odtąd nienaw i­

dzić tyle, ile poprzednio kochałem .
65° Covielle. Jakże pan tego  dokaże, skoro posiada 

w  pańskich oczach  sam e doskonałości?
Kleont. Tem  chlubniejszą będzie zem sta; przez to 

w łaśnie ch cę  dow ieść hartu m ego serca, iż ją  zniena­
w id zę i porzucę, mimo że  jest dla mnie najpiękniej - 

655 szą, najm ilszą i n ajpow abniejszą pod słońcem . O tóż 
i ona.

S C E N A  D Z IE S IĄ T A

L U C Y L L A , K L E O N T , C O V IE L L E , M IC H A S IA

Michasia do Lucylli. C o do mnie, dopraw dy, ti zęs \ 
się z oburzenia.

Lucylla. T o  nic innego, tylko to co ci m ów ię, Mi- 
660 chasiu. A le  otóż i on.

Kleont do Coviellea. N ie od ezw ę się naw et.
Covielle. I ja  za panem .
Lucylla. C o się stało, K leon cie, o cóż ci chodzi?
Michasia. C o ci dolega, C ovielle?

66- Lucylla. C o za zm artw ienie c ię  dręczy?
Michasia. C ó ż za  hum ory c ię  napadły?
Lucylla. C zyś zaniem iał, K leoncie?
Michasia. C zy ś m o w ę stracił Covielle?

w. 649. Nienawidzić tyle... Rzecz prosta, że, w tej wesołej ko- 
medji, owych wielkich słów nie trzeba brać zbyt serjo. 

Scena X. Duet pana i sługi zmienia się w kwartet, znów prowa­
dzony jak by muzycznie, z ożywieniem i wdziękiem.
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Kleont. W id ział-że  kto tyle obłudy?
670 Covielle. Judasz w  spódnicy!

Lucylla. D om yślam  się, że  nasze niedaw ne spotka­
nie jest p rzyczyn ą  tw e g o  w zburzenia.

Kleont do Covielle a. O ho! sam a czuje co uczyniła.
Michasia. N asze ranne p rzy jęcie  spraw iło pew nie 

675 te dąsy.
Covielle do Kleonta. Z g a d ły , skąd w iatr w ieje.
Lucylla. P raw da, K leon cie, że  to jest pow ód tw ej 

urazy?
Kleont. T ak, w iarołom na, to w łaśnie, jeże li chcesz 

680 praw dy; ale przyszedłem  ci pow iedzieć, że  nie będziesz 
się cieszyła, jak  mniem asz, ch w ałą  sw ej niew ierności. 
P ierw szy  ch cę zerw a ć  z tobą; nie doczekasz się tej 
przyjem ności, abyś ty  m iała mi dać odpraw ę. C iężko 
mi będzie, to pew na, zw a lc zy ć  m iłość którą mam dla 

685 ciebie; spraw i mi to w iele  przykrości, b ędę jakiś czas 
cierpiał; ale potrafię się przem óc i raczej przeszyję 
w łasne serce, niż okażę tę słabość bym  m iał do ciebie 
pow rócić.

Covielle. I ja  ditto, m oja panienko.
690 Lucylla. T o  mi, dopraw dy, w ie le  hałasu o nic! P o ­

w iem  ci w ię c ; K leon cie, co za  przyczyn a  kazała  mi dziś 
rano unikać spotkania.

Kleont odchodząc i wymykając się Lucylli. N ie, nie 
chcę słyszeć  o niczem .

Ó9.) Michasia do Coviellea. P osłuchaj, pow iem  ci, cze-
muśmy w as m inęły tak śpiesznie.

Covielle również odchodząc i  wymykając się Michasi. 
N iczegom  nie ciekaw y.

Lucylla idąc za Kleontem. D ow ied z się, że  dziś rano... 
700 Kleont odchodząc ciągle i nie patrząc na Lucyllę. Nie,

powiadam .

w. 694. Nie, nie chcę słyszeć... Jedno słowo położyłoby kres zwa­
dzie, i dlatego może Kleont nie chce słyszeć tego słowa; 
ale w ystarczy aby Lucylla przestała nalegać, a będzie 
o nie błagał.
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Michasia idąc za Coviellem. U słysz w ięc...
Covielle chodząc ciągle i nie patrząc na Michasię. 

N ie, zdrajczyn i!
705 Lucylla. Słuchaj.

Kleont. T o  napróżno.
Michasia. P o zw ó l mi m ówić.
CovielIe. G łu ch y  jestem .
Lucylla. K leon cie!

7,o Kleont. Nie.
Michasia. C ovie lle !
Covielle. N ici z tego .
Lucylla. W strzym aj się.
Kleont. Baśnie.

7i5 Michasia. Posłuchaj.
Covielle. Brednie.
Lucylla. C h w ileczkę.
Kleont. A n i chwili.
Michasia. T ro szk ę  cierp liw ości.

710 Covielle. Tarara!
Lucylla. D w a  słow a.
Kleont. N ie; skończone.
Michasia. Słó w eczko .
Covielle. Już przepadło.

725 Lucylla przystając. D obrze w ięc, skoro nie chcesz
m nie w ysłu ch ać, m ożesz zostać p rzy  sw ojem  mniemaniu 
i uczyn ić co sam uznasz za  stosowne.

Michasia również przystając. K ied yś taki, rób sobie 
co ci się podoba.

730 Kleont obracając się, do Lucylli. U słyszm yż w ięc
p rzy czy n ę tak  u przejm ego przyjęcia.

Lucylla z kolei odchodząc i  wymijając Kleonta. A n i 
m yślę. T era z  już ja  nie pow iem .

Covielle obracając się do Michasi. G ad ajże w ięc , co 
ssz to było.

w . 725. Lucylla , przystając... Cała ta scena musi być wykonana 
ze sprawnością, sym etrją i rytmem baletu.
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Michasia również z kolei odchodząc i  wymijając Co- 
vielle a. O d eszła  mi ochota.

Kleont idąc za Lucyllą. Chciej mi pani w yjaśnić... 
Lucylla chodząc ciągle i nie bacząc na Kleonta. N ie, 

74° nic nie wyjaśnię...
Covielle idąc za Michasią. O pow iedz więc... 
Michasia chodząc ciągle i nie patrząc na Covielle a. 

N ie, nic nie opowiem .
Kleont. Ja proszę.

745 Lucylla. N ie, pow iadam .
Covielle. P rzez litość!
Michasia. N ic z tego .
Kleont. B łagam  cię, pani.
Lucylla. Z ostaw !

750 Covielle. Zaklinam  cię.
Michasia. Um ykaj stąd.
Kleont. L ucyllo!
Lucylla. Nie.
Covielle. Michasiu!

755 Michasia. Z a  nic.
Kleont. N a B oga!
Lucylla. N ie chcę.
Covielle. P rzem ów  do mnie.
Michasia. Ani m yślę.

760 Kleont. R ozw iej m oje zw ątpienie.
Lucylla. N ie; m ożesz przy niem pozostać.
Coyielle. U lecz m ą duszę.
Michasia. A n i mi się śni.
Kleont. D obrze w ięc, jeśli tak m ało ci na tem  za- 

7<55 leży  aby uśm ierzyć m e zg ryzo ty  i usp raw iedliw ić nie-

w. 764.. Dobrze więc... 2j kolei m ógłby się Kleont urazić, L ucylla  
zaczęłaby go błagać, i tak bez końca: na tem np. oparta 
jest kom edja Goldoniego; ale, zazwyczaj, z chwilą gdy 
serca dojrzały ju ż  do pojednania, pada jakieś słowo od 
wołujące się do uczucia, ja k : idę umrzeć! I biada drugie 
stronie, gd yby nie wzięła go na serjo; w ów czas, niem 
już odpustu!
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go d n y sposób w  jaki przyję łaś m e zapały, dobrze w ięc, 
n iew dzięczna, w idzisz mnie po raz ostatni w  życiu ; idę, 
zd ała  od ciebie, um rzeć z m iłości i żalu.

CovieIIe do Michasi. I ja  za  panem.
770 Lucylla do Kleonta, który chce odchodzić. K leon cie!

Michasia do Covielle’a, który idzie za panem. Co- 
v ielle

Kleont zatrzymując się. C o takiego?
Covielle zatrzymując się również. O co chodzi?

775 Lucylla. G dzie idziesz ?
Kleont. Już pow iedziałem .
Covielle. Idziem y um rzeć.
Lucylla. T y  chcesz um rzeć, K leoncie?
Kleont. Tak, okrutna, skoro tego  pragniesz.

780 Lucylla. Ja! ja  pragn ę, abyś um arł?!
Kleont. T ak, ty.
L u c y lla . I któż ci to pow iedział?!
Kleont zbliżając się do Lucylli. C zy  nie zn aczy  iż 

chcesz m ojej śm ierci, skoro nie chcesz rozp rószyć m ego 
785 niepokoju?

Lucylla. C zy ż  to m oja wina? toż, gd yb yś ch cia ł w y ­
słuchać, b yłab ym  ci daw no w yjaśn iła, że  ow o chłodne 
p rzy jęcie  dziś rano sp ow od ow ała  jedyn ie obecność sta­
rej ciotki, która uw aża, iż samo zbliżenie m ężczyzny

w. 777- Idziemy umrzeć... W tym momencie, echo to działa bar­
dzo zabawnie.

w. 784. Nie chcesz rozprószyć... Wszak chciała rozprószyć, ale on 
nie chciał słuchać! Ale czyż usłyszałby inaczej ten słodki 
wykrzyknik: »Ja! ja  pragnę, abyś umarł?« Tak oto ko­
chankowie stwarzają sobie sztucznie owe wzruszenia, które 
w naturalny sposób mogłyby się zrodzić jedynie na tle 
ciężkich przejść życiowych, 

w. 789. Obecnością starej ciotki... Ta niespodziana »ciotka« jest 
ilustracją jak błahy punkt wyjścia miewają owe zwady 
miłosne, które później mogą się rozwinąć w poważne niepo­
rozumienia ; z drugiej strony dowodzi ona, jak  niedbale i bez 
troski kreślił Molier tę sztukę, poprzestając na lada nitce, 
aby nią luźno zeszyć te zabawne scenki. Scena ta, tak 
miła sama w sobie, nie ma ani przygotowania w charakte-

http://rcin.org.pl



/9° uchybia m łodej panience, praw i nam ustaw icznie kaza­
nia na ten tem at i przedstaw ia  w szystkich  m ężczyzn  jako 
djabelskie i zapow ietrzone istoty.

Michasia do Covielle a. O to i ca ła  tajem nica.
Kleont. N ie zw odzisz mnie, Lucyllo?
Coyielle do Michasi. N ie bierzesz ty mnie na kaw ał?
Lucylla do Kleonta. N ic praw dziw szego  pod słoń­

cem .
Michasia do Covielle’a. Sam iutenienieczka praw da.

8oo Kleont. A ch , L u cyllo , ja k  rych ło  jedno sło w o  z tw o ­
ich ust um ie ukoić burze m ego serca! jak  łatw o  jest 
przekonać kogoś kto tak bardzo kocha!

CovieIle. Jak one nas za  nos w odzą, te szelm y z p ie­
k ła  ro d em !

S C E N A  J E D E N A S T A

P A N I  J O U R D A IN , K L E O N T , L U C Y L L A , C O Y I E L L E , 
M IC H A S IA

Pani Jourdain. C ieszę się, iż cię  spotykam , K leon- 
5 cie; zjaw iłeś się w  sam ą porę. Mąż w łaśnie idzie; sko­

rzystaj ze  sposobności, aby się o św iad czyć o rękę Lu- 
cysi.

K leo n t. A ch , pani, jak że  m iłe mi są te słow a i jak  
odpow iadają mym n ajszczerszym  p ragn ien io m ! C zy ż  
m ógłbym  otrzym ać rozkaz bardziej ponętny, łaskę bar­
dziej cenną?

89

rach (Kleont w ygląda później raczej na poważnego i zrów ­
noważonego człowieka), ani połączenia z akcją: jest 
w kładką, która m ogłaby się znaleźć w  każdej innej ko- 
medji.

w. 801. Jak łatwo przekonać... Czuć, że Molierowi z głębi serca 
w yryw ają się te słowa. W  małżeństwie jego  nieraz m u­
siały się odbywać te » zwady m iłosne«, tylko na mniej 
niewinnem tle, i z mniej szczereni uczuciem ze strony 
Lucylli-Armandy.
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S C E N A  D W U N A S T A

K L E O N T , P A N  J O U R D A IN , P A N I  JO U R D A IN , L U C Y L L A , 
C O V IE L L E , M IC H A S IA

Kleont. Panie, nie chciałem  się uciekać do n iczyjego 
pośrednictw a, aby panu p rzed ło żyć  prośbę z którą noszę 

8,5 się już oddawna. D o ty czy  mnie ona dosyć blisko, 
abym  m iał praw o sam  z nią w y stą p ić; b ez długich tedy 
om ówień, pow iem  panu, iż śm iem  u b iegać się o łaskę 
zostania pańskim  zięciem .

Pan Jourdain. Zanim  odpow iem , proszę, chciej mnie 
820 objaśnić c zy  jesteś szlachcicem ?

Kleont. Szan ow n y panie, w iększość ludzi nie w aha­
ła b y  się d ługo na m em  m iejscu z odp ow iedzią; ten 
i ów  p rzyw ła szcza  sobie tę  godność b ez najm niejszego 
skrupułu; kradzież taka stała  się dzisiaj niem al zw y- 

825 czajem . C o  do mnie, w yznaję, że  mam na tym  punkcie 
nieco surow sze zapatryw ania. U w ażam , że  w szelkie 
szalbierstw o niegodne jest u czciw e g o  czło w ieka, że  d o ­
w odem  niskich u czu ć jest u k ryw a ć urodzenie które 
niebo dało nam w  udziele, stroić się w  oczach  św iata 

830 w  sam ozw ańcze tytu ły  oraz p o d aw ać za to, czem  się 
nie jest w  istocie. P och od zę z rodziny, która oddaw ­
na, z o jca  na syna, p iasto w ała  zaszczytn e urzędy; 
m iałem  honor sp ędzić sześć lat w  służbie w ojskow ej, 
i posiadam  na ty le  m ajątku a b y  zajm o w ać w  św iecie 

835 m iejsce dość po czesn e; mimo to jednak, nie chcę 
n ad u żyw ać miana, do k tórego w ielu  na m em  m iejscu

w. 824. Co do mnie, wyznaję... Tu Molier wyraża swoją własną 
myśl.

w. 832. Sześć lat w służbie wojskowej... Sądzę, iż K leont m ógł 
mieć około lat 30, co w  owej epoce było wiekiem  wcale 
poważnym : w  każdym  razie niebardzo mu przystały te 
młodzieńcze zwady z Lucyllą o urojoną błahostkę. Raz 
po razu trzeba przypominać sobie, że to nie komedja, ale 
widowisko.
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p rzyzn ało b y  sobie p raw o, i pow iem  otw arcie, że  szlach­
cicem  nie jestem .

Pan Jourdain. D aj rękę, drogi panie, ale córka m oja 
nie dla ciebie.

8+° Kleont. Jakto?
Pan Jourdain .N ie jesteś szlachcicem , nie m ożesz b yć  

m ężem  m ojej córki.
Pani Jourdain. C o  tobie się ubzdurało w  g ło w ie  

z  tw ojem  szlachectw em ? C zy  m oże m y jesteśm y p o częci 
845 z  żeb ra  św iętego  Ludw ika?

Pan Jourdain. C ich o bądź, m oja p o ło w ico, ju ż z a ­
czyn asz sw o ją  piosenkę?

Pani Jourdain. C z y  nasi rodzice byli czem  innem 
niż u czciw ym i m ieszczanam i?

85° Pan Jourdain. P roszę mi b ez przezw isk.
Pani Jourdain. M oże tw ój o jc iec  nie b y ł kupcem

tak samo ja k  i mój?
Pan Jourdain. D jab li nadali b ab ę! zaw sze ją  ję zy k  

św ierzbi. Jeśli tw ój o jc iec  b y ł kupcem , tem ci gorzej 
*55 dla n iego; ale co się ty c z y  m ego ojca, tylko skończeni

w. 838. D aj rękę... Zabaw ny kontrast; pierwsza część zdania za­
powiada przyzwolenie, druga głosi odmowę. Ten sposób 
odmowy, m ający swoje ludowe tradycje, może wyrażać, 
przy równoczesnej odmowie, szacunek; może być i iro­
niczny. Pan Jourdain jest takim  głupcem  i tak zacietrze­
wionym  na punkcie szlachectwa, iż raczej można przyjąć 
to ostatnie; trudno przypuścić, aby dzielne i prawe słowa 
K leonta poruszyły go choć na chwilę, 

w. 855. Co się tyczy mego ojca... Ten rys (który, nawiasem mó­
wiąc, powtórzy Bliziński w  Rozbitkach) w ydał się niektó­
rym  przesadą. Ale wszak ojciec p. Jourdain m ógł być 
kupcem zbogaconym , którego sam p. Jourdain znał ju ż  
jako w ycofanego z kupiectwa. Czyż wielki Montaigne, je ­
den z najświatlejszych i najbardziej w yzw olonych um y­
słów, będąc wnukiem  handlarza ryb Eyąuem a, nie wspo­
mina o »swoich przodkach« zrodzonych na zam ku M on­
taigne, podczas gdy on pierwszy dopiero nosi to nazwisko, 
ojciec jeg o  pierwszy się tam urodził, dalsi zaś przodkowie, 
dzielni i uczciw i ludzie, handlowali rybami w  Bordeaux. 
I, co więcej, sam Montaigne bardzo trafnie i dowcipnie 
charakteryzuje i wyszydza taki snobizm —  u innych!
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durnie m ogą  b ajać takie rzeczy. Krótko m ów iąc, ch cę 
m ieć zięcia  szlachcica  i basta.

Pani Jourdain. C ó rce  po trzeba m ęża, k tóryb y jej 
odp ow iadał; lepiej je j iść  za  porządnego czło w iek a, który 

860 j e s t  przytem  zam ożny i przystojny, niż za  jak ieg o  szlach- 
ciurę, dziada i n iedołęgę.

Michasia. T o  p raw da; n ap rzykład  syn dziedzica  z na­
szej w ioski: toż-to n ajw iększy n iezgu ła  i n ajgłup szy  w ał- 
koń, jak iegom  kiedy na oczy  w idziała.

855 P an Jourdain do Michasi. C icho siedź, b łaźn ico;
zaw sze  się m usisz w trącać. M ajątku mam dosyć sam dla 
córki; trzeb a  mi tylko zaszczytn ego  tytułu: chcę, aby 
została  m arkizą.

Pani Jourdain. M arkizą?
870 Pan Jourdain. Tak, markizą.

Pani Jourdain. N iech że mnie B ó g  broni!
Pan Jourdain. T o  m oja niew zruszona w ola.
Pani Jourdain. A  ja  pow iadam , że  na to n igdy się 

nie zgod zę. T a kie  pchanie się w yżej niż P an  B ó g  
875 człek a  stw o rzył, koń czy się za w sze  bardzo smutno. 

W c a le  nie mam ochoty, aby pan z ięć  m iał w ym aw iać  
có rce  je j rodziców , i aby jej dzieci w sty d ziły  się na­
zy w a ć  mnie babką. N iech że przypadkiem  zajdzie do 
mnie w  odw iedziny, w ystrojona ja k  w ielka  dama, i za- 

880 pom ni przez n ieu w ag ę p o zd row ić jak ieg o  pana sąsiada 
lub pani sąsiadki: cob y to zaraz b y ły  za  gadania! »P atrz - 
cie-no, ta k b y  m ów iono, ja k  ona zadziera nosa, ta pani 
m arkiza! a p rzecież to córka pana Jourdain; tô  p a ­
m iętam  ją  takim  bębnem ; kontenta była , k ied y się mo-

w. 861. Dziada i  niedołęgę... Jasnem jest, iż szlachcic, który ożeni 
się z córką p. Jourdain, musi mieć jakiś »feler«, fizyczny 
albo moralny.

w. 863. Najgłupszy wałkoń... Ustami Michasi tem śmielej po­
zwala sobie Molier na w ycieczkę w  stronę swoich jaśnie 
wielm ożnych słuchaczy.
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885 g ła  z nami b aw ić w  ślepą babkę. 'N ie zaw sze b y ła  taką 
dam ą; toć obaj dziadkow ie sprzedaw ali sukno koło 
bram y św. In ocen tego. B a! Z ostaw ili dzieciom  w cale  
ład n y m ająteczek, który teraz m oże drogo im przych o­
dzi op łacić  na tam tym  św iecie; z uczciw ości nie bo- 

890 g a c i się cz ło w iek  tak ła tw o «. N ie mam w cale  ochoty 
żeb y  sobie na mnie ostrzyli język i; chcę poprostu c z ło ­
w ieka, który b y łb y  mi w d zięczn y  za mą córkę i które- 
m ubym  m ogła  p o w ied zieć: siadajże, m iły zięciu, i zjedz 
z nami obiadek.

895 Pan Jourdain. O to uczucia  godne ciasnego pojęcia,
ch cieć na za w sze  grzęzn ąć w  m izerji sw eg o  stanu! Nie 
sprzeczaj się d łu że j; córka m oja będzie m arkizą, na- 
przekór całem u św iatu; a jeżeli mnie będziesz drażnić, 
to zrobię z niej księżnę.

S C E N A  T R Z Y N A S T A

P A N I  J O U R D A IN , L U C Y L L A , K L E O N T , C O Y IE L L E , 
M IC H A S IA

900 Pani Jourdain. K leon cie, nie trać je szc ze  odw agi.
(Do Lucylli) C hodź za  mną, córko, i p ow iedz stanow czo 
ojcu, że, jeże li nie w yd a cię za n iego, nie chcesz iść 
za  nikogo.

S C E N A  C Z T E R N A S T A

K L E O N T , C O V IE L L E

Covielle. D jablich  się pan d op ytał zysków  za  sw oje 
905 w zn iosłe uczucia!

Kleont. C ó ż ch cesz?  mam na tym  punkcie draż-

w. 893. Siadajże, miły zięciu... W tym ustępie, pani Jourdain prze­
mawia sympatycznie, prosto i rozumnie, 

w. 899. To zrobię z niej księżnę... Cóż za uciecha dla książąt 
i m arkizów przysłuchujących się tej komedji!
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liw ość, z której p rzykład  drugich  w y le c zy ć  mnie nie 
zdoła.

CovieIIe. C z y  pan sobie żartuje, aby b rać rzeczy  na 
910 serjo z tego  rodzaju człow iekiem ? C zyż pan nie w i­

dzi, że  on ma bzika? cóż panu szkodziło dostroić się 
do je g o  urojeń.

Kleont. M asz słuszność; ale nie m yślałem , że  trzeba 
się będzie w y w o d zić  ze  szlach ectw a, aby zostać zięciem  

915 pana Jourdain.
Covielle. Ha, ha, ha!
Kleont. Z  c zeg ó ż się śm iejesz?
Covielle. Z  pew n ej myśli, k tóra  mi p rzyszła  do 

g ło w y . A  g d y b y  tak, za  jedn ym  zachodem , zad rw ić 
920 sobie z  te g o  dudka, a  zarazem  uzyskać to c zeg o  pan 

pragn ie ?
Kleont. W  jaki sposób?
Covielle. P o m ysł w c a le  ucieszny.
Kleont. C ó ż takiego?

92S Covielle. P rzedstaw ian o niedaw no w  m ieście m aska­
radę, którab y tutaj znakom icie się nam  nadała. C h cia łbym  
te d y  sp o żytk o w ać to w idow isko i w y p ra w ić  paradną 
h ecę  p o czciw co w i. T rą c i to w p raw d zie  kom edją i to 
gru b ą; ale z nim m ożna sobie na w szystko p o zw olić: 
nie potrzeba zbytnio w y tę ża ć  m ózgow nicy. P ew ien  jestem , 
iż pan Jourdain od egra  cudow nie sw ą rolę i przyjm ie 
w  św iętej naiw ności za  dobrą m onetę każde najdziksze 
b łazeń stw o. Mam aktorów  i kostjum y pod ręką; niech 
mi pan p o zw oli działać.

Kleont. A le  w ytłum acz....
935 Covielle. W szystko  panu objaśnię. C hodźm y stąd;

w łaśnie w raca.

w. 926. Maskaradę, któraby... W  tych słowach brzmi zapowiedź 
iż opuszczamy grunt realny —  bodaj realnością farsy —  
i w kraczam y w  dziedzinę karnawałowego figla.
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S C E N A  P IĘ T N A S T A

P A N  J O U R D A IN  sam

C óż za d ziw actw a! W szy scy  na mnie p o w stają  za 
tych  w ielkich  pan ów ; a, dopraw dy, cóż m oże b yć  mil- 

940 szego  i g o d ziw szego  niż szukanie ich tow arzystw a? czyż 
ono nie przynosi jed yn ie  za szczytu  i przyjem ności? Ba, 
oddałbym  chętn ie dw a palce u ręki, aby się u rodzić 
hrabią lub m arkizem .

S C E N A  S Z E S N A S T A

P A N  J O U R D A IN , L O K A J

Lokaj. Jaśnie panie, p rzy b y ł w łaśnie pan hrabia pod 
945 rękę z jakąś damą.

Pan Jourdain. A ch , B oże! a ja  mam jeszcze  w y ­
dać kilka rozporządzeń. P ow ied z, że  z jaw ię  się za  
chw ilę.

S C E N A  S IE D E M N A S T A

L O K A J , D O R A N T

Lokaj. P an  pow iada, że  zjaw i się za  chw ilę.
650 Dorant. D ob rze już, dobrze.

S C E N A  O Ś M N A S T A  

D O R Y M E N A , D O R A N T

Dorymena. D opraw dy, lękam  się D orancie, że p o ­
pełniam  w ielką  nieostrożność, p o zw ala ją c  ci się p ro w a ­
dzić w  ten sposób do zupełnie o b c e g o  domu.

Dorant. G d zież zatem  każesz pani szukać schronie- 
955 nia mej m iłości, która ci pragnie zg o to w a ć  tę  m ałą

http://rcin.org.pl



9 6

rozryw kę? W szak, dla zachow an ia pozorów , nie ch cia­
łaś p o zw olić  aby się to odbyło  w  twoim , ani też w  moim 
domu.

Dorymena. A le  te g o  nie uw zględniasz, że  dow ody 
960 czułości, jakich  doznaję od ciebie niem al codzień, w k ła ­

dają na mnie z każdym  dniem coraz to w iększe zob o­
w iązania. D arem nie próbuję się bronić; tw o ja  w y trw a ­
łość, choć, napozór, słodka i u legła , w yczerp u je  mój 
opór, i spraw ia iż pow oli uzyskujesz w szystko czego  

965 zapragniesz. Z a czę ło  się od częstych  w izyt, potem  p rzy­
sz ły  ośw iadczenia, po nich seren ady i zabaw y, w reszcie 
podarki. O pierałam  się długo, ale pan niczem  się nie 
zrażasz, i piędź po piędzi um iesz zd o b yw a ć grunt mej 
przychylności. Co do mnie, za  nic ju ż  rę c zy ć  dziś 

970 nie m ogę; zaczynam  w ierzyć, iż w końcu uda ci cię 
dop row adzić mnie do m ałżeństw a, od k tórego byłam  
zrazu tak daleka.

Dorant. N a honor, pani, ju ż dawno pow inno było 
się na tem  skończyć. Jesteś w dow ą, za leżysz tylko od 

975 siebie; j a  rów nież jestem  w oln y i kocham  panią nad 
ży cie : cóż stoi na przeszkodzie, abyś dziś je szc ze  u c zy ­
niła mnie n ajszczęśliw szym  z ludzi?

Dorymena. Mój B oże! D orancie, w ie le  trzeba p rzy­
m iotów  z obu stron, aby ży ć  razem  szczęśliw ie. W szak 

980 dw ojgu  najrozsądniejszych n aw et istot nie zaw sze  się 
udaje stw o rzyć  zw iązek , z k tó reg o b y  później b y ły  z a ­
dow olone.

w. 956. Wszak dla zachowania pozorów... Figura Doranta rysuje 
się coraz wyraźniej: okazuje się, że filut ten umiał wm ó­
wić w  Dorymenę, że wszystkie hojności i splendory; jakie 
roztaczał dla niej pan Jourdain, pochodzą od niego sa­
mego.

w. 974. Jesteś wdową... W edle konwencyj obyczajowych ów ­
czesnego teatru, każde uczucie, choćby miało nawet w y­
raźny charakter miłostki, zmierza jakoby do małżeństwa. 
Zresztą, być może, że ta Dorymena jest zamożną wdową, 
o której rękę zabiega się w yraźny golec Dorant na koszt 
p. Jourdain.
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Dorant. Żartuje pani! i  pocóż dopatryw ać się tylu  
trudności? Jedno doświadczenie, które pani uczyniła, 

985 nie przesądza w szak o innych.
Dorymena. Słow em , w racam  c iąg le  do tego sam ego: 

w ydatki, które dla m nie podejm ujesz, niepokoją m nie 
z dw ojakiej p rzyczyn y: po pierw sze zobow iązują mnie 
m ocniej n iżbym  pragn ęła; po drugie, bez urazy, p ew n a 

990 jestem , iż nie przych odzą panu b ez kłopotu, a tegob ym  
bardzo nie chciała.

Dorant. O ch pani, to drobiazg, i jeżeli o to j e ­
dynie...

Dorymena. W iem , co m ów ię; pom ijając inne rzeczy, 
995 sam diam ent, do k tórego  p rzyjęcia  pan mnie w p rost 

zm usił, posiada taką w artość...
Dorant. B łagam  panią, nie chciej przecen iać te j 

drobnostki, która m iłości mojej w yd aje  się zb yt n ie­
godną ciebie, i pozwól... O tóż i gospodarz domu.

S C E N A  D Z IE W IĘ T N A S T A

P A N  J O U R D A IN , D O R Y M E N A , D O R A N I

1000 Pan Jourdain uczyniwszy dwa ukłony i  znalazłszy 
się zbyt blisko Dorymeny. T roch ę w  ty ł, w ielm ożna 
pani.

Dorymena. Jakto?
Pan Jourdain. Jeden krok, jeże li łaska.

1005 Dorymena. O co chodzi?

w. 989. Bez urazy... Dorymena nie ma złudzeń co do sytuacji 
finansowej swego wielbiciela, 

w. 995. Sam diament... Ten sam diament, o którym Dorant roz­
mawiał z panem Jourdain i który rzekomo w ręczył Do- 
rymenie w  jego  imieniu, 

w. 101. Irochę w tył... Przypominamy sobie, że p. Jourdain 
umyślnie w yuczył się na intencję Dorym eny potrójnego 
dworskiego ukłonu; ale źle obliczył odległość i w ykonał 
jedynie dw a: naiwnie tedy prosi, aby się cofnęła.
Bibl. Nar. Serja II, Nr. 10. (Mie szczania szlachcicem) 7
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Pan Jourdain. N iech  się pani trochę cofnie, abym  
m ó g ł trzeci raz...

Dorant. Tak, pani, pan Jourdain zna się na formach.
Pan Jourdain. Pani, jest to dla mnie niezm ierną 

ioio ch w ałą  u jrzeć się dość szczęśliw ym , aby dostąpić tej 
radości spotkania się z tem  szczęściem , iż jesteś tak 
łaskaw ą uszczęśliw ić mnie tą łaską, aby mi uczynić 
zaszczyt zaszczycen ia  mnie dobrodziejstw em  sw ej o b ec­
ności, i g d y b y  jeszcze  skrom ne me zalety za lecić  mnie 

1015 m ogły  w  oczach  osoby tak w ysokich  za let i g d y b y  
niebo... zazdrosne o me szczęście... chciało mnie o b ­
darzyć... szczęściem  ujrzenia się godnym ... tych...

Dorant. A leż  dosyć już, kochany panie Jourdain. 
Pani m arkiza nie lubi długich cerem onij, a w ie  dobrze, 

1020 że  panu na dow cipie nie zb yw a. (Pocichu do Dory- 
meny) Jak pani w idzi, dosyć sobie pocieszna figura; 
ot, łyczek.

Dorymena pocichu do Doranta. N ie trudno to spo­
strzec.

1025 Dorant. Pani, przedstaw iam  pani m ego n ajlepszego
przyjaciela.

Pan Jourdain. Z b ytek  zaszczytu, dopraw dy, panie 
hrabio.

Dorant. C zło w iek a  w ykw in tn ego w  każdym  calu.
1030 Dorymena. Mam dla n iego w ie le  szacunku.

w. 1118. Dosyć już... Dorant ma tutaj bardzo trudną sytuację. 
Z jednej strony chodzi mu o to, aby Dorymena nie do­
wiedziała się, że to p. Jourdain daje podarki: przedstawił 
przed nią pana Jourdain jako człowieka, który pożyczył mu 
mieszkania na wydanie uczty. Z drugiej strony, chodzi 
mu o to, aby p. Jourdain nie spostrzegł się, iż Dory­
mena uważa go jedynie za takiego. Jako w ytraw ny świa- 
towiec, Dorant daje sobie radę, ale kłopotu ma z tem 
sporo: przedewszystkiem czuwa, aby p. Jourdain nie gadał 
zbyt dużo.

w. 1022. Łyczek... Łyk, staropolski w zgardliw y termin na ozna­
czenie mieszczanina.
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Pan Jourdain. N ic jeszcze  nie uczyniłem , pani, aby 
zasłu żyć na tę  w ielką  łaskę.

Dorant pocichu do pana Jourdain. N iechże panu 
nie przyjdzie do g ło w y  w spom inać o diam encie, któryś 

‘035 ofiarował.
Pan Jourdain pocichu do Doranta. C zy  nie m ógł­

bym  się ch oć zapytać, ja k  się jej podoba?
Dorant pocichu do pana Jourdain. Cóż znow u! niech 

pana B ó g  broni! to b y ła b y  n ajw yższa  niedelikatność; 
<040 jeżeli chcesz się okazać dobrze w ychow anym , p o w i­

nieneś zach o w ać się tak, jak b y  ten podarek zg o ła  nie 
pochodził od ciebie. ( Głośno) Pan Jourdain, m arkizo, 
m ówi, iż jest uszczęśliw iony z tw oich  łaskaw ych  o d ­
wiedzin.

1045 Dorymena. Z a szczyt mi czyni praw dziw y.
Pan Jourdain pocichu do Doranta. Ileż w d zięczn o­

ści, panie hrabio, że  tak w yrażasz za mnie m oje 
u c zu cia !

Dorant pocichu do pana Jourdain. K osztow ało  mnie 
1050 niem ało trudu, aby ją  tu przyprow adzić.

Pan Jourdain. N ie wiem , ja k  się odw dzięczyć, panie 
hrabio.

Dorant. P an  Jourdain m ówi, że  jeszcze  w  życiu  nie 
w id ział rów nie pięknej osoby.

1055 Dorymena. B ardzo jest łaskaw .
Pan Jourdain. Pani, łaska ca ła  po mojej stronie; i...
Dorant. A  teraz, do stołu.

w. 1036. Czy nie mógłbym... Panu Jourdain niebardzo w smak 
to przemilczenie kosztownych podarków, tak mało zgodne 
z grubą jego  naturą, 

w. 1040. Okazać się dobrze wychowanym... Dorant uderza w  strunę 
niezawodną: »dystynkcji« pana Jourdain. Cała ta scena 
podwójnej gry Doranta zaczerpnięta jest, w  ogólnych za­
rysach, z tradycyj dawnego teatru.

7*
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P A N  J O U R D A IN , D O  R Y M  E N  A, D O RA N T, L O K A J

Lokaj do pana Jourdain. W szystko go to w e, proszę 
pana.

Dorant. Chodźm y tedy, i n iech zaw o łają  grajków .

S C E N A  D W U D Z IE S T A  P IE R W S Z A  

SCEN A  BA LE TO W A

Sześciu kucharzy, którzy zgotowali ucztę, wykonuje taniec; poczem 
przynoszą stół zastawiony rozmaitemi potrawami.

1 0 0

SCENA DWUDZIESTA
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A K T  IV

S C E N A  P IE R W S Z A

D O R Y  A l  E N  A, P A N  JO U R D A IN , D O  R A N I, I  R Z Ę C H  
Ś P IE W A K Ó W ,; L O K A J E

Dorymena. C o ja  w idzę! D orancie, ależ to p ra w ­
dziw a uczta!

Pan Jourdain. P ani m arkiza raczy  sobie żarto w ać; 
pragnąłbym , aby ten posiłek  b y ł godniejszy jej łaska- 

5 w ej poch w ały. (Dorymena, pan Jourdain, Dorant i trzej 
śpiewacy zasiadają do stołu)

Dorant. Pan Jourdain ma słuszność, markizo, i w d zię- 
czen mu jestem , że tak dobrze spraw uje honory domu. 
P odzielam  najzupełniej je g o  zdanie, iż zastaw a nie jest 

io bynajm niej godną pani. T o  ja  nią k ierow ałem ; daleko 
mi zaś do dośw iadczenia, jak ie  w  tym w zglę d zie  p o ­
siadają n iektórzy z naszych przyjaciół. N ie spotkasz 
się tedy, pani, z czem ś bardzo kunsztownem ; p rzec iw ­
nie, znajdziesz niejeden w ystęp ek  przeciw  praw idłom  

15 kulinarnym i niejedną niegram atyczność na punkcie 
dobrego smaku. G d y b y  Damis, nasz przyjaciel, za ją ł 
się b y ł tą spraw ą, w szystko b yło b y  jak  należy, jaśnia-

Akt IV . Znowuż widzimy, że akcja, przepleciona tylko baletem, 
nie przerywa się, z aktu na akt, ani na chwilę, 

w. 8. Honory domu... Dorant zręcznie przedstawia tu siebie za 
amfitrjona uczty, a pana Jourdain jako rodzaj marszałka 
dworu.
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ło b y  sam ą w ytw orn o ścią  i sztuką: nie om ieszkałby sam 
skierow ać tw ej u w agi na każdą potraw ę, i dałb y ci 

20 sposobność podziw iania je g o  w yso k ieg o  uzdolnienia 
w  um iejętności sm akołyków . Z w ró ciłb y  tw oje  spojrze­
nia na chleb, c a ły  o złocistej skórce, w szędzie równo 
w yp ieczon y, chrupiący mile pod tw em i ząbkam i; na 
w ino o aksam itnym  połysku, napełniające b łogiem  cie- 

25 p łem  a nie uderzające zbytnio do g ło w y ; na ćw iartkę 
baraniny szpikow anej pietruszką; na pieczeń  z nor- 
m andzkiego cielątka, b iałą, delikatną, która w  ustach 
się ro zp ływ a  ja k  pasztet; na kuropatw y pachnące tak 
rozkosznie; a, na zakończenie, na w yborn ą zupę na 

30 buljonie, której tow arzyszy  m łody tłuściutki indyk, oto­
czony go łąb kam i i ozdobiony b ia łą  cebulką z dom ieszką 
różnorodnej sałaty. C o  do mnie jednak, m uszę się p rzy­
zn ać do sw eg o  braku zn aw stw a i, jak  pan Jourdain 
dobrze się w yraził, pragnąłbym , aby ta uczta b y ła  god- 

35 niejszą pani.
Dorymena. M ogę na to tylko odp ow iedzieć zajada­

ją c  jak  pan w idzi.
Pan Jourdain. A ch, cóż za  śliczne rączki!
Dorymena. N ic w  nich szczególn ego, panie Jour- 

40 dain: ch ce pan raczej m ów ić o diam encie, który jest 
prześliczny.

102

w . 16— 32. Damis... Zapewne aluzja do którejś z rzeczywistych osób 
znanych ze smakoszostwa i pretensjonalności w  ugaszcza- 
niu. Por. Mizantrop: »Jego własna osoba, to najgorsze 
danie, —  I psuje to, czem kucharz zdobył mu uznanie«. 
Zarazem jednak, Dorant, nie czyniąc niby tego co Damis, 
robi właśnie to samo: zwraca uw agę na każdy szczegół. 
Z opisu tego możemy mieć pojęcie o stylu ówczesnych 
biesiad, których w ykw int polegał na obfitości i zawiesi- 
stości. Sam Ludw ik X IV  słynął z żarłoctwa. I sposób je ­
dzenia odbiegał od naszego. Jedzono przeważnie palcami, 
kości rzucano poza siebie służbie. Nie było ustalonego 
porządku potraw, któreby obnoszono kolejno wszystkim,

. tylko stół był zastawiony mnogością rozmaitych półmi­
sków, coś tak jak  jeszcze bywa na naszem święconem.
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Pan Jourdain. Ja, pani? N iech mnie B ó g  broni, 
abym  m iał o tem w spom inać! tob y znacz3'ło okazać 
brak w ych ow an ia; ten diament, to rzecz tak mizerna... 

45 Dorymena. A leż  z pana w yb red n y  człow iek!
Pan Jourdain. Z b y t pani łaskaw a, doprawdy...
Dorant dawszy znak panu Jourdain, aby milczał. 

D alej, nalejcie w ina panu Jourdain i tym panom, któ­
rzy będą tak uprzejm i zaśpiew ać nam jak ą  piosenkę 

50 przy kielichu.
Dorymena. Nie m ożna lepiej zapraw ić dobrej uczty 

niż przeplatając ją  m uzyką; dopraw dy, jestem  oczaro­
w ana przyjęciem .

Pan Jourdain. Pani m arkizo, to nie...
55 Dorant. Panie Jourdain, posłuchajm y teraz chw ilę 

tych  pan ów ; to co oni zanucą, b ęd zie z pew nością  w y ­
m ow niejsze, niż w szystko co m oglibyśm y pow iedzieć.

Pierwszy i drugi śpiewak razem, z puharem w dłoni:

w. 45. Z  pana wybredny człowiek... K rytyka pana Jourdain dziw­
nie brzmi dla Dorym eny, która nie wie, że diament po­
chodzi od n iego ; toteż Dorant przecina ten drażliwy temat. 
Czy markiza której Molier dał znaczące imię »Dorymena«, 
jest w  istocie tak naiwna i tak mało orjentuje się w  sy­
tuacji? W ątpię; sądzę, iż posiada ona w wysokim stopniu 
tę sztukę, której zwłaszcza nabywa się w  wielkim świe- 
cie, aby nie widzieć tego, czego jej jest wygodnie nie w i­
dzieć. Uszczknąć parę podarków od pana Jourdain, a wyjść 
za uroczego Doranta, to nie byłoby wcale niemożliwe na 
tle obyczajowości współczesnej. Zresztą, może i ta D o­
rymena, jeżeli ją  zechcemy w yłuskać z osłonek konw e­
nansu, znajduje się na pograniczu damy a awanturnicy, 
w yprzedzając Półświatek Dumasa-syna?... Ale nie bierzmy 
tego wszystkiego zbyt ściśle i nie przykładajm y zbytnio 
miary komedjowej do figur tego uciesznego widowiska, 

w. 55. Posłuchajmy teraz... Dorant uważa, iż, w tej drażliwej 
sytuacji, najlepszą ucieczką będzie muzyka, 

w. 56. Tych. panów... Tekst wydania z 1682 mówi: »tych panów 
i tej pani«. Jest tam mowa o dwóch śpiewakach i śpie­
waczce, którzy, w późniejszych wydaniach, zmienili się 
w trzech śpiewaków.
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Odważnie, piękna Filis, weź puhar do ręki:
Jakże szkarłatnie trunek i liczko się płoni!

Cd Wino nowego czaru nabiera w  twej dłoni,
A  razem, nowem życiem ubarwia twe wdzięki. 
Przysiążmy więc miłością nigdy nie zgaszoną 

Kochać się wiecznie: ty  i ja  i ono.

Jak się ono czerwieni, wilżąc usta twoje,
65 Jak twe usta się odeń barwią purpurowe!

Na ten w idok tak luby z szczęścia tracę głow ę 
I do moich ust chciałbym przytulić oboje!
Przysiążmy w ięc miłością nigdy niezgaszoną 

Kochać się wiecznie: ty i ja  i ono.

Drugi i trzeci śpiew ak razem.
70 Pijmy, drodzy przyjaciele,

Szkoda chwili co ucieka,
W szak życia nam tak niewiele:
Któż wie, co jutro go czeka?

Gdy nurt nas czarny pochłonie,
75 Koniec ju ż  wina, miłości;

Niech oko trunkiem zapłonie,
Niechaj żar w  piersiach zagości.

Niech głupcy walczą na słowa,
Gdzie szczęściu stawiać ołtarze:

80 Nas uczy prawda nie nowa,
Że ono mieszka w  puharze.

Nauka, sława i mienie 
Sercu nie odejmą troski;
Szczęście, spokój, zapom nienie,

85 Daje tylko trunek boski.

W szyscy trzej razem.
Wina, hej, wina! gdzie wino ?
Lej, chłopcze, nie daj się prosić;
Lej ciągle, dobry chłopczyno,- 
Póki nie krzykną ci: dosyć!

90 Dorymena. P rześliczn a piosnka; nie m ożna chyba 
lepiej je j zaśpiew ać. W szystk o  to piękne jest nad 
w yraz.

Pan Jourdain. W id zę tu, pani, coś, co je st jeszcze  
piękniejsze.
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95 Dorymena. E jże! z pana Jourdain w iększy  galant
niż sobie w yob rażałam .

Dorant. Jakto, pani, za  kogó ż pani b ierze pana 
Jourdain!

Pan Jourdain. C h cia łbym  bardzo, aby mnie w zięła  
>oo za to co ja  myślę.

Dorymena. Jeszcze?
Dorant do Dorymeny. Pani go nie zna.
Pan Jourdain. M oże mnie pani poznać, kiedy tylko

jej przyjdzie ochota.
'°5 Dorymena. O ch, poddaję się; trudno z panem  w a l­

czyć  na słow a.
Dorant. T o  czło w iek , który ma zaw sze ciętą odpo­

w iedź na języku. A le  czy  pani nie widzi, że pan Jour­
dain p o łyk a  w szystkie kąski, których  pani dotknęła.

• jo Dorymena. P an  Jourdain jest czarujący.
Pan Jourdain. G d yb ym  m ógł oczarow ać serce pani, 

byłbym ...

S C E N A  D R U G A

P A N I  J O U R D A IN , P A N  JO U R D A IN , D O R Y M E N A , 
D O R A N T , Ś P IE W A C Y , L O K A J E

Pani Jourdain. Ho, ho, zastaję tu oto w cale  w eso łą  
kom panijkę i w idzę jasno, że  mnie nie oczekiw ano! T o

105

w. 99. Chciałbym bardzo... Pan Jourdain, rozgrzany i ośmielony 
winem, nabrał odwagi i puszcza się na aluzje dość kar­
czemne, zgodnie ze swoim poziomem uczuć i myśli, 

w. 109. Połyka kąski... Nie było to wynalazkiem pana Jourdain, 
ale ówczesnym sposobem okazywania uczuć wybranej oso­
bie. W  X V I wieku, galanterja nakazywała, przed w łoże­
niem jedw abnych pończoch, dawać je  na dziesięć lub 
dwanaście dni do przenoszenia wybranej damie swego 
serca! (Brantóme). 

w. 110. Czarujący... Dorymena, zajadając smacznie, baw i się nie- 
groźnemi dla niej nadskakiwaniami pana Jourdain.

Scena druga. Zapewne ju ż pod koniec poprzedniej sceny, pani 
Jourdain, niewidziana, była obecna.
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115 dla tej ładn ej zab aw y, szanow ny panie mężu, tak ci 
b y ło  pilno w y p raw ić  mnie do siostry? N a dole spoty­
kam  ca ły  teatr, a tutaj, jak  się zdaje, ucztę weselną. 
W ię c  ty  w  ten sposób trw onisz sw oje  mienie? w  ten 
sposób ugaszczasz sobie damule w  mej nieobecności, 

120 w yp raw iasz dla nich m uzyki i kom edje, p o d czas gd y  
mnie w ysy ła sz  z domu na spacer?

Dorant. C o pani do g ło w y  przychodzi, pani Jour­
dain? C óż za  dzika fantazja z  pani strony, uroić sobie, 
że  m ąż trw oni m ajątek i że to on w ydaje tę  ucztę...? 

125 D ow iedz się pani zatem , że to ja : on u ży czy ł mi je d y ­
nie sw eg o  domu. P ow inn ab y się pani bardziej zastano­
w ić  nad tem , co pani mówi.

Pan Jourdain. T ak, błaźnico, to pan hrabia zg o to ­
w a ł w szystko dla pani, która jest osobą z n ajw yższego 

130 tow arzystw a. U czyn ił mi ten zaszczyt, iż u ży ł w  tym 
celu m ego domu i zaprosił mnie łaskaw ie w  gościnę.

Pani Jourdain. T o  są czyste am baje, a ja  w iem  do­
brze co w iem .

Dorant. N iech pani p rzyw d zie je  lepsze okulary, pani 
135 Jourdain.

Pani Jourdain. O b ejd ę się b ez okularów, mój panie, 
i w id zę dosyć jasno co się św ięci. Już oddaw na z w ą ­
chałam  pism o nosem ; nie jestem  taka głup ia  jak  w am  
się w yd aje. T o  bardzo szpetnie z pańskiej strony, ta- 

1+0 k iego  w ie lk iego  pana, słu żyć za  pośrednika m ężow i 
w  je g o  ła jd actw ach . A  i pani, takiej w ielkiej damie, 
w ca le  nie przystało  za szczep ia ć  niesnaski w  m ałżeń ­
stw ie i cierpieć, aby m ąż durzył się w  pani.

Dorymena. C ó ż to w szystko ma znaczyć? C zy  ty

i o 6

w. 122. Co pani do głowy... To wejście krzyżuje plany Doranta, 
zdradzając tajemnicę, kto ponosi koszta uczty. Ale może 
być spokojny, Dorym ena umie nie rozumieć, czego nie 
chce rozumieć.

w. 125. On jedynie użyczył mi... W  oczach pana Jourdain, Dorant 
i teraz utrzymuje swą pozycję: oddaje mu przyjacielską 
usługę, biorąc rzecz na siebie.

http://rcin.org.pl



1 0 7

145 drwisz sobie ze  mnie, D orancie, aby mnie narażać na
niedorzeczne urojenia tej warjatki?

Dorant biegnąc za wychodzącą Dorymeną. Markizo, 
racz się zatrzym ać, dokąd pani śpieszy?

Pan Jourdain. Pani markizo! P an ie hrabio, chciej 
150 ją  przeprosić w  mem imieniu i staraj się skłonić do

pow rotu.

S C E N A  T R Z E C IA  

P A N  J O U R D A IA , P A N I  JO U R D A IN , L O K A J E

Pan Jourdain. A  ty  błaźnico jedna! ładn egoś p iw a 
naw arzyła! T y  się ośm ielasz lżyć  mnie w  o czy  przy 
gościach  i w ypędzasz z m ego domu dystyngow ane oso­
bistości!

Pani Jourdain. K p ię sobie z takiej dystynkcji.
Pan Jourdain. N ie wiem , co mnie w strzym uje, babo

przeklęta, abym  ci nie potrzaskał na łb ie  półm isków  
z tej uczty, którą p rzyb yłaś zakłócić! (Lokaje wyno- 

160 sza stół)
Pani Jourdain. K p ię sobie z tego  w szystkiego. B ro­

nię sw oich praw  w  domu, i niem a kobiety, któraby mi 
nie przyznała słuszności.

Pan Jourdain. D obrze czynisz, uchodząc przed mym 
165 gniew em .

S C E N A  C Z W A R T A

P A N  J O U R D A IN  sam

Djabli ją  nanieśli tak nie w  porę. W łaśn ie za czę ły  
mi się udaw ać takie ładne pow iedzenia; n igd y jeszcze  
nie czułem  się tak pełen  dow cipu. C óż to zn ów  za  
figura ?

w. 162. Bronię swoich praw. Energiczny i rozsądny morał, jak 
zawsze na dnie u Moliera.
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P A N  J O U R D A IN , C O Y I E L L E  przebrany

•7° Covielle. Panie, nie w iem  azali mam za szczyt b yć
mu znanym ?

Pan Jourdain. N ie, panie.
Covielle, schylając się i  trzymając rękę na stopę nad 

ziemią. Z n ałem  pana, kiedy pan b y ł jeszcze  o, tyli, nie
"75 w iększy.

Pan Jourdain. Mnie!
Covielle. Tak. B y ł  z pana najładniejszy dzieciak 

pod słońcem : w szystkie dam y b ra ły  pana na ręce, aby 
cię upieścić.

180 Pan Jourdain. A b y  mnie upieścić?
CovielIe. T ak. B yłem  w ielkim  przyjacielem  n iebo­

szczyka  pań skiego ojca.
Pan Jourdain. N ieb oszczyka  m ego ojca?
Covielle. T ak. B y ł to bardzo za cn y  szlachcic.

185 Pan Jourdain. Jak pan pow iada?
CovielIe. P ow iadam , że  b y ł to bardzo zacn y 

szlachcic.
Pan Jourdain. Mój ojciec? 
Covielle. Tak.

19o Pan Jourdain. D ob rze go  pan znałeś?
Covielle. O czyw iście.
Pan Jourdain. I zn ałeś jako szlachcica?
Covielle. Rozum ie się.
Pan Jourdain. Nie, ja c y  to ludzie są, dopraw dy!

!95 Covielle. Jakto?
Pan Jourdain. Istnieją cym bały, którzy ch cą  w e 

mnie w m ów ić, że  on b y ł kupcem .
CovielIe. On, kupcem ! T o  czysta  p o tw arz; nigdy

SCENA PIĄTA

Scena piąta. Covielle przebrany: długa broda, strój wschodni, 
w. 185. P. Jourdain protestował wprawdzie przeciw mieszczań­

stwu ojca, ale sam się zdumiał słysząc potwierdzenie jego 
szlacnectwa.
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mu się nie śniło b yć  kupcem . T y le  tylko w  tern praw dy, 
200 że b y ł to cz ło w iek  niezm iernie uprzejm y, niezm iernie 

uczynny; że  zaś zn ał się bardzo dobrze na suknach, 
w yb iera ł je  gd zie tylko m ógł, k aza ł do siebie p rzy sy ­
ła ć  i odstępow ał je  znajom ym  za  zapłatą.

Pan Jourdain. N iezm iernie się cieszę, że pana po- 
205 znałem ; mam nadzieję, iż zech cesz zaśw iad czyć przed 

wszystkim i, że  mój o jc iec  b y ł szlachcicem .
Covielle. P ow iem  to w  oczy  całem u światu.
Pan Jourdain. Serdecznie b ędę w dzięczny. C óż pana 

tu sprow adza?
210 Covielle. O d czasu jak  znałem  n ieboszczyka pań­

skiego ojca, najgodniejszego szlachcica, ja k  panu m ó­
w iłem , podróżow ałem  trochę, ot, tak, po całym  św iecie.

Pan Jourdain. P o całym  św iecie?
Covielle. Tak.

215 Pan Jourdain. T o  m usi b yć  bardzo daleko.
Covielle. M yślę sobie. Z aled w ie przed  czterem a 

dniami w róciłem  z od leg łych  podróży, że zaś w szystko 
co pana d otyczy  i m nie niezm iernie obchodzi, p rzy ­
szedłem  aby panu zw iastow ać n ajszczęśliw szą nowinę 

220 pod słońcem .
Pan Jourdain. Jakąż?
Covielle. C zy  w iesz, że  syn sułtana tureckiego baw i 

w  m ieście?
Pan Jourdain. Ja? Nie.

225 Covielle. Jakto! P rzy b y ł w raz ze  sw oim  w spania­
łym  orszakiem ; w szystko śpieszy go  og ląd ać; p rzyj­
mują go  w  tym  kraju z w szelkiem i zaszczytam i, należ- 
nemi tak potężnem u w ład cy.

Pan Jourdain. N a honor, nic nie w iedziałem .
230 Covielle. A le  co najw ażniejsze, to iż się zako ch ał

w  tw ej córce.

w. 200. Człowiek niezmiernie uprzejmy, etc. Określenie sławne 
w  literaturze i wielokrotnie naśladowane (Bliziński, Roz­
bił ki).
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Pan Jourdain. Syn  sułtana tureckiego?
CovieIle. Tak, i ch ce zostać pańskim zięciem .
Pan Jourdain. Moim zięciem , syn sułtana turec- 

235 kiego?
CovielIe. Syn  sułtana tureckiego, pańskim zięciem . 

B yłem  mu zło ży ć  czołobitność, że  zaś m ów ię dosko­
nale ich językiem , rozm aw iał ze  mną dość długo, 
i, w śród tej gaw ędki, p o w ied ział: Akciam krok soler 

240 onch alla mustaf gidelum amanahem narahini ussere 
karbulalt, co zn aczy: C zy  nie znasz przypadkiem  m ło­
dej osoby, która jest córką pana Jourdain, paryskiego 
szlachcica?

Pan Jourdain. Syn  sułtana tureckiego pow iedział 
245 tak o mnie ?

Covielle. Tak. G d y  mu odpow iedziałem , że  pana 
znam  bardzo dobrze i że  w idziałem  pańską córkę, rzekł: 
Ach , marababa sahem! co zn aczy: A ch, jak że  jestem  
w  niej zakochany!

250 Pan Jourdain. Marababa sahem zn aczy: A ch , jak że 
jestem  w  niej zakochany?

Covielle. Tak.
Pan Jourdain. D aję słow o, dobrze, żeś mi to p o w ie­

dział; bo, co do mnie, n igdybym  się nie dom yślił, że 
255 marababa sahem ma zn aczyć: A ch , jakże jestem  w  niej 

zakochan y! C óż to za  piękny język !
CovieIIe. D użo piękniejszy jeszcze  niż się komu 

śniło. C z y  w iesz pan, naprzykład, co zn aczy  kakara­
kamuchen?

260 Pan Jourdain. Kakarakamuchen? Nie.
Covielle. T o  zn aczy: m oje drogie serce.
Pan Jourdain. Kakarakamuchen zn aczy: m oje dro­

g ie  serce?
Covielle. Tak.

265 Pan Jourdain. A le ż  to cudow ne! kakarakamuchen.

w. 239 i n. Akciam krok... Zlepek nieistniejących wyrazów  ; tu i ów­
dzie wplecione jakieś słowo z obcych języków .

http://rcin.org.pl



111

m oje drogie serce. K to b y  to pow iedział? C zło w iek  g łu ­
pieje dopraw dy.

Coyielle. Słow em , aby się w y w ią za ć  z poselstw a, 
donoszę panu, iż on m a zam iar prosić pana o rękę 

270 córki; p ragn ąc zaś m ieć teścia, k tóryb y b y ł godnym  
je g o  po w in ow actw a, ch ce pana zam ian ow ać mamamu­
szi, co stanow i jedną z n ajw yższych  godności w  je g o  
kraju.

Pan Jourdain. Mamamuszi?
275 Covielle. T ak, mamamuszi, to zn aczy po naszem u

w ojew oda. W ojew o d a, to jeden  z ow ych  dawnych... 
słow em , w ojew o da. N ie m oże b y ć  nic dostojniejszego 
w  św iecie; godność ta zrów na cię, co do stanow iska, 
z najw iększym i panam i w  kraju.

*8o Pan Jourdain. Syn sułtana tureckiego w yśw iad cza
mi p raw dziw y zaszczyt. P roszę, chciej mnie zap row a­
dzić do n iego, abym  m ó g ł w yra zić  mu podziękę.

Coyielle. Jakto! a leż on sam przybędzie tu za  chw ilę.
Pan Jourdain. On sam przybędzie?...

2§5 Coyielle. T a k ; i p row ad zi z sobą w szystko co jest
potrzebn e do cerem onji pańskiego m ianowania.

Pan Jourdain. A le ż  to szybko idzie!
Coyielle. M iłość je g o  nie ch ce s ły sze ć  o najm niej­

szej odw łoce.
29° Pan Jourdain. Jedno tylko mnie niepokoi, to że  

m oja córka, bardzo uparta dziew czyna, n abiła  sobie 
g ło w ę  niejakim  K leontem  i p rzysięg ła , że  nie pójdzie 
za  nikogo innego.

Coyielle. Odm ieni zdanie, skoro zob aczy  synaj suł- 
9̂5 tana tureckiego. P rzytem , zachodzi tu dopraw dy dz w n y 

zb ie g  okoliczności: m ianow icie, syn sułtana podobny 
jest do te g o  K leon ta jak  dw ie krople w o d y. P rzed

w. 271. Słowo mamamuszi stało się również przysłowiowe, 
w. 297. Podobny do Kleonta... Molier nie robi tu sobie ceremonji 

z zachowaniem prawdopodobieństwa; przeciwnie, styl w i­
dowiska wym aga aby go było jak  najmniej.
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chw ilą  w idziałem  go  w łaśnie: pokazano mi go ; m iłość 
zatem , którą córka pańska żyw i dla jedn ego, z  łatw ością  

300 m oże przenieść na drugiego. A le  słyszę g ło sy; otóż i on.

S C E N A  S Z Ó S T A

K L E  O N I jako Turek, T R Z E C H  P A Z I Ó W  niosących ogon szaty 
Klconta, P A N  J O U R D A IN , C O Y I E L L E

Kleont. Ambusahim oki boraf, Żordina, salamaleki.
Covielle do pana Jourdain. T o  zn aczy: Panie Jour­

dain, oby tw e  serce b yło  przez c a ły  rok jak o  kw itnący 
krzak róży. T o  są takie uprzejm e sposoby m ów ienia 

305 w  tym  kraju.
Pan Jourdain. Jestem  najniższym  słu gą  je g o  turec­

kiej W ysokości.
Covielle. Kazigar kamboto ustin moraf.
Kleont. Ustin yot katamaleki basum base alla moran. 

310 Covielle. M ówi: O b y  niebo dało ci siłę lw a  i ro z­
tropność w ęża.

Pan Jourdain. Jego turecka W ysok ość jest n a  mnie 
zb yt łaskaw a; ży czę  jej w zajem  w szelkich  pom yślności.

Covielle. Ossa binamen sadok babulli orakaf uram.
315 Kleont. Bel men.

Covielle. Mówi, abyś się z nim natychm iast udał 
p rzy g o to w a ć  w szystko do cerem onji, oraz, że  pragnie 
ja k  najprędzej u jrzeć tw ą  córkę i za w rze ć  m ałżeń­
stwo.

320 Pan Jourdain. T y le  rzeczy  w  dw óch słow ach?
Covielle. Tak. Język  turecki ju ż jest taki; umie 

dużo w yra zić  w  niew ielu  zgłoskach. Spiesz pan z nim 
prędko tam, gd zie  sobie życzy .

Scena szósta. Nie bierzmy za złe poważnemu i dzielnemu Kleon- 
towi, że bierze udział w  tej grubej farsie wyplatanej 
przyszłemu teściowi: komedja się ju ż skończyła, obecnie 
jest tylko maskarada, 

w. 304. Jako kwitnący krzak róży... Takie obrazowe przenośnie 
uchodzą powszechnie za styl wschodni.
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C O V IE L L E  sam

Ha, ha, ha! S ło w o  daję, to m ożna pęknąć ze  śmie- 
325 chu. C óż za  b ałw an! g d y b y  na pam ięć w y u czy ł się roli, 

nie m ógłb y je j lepiej od egrać. O ch! och!

S C E N A  Ó SM A  

D O R A N T, C O Y I E L L E

Coviclle. Śm iem  pana upraszać, abyś nam zech cia ł 
pom óc w  m ałej intryżce, którą w łaśnie prow adzim y.

Dorant. A j, w szak  to im ć C ovielle? K tó żb y  cię po- 
330 zn ał w  tej postaci! C oś ty  z siebie zrobił, człow ieku?

CovielIc. C o pan w idzi. Ha! ha!
Dorant. Z  czeg ó ż się tak śmiejesz?
Covielle. Jest z czego , niech mi pan w ierzy.
Dorant. C ó ż takiego?

335 CovielIe. M ógłby pan hrabia d ługo sobie g ło w ę  ła ­
m ać, nim by się dom yślił, jak iegośm y się ch w ycili p o d ­
stępu, aby nakłonić pana Jourdain do oddania ręki córki 
memu panu.

Dorant, N ie w iem , co to za podstęp, ale dom yślam  
3+0 się, że  nie ch ybi celu, skoro ty  doń rękę przykładasz.

Covielle. W idzę, że  pan zna dobrze naszego m ą­
dralę.

Dorant. O bjaśnijże mnie w ięc , o co chodzi.
Covielle. N iech  pan będzie łaskaw  usunąć się nieco, 

34- aby zrobić m iejsce orszakow i. M oże pan og ląd ać na­
ocznie część naszej sztuczki, resztę  zaś panu opow iem .

SCENA SIÓDMA

w. 329. Wszak to imc Covielle>... Toż samo z poufałości Do­
ranta z Coviellem nie kwapim y się w yciągać jakichś wnio­
sków: jesteśm y na terenie ju ż  nawet nie farsy, ale ma­
skarady.
Bibl. Nar. Serja II, Nr. 10 (Mieszczanin szlachcicem) 8
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CER EM ON JA T U R E C K A

M U F T I, D E R  W ISZĘ , T U R C Y, stanowiący orszak Muftiego, 
tańczący i  śpiewający.

P IE R W SZA  G RU PA BA LETO W A

Sześciu Turków wchodzi poważnie parami przy dźwiękach orkie­
stry. Niosą trzy dywany, które podnoszą bardzo wysoko, i  tańcząc, 
wykonują rozmaite Jigury. Turcy śpiewający przechodzą pod dy­
wanami i  ustawiają się po dwóch stronach sceny. A lu fti w to­
warzystwie derwiszów zamyka pochód. Następnie, Turcy rozciągają 
dywany na ziemi i  klękają na nich, z wyjątkiem Muftiego i  derwi­
szów, którzy zachowują pozycję stojącą. Podczas gdy M u fti przy­
zywa Mahometa, wykonując różne gesty i  miny, nie wymawiając 
jednak ani słowa, Turcy stanowiący jego orszak nachylają się aż 
do ziemi, śpiewajac »Alli«, poczem wznoszą ramiona w górę, śpie­
wając »Alla«. Tę grę powtarzają aż do końca modłów Muftiego, 
toczem powstają wszyscy śpiewając »Alla ekber«, dwaj zaś derwi­

sze podchodzą do panu Jourdain.

I I Ą

SCENA DZIEWIĄTA

S C E N A  D Z IE S IĄ T A

M U F T I, D E R W IS Z E , T U R C Y  śpiewający i tańczący, PA  A  
J O U R D A IN  ubrany po turecku z ogolona głową, bez turbana 

i  bez szabli

Mufti do pana Jourdain:
Se ti w iada, 
G ada, gada,

Scena IX . M ufti. Muftiego grał sam Lulli, autor muzycznej 
części widowiska i nadworny kompozytor Ludw ika X IV. 
Lulli, obdarzony nadzwyczajnym  talentem mimicznym, 
ożywił swoją grę mnóstwem konceptów, i zyskał powin­
szowanie samego króla.

Scena X . Język użyty przez Moliera w  »Ceremonji tureckiej« 
nie jest fantastyczny, ja k  poprzednia turecczyzna. Jest to 
mieszanina złożona z arabskiego, tureckiego, maltańskiego, 
francuskiego, włoskiego, hiszpańskiego, którą posługują
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Se non w iada 
N epow iada.

Mi b y l Mufti,
T u  kilicha?
N e pojm ajesz;
Ticha, ticha.

Dwai derwisze wyprowadzają pana Jourdain.

S C E N A  J E D E N A S T A

M U F T I, T U R C Y , D E R W IS Z E

Mufti. G ada, Turka, qui b yl ista? Anabatista? Ana- 
batista?

Turcy. lok.
Mufti. Zw inglista?
Turcy. lok.
Mufti. Koffista?
Turcy. lok.
Mufti. Hussita? Morista? Fronista?
Turcy. lok , iok, iok.
Mufti. Iok, iok, iok. B y l pagana?
Turcy. Iok.

się mieszkańcy Wschodu dla porozumienia z Europejczy­
kami. W  przekładzie trzeba było znaleźć jakiś równoważ­
nik ; tłumacz szukał go w  makaronicznej i zepsutej 
polszczyźnie.
Znaczy to: »Jeżeli wiesz, m ów ; jeżeli nie wiesz, milcz. Ja 
jestem M ufti; ty kto? Nie rozumiesz; milcz, milcz«.

Scena X I. »Mów, Turku, kto on jest? A nabaptysta?—  N ie .—  
Zwinglista? (wyznawca sekty protestanckiej Zwingliego?)—  
Nie. —  Koffista (chrześcijanie egipscy z sekty jakobitów ).—  
Nie. —  Hussyta, morysta (Maur), fronista (sekta kontem­
placyjna)? —  Nie, nie, nie. —  Czy poganin? —  Nie. —  
Luteranin? —  Nie. —■ Purytanin. —  Nie. —  Bramina (bra­
min)? Moffina, Zurina (prawdopodobnie wymyślone)? —  
Nie, nie, nie. —  Mahometanin? — H i valla (po arabsku: 
»tak, na Boga«). —  Jak się nazywa? —  Jourdain, Jour- 
dain.

8*
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Mufti. Luterana?
Turcy. lok.
Mufti. Puritana?
Turcy. lok.
Mufti. Bram ina, Moffina, Zurina?
Turcy. lok, iok, iok.
Mufti. Iok, iok, iok. Mahametana? Mahametana? 
Turcy. A hi, alla, Ahi, alla..
Mufti. Jako zw ala? jako zwala?
Turcy. Żurdina, Żurdina.
Mufti podskakując. Żurdina, Żurdina.
Turcy. Żurdina, Żurdina.
Mufti. Mahameta, per Żurdaina 

Ja se modli każdhodina.
B ende czyni paladina 
D e Żurdina, de Żurdina;
D ar turbanta e szablina,
C on  galera, brigantina 
P er  obrrrona Palestina.
M ahameta, per Żurdina 
Ja se modli każdhodina.

Do Turków 
B yl bon Turka Żurdina?

Turcy. A h i alla, A hi alla.
Mufti śpiewając i tańcząc. H a la ba, ba  la  hu, ba la 

ba, b a  la da.
Turcy. H a la ba, ba la  hu, ba la ba, ba la da.

S C E N A  D W U N A S T A  

T U R C Y  śpiewający i tańczący 
DRUGA G RU PA BALETO W A

»Mahomecie, w  każdej godzinie będę się modlił za 
pana Jourdain. Uczynię z pana Jourdain wojewodę. Dam 
mu turban i szablę, wraz z galerą i brygantyną, aby bro­
nił Palestyny*.

»Czy Jourdain jest dobrym Turkiem? —  Tak, na 
Allaha«.
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M U F T I , D E R W IS Z E , P A N  JO U R D A IN , T U R C Y  śpiewający 
i  tańczący

M ufti wraca w uroczystym turbanie olbrzymich rozmiarów przy­
strojonym kilkoma rzędami zapalonych świec, towarzyszy mu 
dwóch derwiszów niosących Alkoran, ubranych w śpiczaste czapki, 
również przystrojone płonącemi świecami. Dwaj inni derwisze przy­
prowadzają pana Jourdain, każą mu klęknąć i  oprzeć ręce o po­
dłogę w ten sposób, że jego grzbiet, na który7n spoczywa Alkoran, 
służy za pulpit Muftiemu. M u fti odprawia po raz wtóry swoje 
komiczne modły, ■ marszcząc brwi, uderzając od czasu do czasu 
w Alkoran i przewracając szybko kartki; poczem, wznosząc ra­
miona ku niebu, krzyczy doniosłym głosem: Hu! Podczas tych po­
nownych modłów, Turcy, schylając się i  podnosząc naprzemian, śpie­

wają również: Hu, hu, hu!

Pan Jourdain podnosząc się, gdy mu zdjęto Alkoran 
z grzbietu. Uff!

Mufti do pana Jourdain. T i non b yl oszusta?
Turcy. No, no, no.
Mufti. Non b yl szelm a?
Turcy. No, no, no.
Mufti do Turków. D aw ar turbanta.
Turcy. T i non byl oszusta?

No, no, no.
Non b yl szelm a?

N o, no, no.
D aw ar turbanta.

T R ZE C IA  G RUPA BALETO W A

Turcy, tańcząc przy dźwiękach orkiestry, wkładają turban na 
głowę pana Jourdain.

SCENA TRZYNASTA

Scena X III . »Nie jest oszust? —  Nie. —  Nie jest szelma? —  
Nie. —  Dawajcie turban«.

»Jesteś szlachcicem, to nie bajka; bierz oto tę 
tu szablę«.
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Mufti dając szablę panu Jourdain.
T i b yl noble, non e fabla,
B ery  oto tetu schiabbla.

Turcy dobywając szabel.
60 T i byl noble, non e fabla

B ery  oto tetu schiabbla

CZW ARTA G RUPA BALETO W A 

Turcy tańczący uderzają rytmicznie szablami pana Jourdain

Mufti. Ładu, ładu.
K ijdozadu,
Ładu, ładu,

63 K ijdozadu.

PIĄ TA  G RUPA BA LETO W A  #

Turcy tańczący uderzają w rytm muzyki pana Jourdain kijami

Mufti. N efstydala, nefstydala,
W ię c y  gań ba nesasnala.

Turcy. N efstydala, nefstydala,
W ię c y  gań ba nesasnala.

M u fti rozpoczyna trzecią część modłów. Derwisze podtrzymują go 
ze czcią pod ramiona; poczem Turcy tańczący i  śpiewający skaczą 
wokoło Muftiego, i  wychodzą wraz z nim, pociągając ze sobą pana 

Jourdain.

w. 63. Ładu, ładu... W oryg. sławne: 'D ara, dara, bastonara 
(Łupcie mu, łupcie kije), 

w. 66. w  oryg.: Non tener honta, questa star l ’ultima affronta (Nie 
wstydź się, to ostatnia hańba jakiej zaznałeś w życiu). Przy 
tej okazji oczywiście Turcy łupią tęgo skórę p. Jourdain. 
Jest to kara za jego szlacheckie aspiracje i słuchaczom 
Moliera w ydaw ało się to zupełnie naturalne 1 zabaw ne; 
nas dziś ta scena raczej osmuca, ja k  sam się przekonałem 
w teatrze.
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P A N  JO U R D A IN , P A N I  J O U R D A IA

Pani Jourdain. Jezusie, Marjo! M iłosierdzie pańskie! 
a to znów  co takiego? Jak ten w ygląda! B łazna z siebie 
robisz? czy  teraz pora na m askarady? m ów że, co to ms. 
znaczyć? K tóż cię  tak w ystroił.

5 Pan Jourdain. P atrzcie  mi tę m ałpę! W  jaki ty  spo­
sób przem aw iasz do mamamuszi?

Pani Jourdain. Co takiego.
Pan Jourdain. T ak, teraz trzeba b yć  dla mnie z c a ­

łym  szacun kiem ; św ieżo zostałem  m ianow any mama- 
io viuszi.

Pani Jourdain. C óż to ma zn aczyć mamamuszi}
Pan Jourdain. Mamamuszi, pow iadam . Jestem  ma­

mamuszi.
Pani Jourdain. C óż to za  bydlę?

15 Pan Jourdain. Mamamuszi, zn aczy  po naszem u: 
w ojew oda.

Pani Jourdain. W oziw oda? T y  chcesz na starość 
zostać w oziw od ą ?

SCENA PIERWSZA

A  k t V. Scena I. P a n i Jourdain. Pani Jourdain, jak  również córki 
p. Jourdain nie było przy tej »ceremonji« bolesnej i upo­
karzającej dla ich ojca i męża, w  czem Molier dał dowód 
właściwego sobie taktu pisarskiego 

w. 17. Woziwoda...W oryg. gra słów paladin— baladin (pajac).
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Pan Jourdain. C ó ż za  ciem nota! W ojew o d a, powia- 
20 dam. W łaśn ie odpraw iano nadem ną uroczystość.

Pani Jourdain. Co za uroczystość?
Pan Jourdain. Mahameta per Żurdina.
Pani Jourdain. C ó ż to ma znaczyć?
Pan Jourdain. Żurdina to niby Jourdain.

2>- Pani Jourdain. No i cóż, niby Jourdain?
Pan Jourdain. Bende czyni paladina de Żurdina. 
Pani Jourdain. Jak pow iadasz?
Pan Jourdain. Dar turbanta eon galera.
Pani Jourdain. C óż to takiego?

3o Pan Jourdain. Per obrrrona Palestina.
Pani Jourdain. C o tobie, człow ieku, w  gło w ie?
Pan Jourdain. Ładu, ładu, kijdozadu.
Pani Jourdain. C óż to za  szw argot?
Pan Jourdain. Nefstydala, nefstydala, więcy gańba 

35 nesasnala.
Pani Jourdain. C ó ż to m a b yć to w szystko?
Pan Jourdain tańcząc i śpiewając. Hu la ba, ba la 

hu, b a  la ba, ba la da. ( Wywraca się)
Pani Jourdain. O ch, B o że  mój, B oże! m ąż oszalał! 

40 Pan Jourdain podnosząc się i odchodząc. M ilczeć, j ę ­
dzo. W ięcej szacunku dla w ielk iego  mamamuszi.

Pani Jourdain sama. O d czeg ó ż on m ógł rozum tak 
postradać? Śpieszm y, aby g o  przynajm niej zatrzym ać 
w  domu. (Spostrzegając Dorymenę i  Doranta) M a sz! 

45 tych  mi je szc ze  brakow ało. Z e  w szystkich  stron same 
utrapienia!

S C E N A  D R U G A

D O R A N T, D O R Y M E N A

Dorant. N iech mi pani w ierzy, zob aczy  pani naj­
zabaw niejszą  rzecz pod słońcem ; nie sądzę aby w  ca-

iScena II . Dorymena. Zjawienie się ponowne Dorym eny w  tym 
domu, skąd ją  sromotnie wypędzono, sympatje jej do 
Kleonta, ect., nie mają oczywiście nic wspólnego z kome-
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łym  św iecie  m ógł się zn aleźć czło w iek  tak pom ylony. 
50 P rzytem , trzeba nam koniecznie dopom óc K leon tow i 

w  zam iarach i uśw ietnić tę  m askaradę. T o  bardzo dzielny 
czło w iek, i w a rt aby p oprzeć je g o  sprawę.

Dorymena. Ja rów nież cenię go  w ysoko i ży czę  mu 
najlepszego losu.

55 Dorant. O prócz tego , czeka nas tutaj balet, k tórego 
szkodaby stracić; jestem  bardzo ciekaw y, czy  mój p o­
m ysł n ależycie się w yd a  w  wykonaniu.

Dorymena. Tak, w idziałam  już m im ochodem  w sp a­
niałe przygotow ania. D opraw dy, nie ,m o g ę  dłużej cier- 

60 p ieć  tego  w szystkiego, D orancie. T ak, ch cę nareszcie 
p o ło żyć koniec tw ej rozrzutności, i, aby przerw ać sza­
lone w ydatki na które się dla mnie narażasz, postano­
w iłam  w yjść, ja k  najprędzej w yjść  za  ciebie. T o  jed yn y  
sposób; w iadom o, że  w szystkie te w yskoki uprzejm ości 

65 kończą się zazw yczaj po ślubie.
Dorant. O ch, pani, naprawdę? czyżb yś istotnie p o­

w zię ła  tak słodkie postanowienie?
Dorymena. T o jed yn ie  aby cię uchronić od ruiny; 

inaczej, w id zę dobrze, straciłbyś w szystko do szeląga. 
7° Dorant. Jakże w d zięczen  ci jestem , pani, za  troskli­

w ość, z jak ą  czuw asz nad moim m ajątkiem ! Składam  
g o  u tw ych  stóp w raz z sercem ; m ożesz niem i rozrzą­
dzać dowoli.

Dorymena. B ędę się starała dobrze niemi zaw iado- 
75 w ać. A le  oto i nasz p o czciw iec: w yg lą d a  dopraw dy 

wspaniale.

S C E N A  T R Z E C IA  

P A N  JO U R D A IN , D O R A N T, D O R Y M E N A

Dorant. Panie, pani m arkiza i ja  przychodzim y zło ­
ży ć  hołd  pańskiej now ej godności, i cieszyć się w raz 
z tob ą m ałżeństw em  tw ojej córki z synem  sułtańskim.

dją, która się już właściwie skończyła, i są jedynie luź- 
nem nawiązaniem akcji, aby ją  rozwiązać potrójnem mał­
żeństwem.
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«o Pan Jourdain złożywszy ukłony na sposób turecki. 
Panie hrabio, ży czę  ci siły  w ę ża  i roztropności lw a.

Dorymena. C ieszę się, że  m ogę jed n a z pierw szych  
pow in szow ać panu w ysok iego  szczebla ch w ały  na który 
w stąpiłeś.

85 Pan Jourdain. Pani, ż y c z ę  ci, aby tw ój krzak róży 
kw itnął przez c a ły  rok. N ieskończenie jestem  pani w dzię- 
czen  za  jej łaska w y  udział w  zaszczytach  które na mnie 
sp ływ ają; c ieszę się zarazem  niezm iernie, iż m ogę panią 
ogląd ać z pow rotem , aby ją  najuniżeniej przeprosić za 

90 w yb ryk i żony.
Dorymena. T o  drobnostka; w ybaczam  jej n ajzupeł­

niej podobny w ybuch. S erce  pańskie musi b yć  bardzo 
cennem : nic dziw nego, kto posiada takiego m ęża, ten 
drży o sw oje szczęście.

95 Pan Jourdain. P raw o do m ego serca  jest p rzyw ile­
jem , który pani w yłączn ie  zdobyłaś.

Dorant. Jak pani w idzi, markizo, pan Jourdain nie 
należy do ludzi których pow odzen ie zaślepia: na w y ż y ­
nach w ielkości um ie pam iętać o przyjaciołach.

(oo Dorymena. Jest to oznaką duszy nawskróś szla­
chetnej.

Dorant. G d zież Jego turecka W ysokość? ch cieli­
byśm y bardzo, w  charakterze pańskich przyjaciół, z ło żyć  
Jej uszanow anie.

•05 Pan Jourdain. O to w łaśnie p rzyb yw a ; posłałem  już 
po có rk ę , aby dopełnić obrządku m ałżeństwa.

S C E N A  C Z W A R T A

P A N  J O U R D A IN ,, D O R Y M E N A , D O R A N T , K L E O N T  jako
Turek

Dorant do Kleonta. Panie, przychodzim y, aby, jako 
przyjaciele  szanow nego teścia, z ło ży ć  W aszej W ysoko-

w. 81. Siły węża... Biedny p. Jourdain pom ylił się: chciał ży­
czyć siły lwa i roztropności węża.
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ści pokorne uszanow anie i zapew n ić Ją uniżenie o na- 
iio szych najpoddańszych służbach.

Pan Jourdain. G d zież tłum acz, aby m ógł mu p o­
w ied zieć  kto jesteście  i w y ło ży ć  co pow iadacie? Z o b a czy ­
cie, że  w am  odpow ie; znakom icie m ów i po turecku. 
G dzież on, u djaska, się podziew a? (Do Kleonta) Struf, 

“ 5 strif, strof, straf. T en  pan to grando segnore, grando 
segnore, grando segnore] a pani to granda dama, granda 
dama. ( Widząc, że tamten nie rozumie) Aha! (Do Kle­
onta, wskazując Doranta) T en  pan to francuski mama- 
muszi, a ta pani francuska mamamuszi. N ie umiem 

»*«> już jaśniej. N o! jest w reszcie  tłum acz.

S C E N A  P IĄ T A

P A N  J O U R D A IN , D O R Y M E N A , D O R A N T, K L E O N T  jako 
Turek, C O V IE L L E  przebrany

Pan Jourdain. G d zież pan się podziew asz? N ie m o­
żem y się porozum ieć b ez ciebie. ( Wskazuje na Kleonta) 
W ytłu m acz mu, że  ten pan i pani są osobam i w y so ­
kiego dostojeństw a, które p rzy b y ły  tutaj w  charakterze 

«35 m oich przyjaciół, aby z ło ży ć  mu czołobitność i ofiaro­
w a ć  służby. (Do Dorymeny i Doranta) Z o baczycie, jak 
on na to odpow ie.

CovieIle. Alabula krociam aki boram alabamen.
Kleont. Kataleki tubol urin soter amaluszan.

‘3° Pan Jourdain. A  co! w idzicie?
Cóvielle. Mówi, aby deszcz pom yślności zraszał o k a ż­

dej porze ogród  pańskiej rodziny.
Pan Jourdain. M ówiłem  wam , że  gada po turecku.
Dorant. T o  dopraw dy cudowne.

w. 133. Mówiłem wam... W Listach perskich. Montesquieu’go ga­
pie paryscy dziwują się: »Jak można być Persem?«
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L U C Y L L A , K LE O N T \ P A N  JO U R D A IN , D O R Y M E N A , 
D O R A N T, C O V IE L L E

i3S Pan Jourdain. Chodź, córko; zb liż się i podaj rękę
panu, który czyni ten zaszczyt, że  pragnie cię pojąć za 
żonę.

Lucylla. C o  to? ojcze, jak  ty  w yglądasz? czy  w y  
gra cie  kom edję?

140 Pan Jourdain. Nie, nie, to nie kom edja; to spraw a
nader pow ażna, i bardziej dla ciebie zaszczytn a niż m o­
g ła b yś  m arzyć.

Lucylla. D la mnie, o jcze?
Pan Jourdain. Tak, dla ciebie. D alej, podaj rękę 

145 i podziękuj niebu za  szczęście które ci zsyła.
Lucylla. Ja nie ch cę iść zam ąż.
Pan Jourdain. A le  ja  chcę, ja, o jciec, —  słyszysz!
Lucylla. N ic z tego.
Pan Jourdain. A ch, co tu hałasu! D alej, pow iadam . 

150 Podaj rękę.
Lucylla. N ie, ojcze; pow iedziałam  już, niem a w ła ­

dzy, któraby zd o ła ła  mnie skłonić do oddania ręki k o ­
m ukolw iek innemu niż K leon tow i; i raczej posunę się 
do w szelkich  ostateczności... (Poznając Kleonta) T o  

155 praw da, jesteś moim ojcem ; winna ci jestem  ślepe p o ­
słuszeństw o; do ciebie n ależy, ojcze, rozrządzać mym 
losem.

Pan Jourdain. No, c ieszę się, że tak prędko w ró ­
ciłaś na drogę obow iązku; szczęśliw y jestem , że  mam 

160 posłuszną córkę.

S C E N A  SIÓ D M A

P A N I  J O U R D A IN , K L E O N T , P A N  J O U R D A IN , L U C Y L L A , 
D O R A N T , D O R Y M E N A , C O Y I E L L E

Pani Jourdain. C óż to? C o tu się dzieje? p o w ia ­
dają, że  chcesz w y d a ć  córkę za  jak iegoś w ęd ro w n ego  
arlekina?

SCENA SZÓSTA
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Pan Jourdain. B ędziesz ty  cicho, zu ch w ały  babski 
165 język u ! C iąg le  chcesz bróździć? niem a żadnego sposobu, 

aby ci w lać  do g ło w y  odrobinę rozsądku?
Pani Jourdain. T o  ciebie niema sposobu przyw ieść 

do rozum u: brniesz z jed n ego  szaleństw a w  drugie jak 
opętany. C óż tobie znów  do g ło w y  w padło? co zn aczy 

170 ta cała  zgraja?
Pan Jourdain. C h cę w yd a ć  córkę za syna sułtana 

tureckiego.
Pani Jourdain. Z a  syna tureckiego?
Pan Jourdain wskazując Covielle’a Tak. Z łó ż  mu 

175 czołobitność przez tego  tłum acza.
Pani Jourdain. O bejdzie się b ez tłum acza: pow iem  

mu osobiście, i to w  sam nos, że nie dostanie mojej 
córki.

Pan Jourdain. B ędziesz ty  raz m ilczeć, pytam  po 
180 raz ostatni?

Dorant. Jakto, pani Jourdain! pani sprzeciw iasz się 
tak  zaszczytnem u zw iązkow i? nie* chcesz p rzyjąć Jej tu­
reckiej W ysokości za  zięcia?

Pani Jourdain. E ch, panie, patrz pan sw ojego  nosa! 
185 Dorymena. T o dopraw dy zaszczyt, k tórego nie g o ­

dzi się odrzucać.
Pani Jourdain. I panią rów nież proszę, byś się nie 

w trąca ła  do niesw oich rzeczy.
Dorant. Jedynie przyjaźń, jaką  jesteśm y przejęci 

190 dla pani, k aże nam zabierać g ło s dla jej w łasnego 
dobra.

Pani Jourdain. Zupełnie się obejdę bez w aszej p rzy­
jaźni.

Dorant. P atrz pani, oto córka godzi się iść za  w olą  
195 ojca.

Pani Jourdain. C órka godzi się w yjść  za  jakiegoś 
Turka?

Dorant. O czyw iście.
Pani Jourdain. Z d o ła ła  zapom nieć o K leoncie?
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aoo Dorańt. C ze g ó ż  się nie uczyni, aby zostać wielką 
panią?

Pani Jourdain. U dusiłabym  ją  w łasnem i rękam i, 
g d y b y  b yła  w  istocie zdolną do czegoś podobnego.

Pan Jourdain. P o có ż ty le  próżnego gadania! Po- 
2°s w iadam  ci, że  to m ałżeństw o się odbędzie.

Pani Jourdain. A  ja  pow iadam , że  się nie odbędzie.
Pan Jourdain. Pókiż te g o  wrzasku? !
Lucylla. M atko!
Pani Jourdain. P recz! jesteś skończona szelm a!

210 Pan Jourdain do pani Jourdain. Jakto! łajesz ją  za
to, że  mi jest posłuszna?

Pani Jourdain. T a k; tak samo je st m oją córką, jak  
i tw oją.

Cóvielle do pani Jourdain. Pani!
2I5 Pani Jourdain. C ze g ó ż  ten zn ów  pajac chce ode-

mnie?
CovielIe. Słóweczko.
Pani Jourdain. N ic mi po tw ojem  słów eczku.
CovielIe do pana Jourdain. Panie, jeżeli żona pań- 

220 ska zech ce  u ży czy ć  mi chw ili rozm ow y na osobności, 
przyrzekam , że  nakłonię ją  z łatw ością  aby się zg o d ziła  
na pańskie zam iary.

Pani Jourdain. N igd y się nie zgodzę.
Covielle. N iech mnie pani tylko w ysłucha.

225 Pani Jourdain. Nie.
Pan Jourdain do pani Jourdain. W ysłu ch ajże  go.
Pani Jourdain. Nie, nie w ysłucham .
Pan Jourdain. P o w ie  ci.
Pani Jourdain. N ic nie ch cę aby mi pow iedział.

230 Pan Jourdain. A  to dopiero babski upór. U będzie 
ci co przez to, że z nim pogadasz?

Covielle. N iech  pani tylko posłucha, a potem  pani 
zrobi co zechce.

Pani Jourdain. No, cóż w ięc?
235 Covielle pocichu, do pani Jourdain. Już od godziny 

dajem y pani znaki: czy  pani nie w idzi, że  to w szystko
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jest jedynie poto, aby się dostroić do urojeń pani m ęża; 
że mamimy g o  tylko tem  przebraniem  i że K leon t w ła ­
śnie jest synem  tureckiego sułtana?

Pani Jourdain pocichu, do Coviellea, A ch, tak!
CovielIe. A  że ja, C ovielle , gram  rolę tłum acza?
Pani Jourdain pocichu, do Coviellea. A , jeżeli tak, 

w  takim razie ustępuję.
2+_ C ovielIe pocichu, do pani Jourdain. N iech się pani 

niczem  nie zdradzi.
Pani Jourdain głośno. D obrze, rzecz załatw iona; z g a ­

dzam się.
Pan Jourdain. No, nareszcie w szyscy  przyszli do 

rozsądku. (Do pani Jourdain) W idzisz, nie chciałaś słu­
chać. W iedziałem  dobrze, że  on ci w ytłum aczy, co to 
jest syn tureckiego sułtana.

Pani Jourdain. W ytłu m aczy ł mi dostatecznie i je ­
stem zupełnie zadow olona. Poślijm y w ięc  po rejenta.

2S5 Dorant. Doskonale, pani Jourdain. A b y  zaś pani
m ogła  zupełnie rozpogodzić um ysł i w y gn ać z n iego 
w szelki ślad zazdrości, pragniem y i my, pani m arkiza 
i ja, skorzystać z bytności rejenta, b y  rów nież i nasz 
zw iązek  doprow adzić do skutku.

2Ó0 Pani Jourdain. Z gad zam  się i na to.
Pan Jourdain pocichu, do Dor anta. N iby dla za­

m ydlenia oczu?
Dorant pocichu, do pana Jourdain. T rzeb a  ją  uspo­

koić tym  podstępem .
2Ó. Pan Jourdain pocichu. D obrze, dobrze. (Głośno)

N iechże idą sprow adzić rejenta.
Dorant. A  teraz, zanim przybędzie i sporządzi kon­

trakty, pozw ólm y się popisać baletow i, celem  ro zw ese­
lenia Jego tureckiej W ysokości.

Pan Jourdain. D oskonały pom ysł. Zajm ijm yż m iejsca.

w. 261. Niby dla zamydlenia... Jeszcze i wesele Doranta odbędzie 
s ę na koszt p. Jourdain, który wciąż wierzy, że to dla 
zamydlenia oczu!
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B70 Pani Jourdain. A  cóż b ęd zie z Michasią?
Pan Jourdain. N iechże ją  bierze tłum acz; a żonę 

m oją kto zechce.
Covielle. Panie, dziękuję panu. (Na stroniej Jeśli 

jest w  św iecie  ktoś, kto m a potężn iejszego bzika, po- 
a75 zw o lę  sobie dać sto batogów .

Komedja kończy się baletem, który byl poprzednio przygotowany.
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B A L E T  N A  R O D Ó W
S C E N A  P IE R W S Z A

Zjawia się człowiek, który rozdaje książeczki zawierające treść ba­
letu. Najpierw opada go zgraja ludzi pochodzących z rozmaitych 
prowincyj, którzy krzyczą w takt muzyki, domagając się książeczek; 
następnie zaś ściga go trzech natrętów, zastępujących mu drogę 

wszędzie gdziekolwiek się ruszy.

W szyscy.
Do mnie, panie; tu, do mnie; hej, do mnie, u djaska! 
Książeczkę tu! hej, książkę! mnie, jeżeli łaska.

Elegant.
Zechciej nas pan wyróżnić z pośród tych krzykaczy: 
Książeczkę tu ta j; dama o to prosić raczy.

Drugi elegant.
Hej, panie, panie, przez litość, błagam y  

Książeczkę tutaj dla damy.
Elegantka.

Mój Boże, ludzi sfery znamienitej,
Inaczej nieco traktować się godzi.

Druga elegantka.
Ław ki i książki, wszystko się znachodzi,
Lecz dla panienek lichej konduity.

Gaskończyk.
Hej tam! dopókiż mam krzyczeć daremnie,

Już płuco z tego mnie boli!
Widzisz, ja k  każdy drwi ze mnie,

Balet narodów. W  tym  »Balecie narodów« jest istotnie wieża 
Babel języków : Gaskończyk mówi narzeczem wybitnie  
południowem, Szwajcar kaleczy z niemiecka francuzczyznę, 
Hiszpanie i W łosi śpiewają w  oryginale każdy w  swoim  
rodzimym języku.
Bibl. Nar. Serja II, Nr. 10 (Mieszczanin szlachcicem) 9
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Że tu ja k  głupiec czekam na swą kolej,
15 I  patrzę, ja k  chłystek lada

To, czego mnie odmawiasz, sam dawno posiada. 
Drugi Gaskończyk.
Do stu czartów! czy mam tu doczekać wieczoru? 

Książkę tu dla mnie! dla pana barona!
Zdaje się, że ta pałka pomylona 

20 Znać mnie nie miewa honoru.
Szw ajcar.

Dala mi tu ksionszke zara;
T o od Boga istna kara!
Ja już sobie gardło zdarła,
Czy chciała, żeby umarła?

25 Czy miał tu czekać do rana?
Ja myślał, panie, że pan jest pijana.

Stary mieszczuch gaduła.
Doprawdy, że, bez wszystkiego,
Nie rozumiem, panie tego,
/  1e, z przeproszeniem jego,

30 To mi się niezbyt podoba,
G dy taka dziś przyszła doba,
B y córki mojej osoba 
Nie miała książeczki swojej,
By przeczytać, co w  niej stoi
0  spektaklu, co się stroi;
1 by familija cała
T ak  przystojnie się odziała,
Poto, by za drzwiami stała;
To zabawa trochę mała,

40 I  przyznam, że, bez wszystkiego,
Ale, z przeproszeniem jego,
Nie rozumiem, panie tego.

Stara m ieszczanka gaduła.
Tak, to nie do zrozumienia,

To trzeba nie mieć sumienia,
I ten tam, co rozrzuca w koło bez wytchnienia 

Owe andron}7,
To dureń skończony,

Osieł koronny,
Cym bał dozgonny,

,,0 Że tak se lekko ocenia
Pannę, co wdziękiem swojego wejrzenia 
Wszędzie godziwe obudzą zachcenia,

I która, co patrzeć ino,
K iedy zostanie hrabiną.

^  To, z przeproszeniem, mimo swe galony,
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Osieł koronny,
Cym bał dozgonny,
Dureń skończony.

E legan ci i elegantki.
Co za ścisk!

Co za hałas!
Ach, cóż za tortur} !

60 Cóż to za zbiegowisko!
Cóż to za figury!

Cóż za gw ałt, nieład!
Cóż za gminne słowa!

To można zemdleć!
Och, och, moja głow a!

Gaskończyk.
Już nie strzymam, do kroćset!

D rugi Gaskończyk.
W ścieknę się, u czarta!

Szw ajcar.
Ciągle nic nie chce słuchać ta szlowiek uparta.

Gaskończyk.
C5 Ja ju ż umieram.

D rugi Gaskończyk.
Nie czuję się wcale.

Szw ajcar.
Ja ju ż chciałaby bardzo wydostać z te sale.

Stary mieszczuch gaduła.
Bierz czart całe igrzysko,
Chodźmy już, moje złoto,
Proszę cię tylko o to,

►a Trzymaj się za mną blisko.
Choć szedłem tu z ochotą,
Jeszczem nie spadł tak nisko 
Żeby siedzieć tu poto,
Jakby na pośmiewisko,
I słuchać co kp y plotą,
Od kilku godzin blisko.
Niech mi ręka odgnije,
G dy ujrzy oko czyje,
Bym  wrócił, póki żyję,

80 N a takie komedyje.
Chodźmy ju ż moje złoto,
Proszę cię tylko o to,
Trzymaj się za mną blisko.
Bierz czart całe igrzysko,

85 Nie z nas tu będą sobie robić pośmiewisko.
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Stara m ieszczanka gaduła.
Chodźmy, mężusiu drogi,
W róćmy w  domowe progi;
Gorąc, ścisk, zaduch srogi,
Człeku podepcą nogi;

9° Też mi jakieś rarogi!
Koncept głupi a drogi.

Zanadto wielki rozgardjasz w  tych salach;
Z dw ojga złego, ju ż wolę być na targu w  Halach. 
G dy mnie kto jeszcze zdybie na takiem igrzysku,

95 Pozwalam, niech mnie z miejsca wypierze po pysku. 
Chodźmy, mężusiu drogi,
W róćmy w  domowe progi;
Też mi jakieś rarogi!
Koncept głupi a drogi.

W szyscy.
«oo Do mnie, panie; tu do mnie; hej, do mnie, u djaska! 

Książeczkę tu! hej, książkę! mnie, jeżeli łaska.

S C E N A  D R U G A

Trzej natręci wykonywają taniec.

S C E N A  T R Z E C IA

Trzej Hiszpanie śpiewają.
Choć miłość ta grób mi wróży,
Ja kocham niedole moje,
Cierpieniem jeno mem stoję,

,05 I  c ie rp ie ć  c h c ę  b y  n a jd łu ż e j.

Choć miłość ta grób mi wróży  
Ja kocham niedole moje.

Miłości przemożna władza 
Gorącym swoim płomieniem  

no Śmierć samą w  życie odradza,
Ona mem całem zbawieniem.

Choć miłość ta grób mi wróży,
Ja kocham niedole moje.

132

Sześciu Hiszpanów tańczy.
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Trzech śpiew aków  hiszpańskich.
115 Ach, któż szalonym jest tyle,

By kląć tak Amora groty?
Kląć dziecię, co każdą chwilę 
^ycia w  sen zmienia nam złoty'
A c h , k tó ż  s z a lo n y m  je s t  ty le ,

120 By kląć tak Amora groty?
H iszpan śpiewa.

Grób sobie snadnie otwiera,
Kto troski nie spędza z czoła;
I kto z miłości umiera,
Ten kochać nie umie zgoła.

Dwóch Hiszpanów.
135 Miłość jest męką dość słodką,

Skoro serc dwoje ją  dzieli,
W ięc pocóż mącić twą zwrotką 
To, co nas dziś tak weseli?

Hiszpan.
Radujm y się więc co siły,

*3® Niech nic nie chmurzy tej doby
By trafić do serca miłej,
Zawsze się znajdą sposoby.

W szyscy trzej razem.
Wesoło tylko, wesoło,
Cierpienie to m ajak pusty;

135 Hej, bracia, pląsajmy wkoło
W  rytm y tanecznej rozpusty!

S C E N A  C Z W A R T A  

W Ł O SI

Śpiew aczka w ioska śpiewa zrazu co następuje. 
Chcąc precz Miłości w ygnać niepokoje, 
Broniłam wstępu jej do swego łona,
Ale uległam rychło, zwyciężona,

14° Kiedym  zajrzała w  cudnych oczu dwoje.
Ach, jakże łatwo grot w piersi się wwierca, 
I strzałą z ognia topi lody serca!

Dziś me cierpienie jest mi tyle drogiem,
Ż e  z  ża d n ą  d o lą  n ie  p r a g n ę  za m ia n y ,

145 I  k t o b y  le c z y ć  m n ie  c h c ia ł  z m o je j ra n y ,
B y łb y  m i je n o  n a jz a c ię ts z y m  w r o g ie m .
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Acli, im miłości płomień w sercu żywszzy 
Tem rozkoszniejszy zda się i szczęśliwszy!

Śpiewak w ioski.
Ach, krótkim jest czas młodości,

150 U żyć go trzeba najmilej,
Uczm y się w  szkole Miłości,
Jak z każdej korzystać chwili.

Śpiewaczka.
Ach, póki śmieje się wiosna,
Co nazbyt rychło uleci,

155 Dopóki jeszcze, radosna,
Słonkiem swem grzeje i świeci,

Oboje razem.
Śpiewajm y w  lubej godzinie,
Niech nic nam szczęścia nie k łó ci:
G dy życia wiosna przeminie, 

iCo Nie wróci więcej, nie wróci.
Śpiewak.

T w ych  oczu grot nazbyt srogi 
K aleczy kogo napotka,
Lecz ból ten jakże nam drogi,
A  rana jakże jest słodka!

Śpiewaczka.
165 Lecz skoro zmrożą nas lata,

G dy zimy lody nas zetną,
Porzuci Miłość skrzydlata 
Skorupę zeschłą i szpetną.

Oboje razem.
Śpiewajm y w  lubej godzinie,

170 Niech nic nam szczęścia nie kłóci;
G dy życia wiosna przeminie,
Nie wróci więcej, nie wróci!

Po śpiewach włoskich, Arlekiny, Pajace i  Skoczki wykonują ucieszny
taniec.

S C E N A  P I Ą T A  

FR A N C U ZI  

Dwaj śpiewacy tańczą i śpiewają co nastętuje:

P ierw szy śpiewak.
Ach, jak jest cudnie w  tym  gaju,
Powabu, rozkoszy ile!
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Drugi śpiewak.
l7S Słow ik nad brzegiem ruczaju

Słodko zawódzi swe tryle:
Ta ustroń cicha,
Śle czar dokoła,
M iłością wzdycha,

180 M iłości woła.
Obaj razem.

Luba Klimeno,
Ach, spojrzyj jeno,

Jak w gaju gruchają ptaszyny;
Nic im nie płoszy 

185 Chwilki rozkoszy,
Miłość, to cel ich jedyny.

Ach, patrz, ja  płonę,
Spójrz na mnie tkliwiej,
A  tak ja k  one 

igo Będziem szczęśliwi.

Zjawia się jeszcze sześcioro Francuzów, trzech mężczyzn i trzy ko­
biety, przebranych w stroje poateweńskie, z towarzyszenievi ośmiu 

fletów i obojów i tańczą menueta.

135

S C E N A  S Z Ó S T A

Wszystko kończy się pomieszanievi trzech narodowości i oklaskami 
w rytm tańca i muzyki całego zebrania, które śpiewa następujący 

dwuwiersz:

Cóż za cudna zabawa, cóż za szczęsne chwile! 
Bogowie sami czasu nie pędzą tak mile.
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